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miesięczny wynosi w ekspedycji 2,30 zł — w agencjach mlej6co. 
wycli 2,60 zł — z odnoszeniem 2,65 zt — nn pocztach już z odnoszeniem 
kwartalnie 8,58 zł, miesięcznie 2,86 tl, W agencjach zamiejscowych 2,80 zł, 
pod opaską W Polsce 4,70 zł, W razie wypadków, spowodowanych silą 
wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p., wydawnictwo nie odpo­
wiada za dostarczanie pisma, abonenci nie mają prawa do odszkodowań. 
>rukietn I nakładem Drukarni Kujawskiej Tow. Altcyjuo w Inowrocławiu

DyreKtor wydawnictwa! Kazimierz ZiętowsKi. RednEtor: Stanisław Cieślak.

Czy i teraz będzie raj?
Uzyskanie wielkiej pożyczki dolarowej 

jest bezsprzecznie sukcesem rządu. Przyzna 
je to cala prasa polska bez względu na jej 
stosunek do rządów pomajowych. Spo­
łeczeństwo uznaje szczególnie ten fakt za su 
Icces rządowy, żeśmy uzyskali pożyczkę na 
warunkach nienajgorszych. Stokroć ątoli myl- 
się ten, kto głosi, że tylko rząd poniajowv 
mógł wogóle pożyczkę dostać. Tak twierdzić 
może tylko zaślepieniec albo ta gazeta, którą 
rząd gadzinowemi funduszami utrzymuje.

Pożyczka amerykańska jest nadewszyst- 
ko sukcesem Polski, sukcesem Rzeczy­
pospolitej jako samodzielnego państwa. Na­
jeży tę prawdę mocno podkreślić, jeżeli Pol­
ska w dziewiątym roku swego niepodległego 
bytu otrzymała kredyt zagranicą, (o mówi 
ten fakt przedewszystkiem:

— Zagranica długo nie wierzyła, abv 
powstała w r. 1919 Polska do samodziel­
nego bytu państwowego mogła być państ­
wem trwałem. Szczególnie Niemcy chytrze 
wmawiali światu całemu, że nowa Polska 
jest państwem sezonowem, przejściowem, że 
za lacki podmuchem przez własną wewnętrz­
ną słabość znów się rozleci. Tymczasem 
przeszedł ciężki rok 1920 — nawalę bolsze­
wicką odparliśmy zwycięsko, przyszedł rok 
1924 — złotego sami ufundowaliśmy i bez 
wszelkiej pomocy zdusiliśmy hydrę inflacji, 
nadszedł maj 1926 roku -- zachwiały się 
podstawy państwa, ale znów własnym umia­
rem i spokojem wprowadziliśmy państwo na 
orawieże normalne tory życia.

I tak-rok szedł za rokiem, a Polska się 
nie rozleciała jeno wewnętrznie rozbudowy­
wała i mimo różnych przeszkód krzepła w 
mocy. A zagranica z roku na rok coraz 
mniej odzywa się o Polsce jako państwie 
sezonowem,, a zaufanie do niej rosło.

Wzro -tem zaufania do Polski jako pań­
stwa trw;’i g:> i uporządkowanego tłoma- 
czy się właś ii. zdobycie ostatniej pożyczki 
amerykan4j Pożyczka ta jest przedewszy- 
stkiem suk< •' państwa naszego a nie tego 
czy owego

Barcizo me się dzieje, że wszystkie 
gazety nazywają uzyskanie pożyczki zagra­
nicznej triumfem, jednakże nie należy przv 
tem uprawiać przesadnej chwalby. Musimy 
sobie zdać sprawę z dwóch rzeczy:

1. Warunki pożyczki, aczkolwiek korzy­
stne, nakładają ciężki obowiązek na społe­
czeństwo. jeżeli np. porównamy warunki 
naszej pożyczki z warunkami na jakich otrzy­
mywali Niemcy pożyczki z Arieryki, to 'mu­
simy przyznać, że „pobiie“ Niemcy większem 
zaufaniem cieszą się u bankierów amerykań­
skich niż Polska. Niemcy na lżejszych warun­
kach otrzymują kredyt niż my.

2. Dolary, które wpłyną do nas z po­
życzki, trzeba z czasem spłacić i to z gru­
bym procentem. Musimy pożyczkę tak umie­
jętnie zużyć, iżby się rzeczywiście oprocen­
towała.

Tc dwa zastrzeżenia nie są tak lekkie, 
jakby się to pozornie wydawało. To też bled- 
nein byłoby sądzić, że z chwilą uzyskania po­
życzki w Polsce nastąpi... raj. A tak przed­
stawiają sprawę te gazety, które muszą śpie­
wać, jak im rząd każę. Oto m. in. warszaw­
ski „Kurjer Czerwony" prorokuje, że teraz 
nie będzie w Polsce „ani bezrobotnych, ani 
bezdomnych, ani biednych'*.

Sanacyjny „Kurjer Czerwony4* doskonale 
wie, że tak w Polsce nie będzie mimo po­
życzki a jednak tumani lud. Trzebaby go 
trzymać za słowo! Ciekawe, czy obietnicy 
potrafi dotrzymać!

Nie chcemy prorokować, kiedy w Polsce 
raj będzie, bo raju na ziemi nigdy niema; 
chcielibyśmy atoli stwierdzić, że mimo po­
życzki stosunki, jakie dziś w Polsce zapano­
wały, w nicr-.em „raju** nie przypominają. 
Toczy się bowiem dziś w Polsce nie walka 
o zdobycze materjalne jeno bój o ideały i 
kierunek polityczny. W (ej właśnie dziedzi­
nie moralnej nastąpi wielka rozgrywka mię­
dzy obecnenn rządami a opozycją.

A kiedy będzie w Polsce raj? — Nie bę­
dzie go zapewne nigdy, a w każdym razie nie 
z racji u/Yć kania pożyczki, bo do tego, aby 
w j ols " ,i spokój, trzeba nasam- 
przód pizeżyć i r .zczwyciężyć „sanację mo-

Rozpisanie naszej pożyczki na rynkach
finansowych

Berlin także uczestniczy w naszej pożyczce

AROMAT YCZC1A,MOCNA i WYDAJNA. j
WSZECHŚWIATOWA FIRMA.ISTHIDĄCA OD ROKU 176Z |

(1293).

W i c de ń. (A.W.) „Neue Ficie Presse“ 
donosi z Nowego Jorku, że trust banków, 
które stoją na czele Syndykatu finansującego 
polską pożyczkę, pedał dziś Jo wiadomości 
publicznej, iż emisja pożyczki otwarta zo­
stanie już w ciągu najbliższego tygodnia po 
kursie 92.

Londyn. 14 10. (Pat.) Należy sę 
spodziewać, że w przyszłym tygodniu otwar­
ta zostanie subskrybeja na pożyczkę Polsk’, 
która w części, przypadającej na rynek an­
gielski opiewa na 2 miliony funtów szterl, 
po kursie emisyjnym 92 przy oprocentowaniu 
7 procent.

Berlin, 14 10 (Pat) „Frankfurter 
Ztg.“ donosi, że wśród banków emisyjnych, 
które mają udzielić Bankowi Polskiemu kre­
dytu 20 mil jonów dolarów, znajduje się ró­
wnież bank R’ Niemieckiej.

Warsi^ X- 10 (A.W.) Wyjazd 
delegatów konsorcja..'vLneryk do rokowań 
pożyczkowych pp. Fishera i Monncfa uległ 
dalszemu odroczeniu. Obaj delegaci pozosta- 
ją w dalszym cirgu w Warszawie ze wzglę­
du na konieczność załatwienia szeregu szcze­
gółów technicznych w umowie pożyczkowej. 
Jeden zdelegatów amerykańskich p. Sharp 
pozostanie w Warszawie około 3 tygodni. 
Delegacja amerykańska współpracuje obec­

Kiedy zwołany zostanie Sejm ?
Koszta zaciągniecia pożyczki wynoszą 80 milj. zł

W a r s z a w a. 15. 10. (AW). W łonie 
rządu nic zapadła dotąd decyzja co do ter­
minu rozpoczęcia sę sesji zwyczajnej Sejmu, 
która zgodnie z estain cm zarządzeń em rzą­
du, odraczającem sesję nadzwyczajną na 30 
dni, powinna se rozpocząć 20 bm. Sesja 
zwyczajna mus aj 'by rozpatrzeć sprawę wy­
znaczenia nowych kredytów w wysokości 80 
milj. zł. na opłacenie kosztów, wyn kujących 
z zaciągn ccia pożyczki, na co potrzebna 
jest uchwala c al parlamentarnych. Konsty­
tucja przepisuje dz eń 31. bm. jako ostatecz­

Powrót do unji Litwy z Polską
doradza nam genewskie pismo

Genewa. 14 10. (PAT). Dzis’eisza 
Tribune de Cereve“ zamieszcza artykuł 
wstępny, omawiarcy stosunk polsko-litew 
?k e. Autor arhkHu podaje h storję sporu o 
Wilno, podkreślane, że Polsce chodzi w 
tym wypadku o zachowań e kraju i m asfa o 
ogromnej wir ks/ośc polek ej i o polskiej 
kulturze Podczas pobytu swego w Wiln e 
w r. 1924 autor arbkułu stwierdził naocznie 
polskość tego masła L twa żądając Wilna 
jako swojej stoi cy, pragnie tylko uczynić 

ralną**. Nie znaczy to, by należało ślepo po­
wracać do tego, co było wczoraj, przed re­
wolucją majowa. Nie! Nadmierne sejmo- 
wladzlwo z c<dvni swym balastem nieskoń­
czonych targów partyjnych należy już bez­
powrotnie do przeszłości. Przyszłość musi 
być zbudowana na silnej władzy wykonaw­
czej, która bodzie harmonijnie i twórczo 
współpracowała z władzą ustawodawczą. 
Innenii słowy; rza-d Rzeczypospolitej musi 
być taki, żeby się trzymał granic swej Kon­
stytucji i działał tylko w ramach prawa oraz 
na zasadzie moralności społecznej.

Takim rządem może być tylko rząd na­
rodowy, który ideałów narodowych 
broniąc znajdzie silne oparcie w polskiem 
społeczeństwie. Bo tylko w zgodzie z 
narodem można na dłuższą metę rządzić Pol­
ską. I wtenczas jeszcze raju w Polsce nie 
będzie; będzie tylko lepiej niż dziś.

nie w akcji przygotowawczej do subksrypcji 
pożyczki naszej na rynkach światowych. Prze 
telegrafowała ona do wszystkich banków, za­
interesowanych w emisji pożyczki dla Polski 
teksty listów min. Czechowicza do konsorc­
jum amerykańskiego.

Nowy Jork. 15. 10. (A.W.) Nowo- 
mianowany doradca finansowy Charles Da- 
vay, który ma wejść w skład rady Banku Pol­
skiego, według opinji tutejszych kół finanso­
wych odznaczył się szczególną znajomość ą 
w sprawach walutowych i koniroli długów 
oraz cieszy się opinją doskonałego finanso­
wego znawcy prawnego.

W a r s z a w a, 15. 10. (A.W.) W poro­
zumieniu z rządem marsz. Senatu Trąmp- 
cz.yński zwoła jako przewodniczący komisji 
kontroli długów państwowych I j misję na 
18. b. m. Na posiedzeniu tem rozpatrywane 
będą sprawy zawartej już pożyczki zagrani­
cznej. Komisja kontroli długów państwo­
wych zgodnie z obówiązująccm ustawodaw­
stwem wykenywuje kontrolę długów z ramie­
nia parlamentu. W jej skład wchodzą: sen. 
średniawskj i poseł Osiecki (Piast), sen. Bo- 
janowski i poseł Gląbiinki (ZLN ), poseł Mi­
chalski (Ch.N.) i poseł Łypaczewicz (Wy­
zwolenie).

ny termin zwołania sesji zwyczajnej. (Zbe- 
gają się tutaj dwa term ny dwóch różnych 
resyj. Manowice sesja nadzwwza na, Która 
zestala we wrześniu w taki dziwny sposób 
odroczcna. w nna rozpocząć się już 20-go 
bm. Z drugej strony najpóźniej 31 bm. 
w nna s:ę rozpocząć t: !:.- e zwyczajna sesja 
budżetowa Jak to wszystko sic ułoży, nie­
wiadomo. piz\czem ważnem je 4 też fakt, 
że za niesiąc kończy sę kadencja Sejmu. 
— Red). • 

zadość swe; niikści własnej. Autor wylicza 
dewody dełrei wc 1 je streny Pclsk1' i 
podkreśla pakojoweść polskiej poi tyki która 
przeciwstawia polityce ućsku dyktatora 
Waldcmarasa. W dalszym c ągu autor za­
znacza, że projekt zmiany krnstykicj litew 
sk ej godzi w art. 10 paktu Ligi Narodów. 
Pismo genewską potęp a metody wśród oby 
wateli 1'tewsk'ch i wysuwa jako jeden ze 
środków zaradzenia obecnemu stanów; rze­
czy, powrót do unji Litwy z Polską. 

Piast nawołuje do zgody
Warszawa, 15. 10. (AW). Na ostat 

niem posiedzeniu klubu parlamentarnego 
Piasta wn osek sen. Bójki w sprawie sytuacj 
w państwie i ustosunkowania sę do rządu 
oraz wniosek p. Kowalczyk? w sprawie 
zjednoczeń a stronnictw w Polsce przekaza­
ny Tcstnl do rozpatrzę a zarządowi głów­
nemu. Szanse urzeczywistnień a tego ostat 
niego wniosku ocen ane są w kolach Piasta 
sceptyczn e

Młynarski skarży Korfantego
Warszawa, 14 10. (A.W.) Delegat 

Polski do rokowań pożyczkowych oraz wi­
ceprezes Banku Polskiego p. Młynarski za­
skarżył posła Korfantego o szereg ataków |

prasowych, które w stosunku do wiceprezesa 
Młynarskiego pojawiły się w dziennikach |K>. 
zostających pod wpływami Korfantego w tra- 
kcie prowadzonych rokowań.

Sanacja walczy z przeciwnikami
Konfiskata odezwy Z. L. N.

W a r s z a w a, 14. 10. (A.W.) Z polece­
nia Komisarza Rządu skonfiskowaną została 
w dwkarni Wyszyńskiego w całym niemal 
nakładzie odezwa Z. L. N. Komisarjat Rządu 
dopatrzył się w treści odezwy cech działania 
na szkodę interesów państwowych.

I. w ó w, 14 10. (A.W.) Jak donosi „Sło- 
wo Polskie** numer tygodnika „Ojczyzna”, 
który ukazał się wczoraj, został przez Dy­
rekcję Policji we Lwowie skonfiskowany. Na« 
kład w całości zajęto.

Powrót serca Kościuszki
z Rapersw lu do Polski.

W a r s z a w a, 14. 10. (AW) W ponie 
działek 17 bm. odbędz e s ę w południc uro 
czyste przewieź cne do Warszawy serca 
Tadeusza Kościuszki. Na odbytej dz’ś na 
Zamku naradź:c. w której brali udz ał k łku 
ministrów ustalona program uroczystego 
przyjęć a parni (ki Wagon z sercem Wodza 
pcdslawn ony bidzie pod rampę na Dworcu 
Głównym skąd cerce Wodza przenieś one 
będzie przez pokoje recepcyjne Ostateczne 

( decyzje, gdz c umieszczone bodzie serce Koś 
ciuszk n e zostały def- d przyjęte.

Aresztowanie niebezpiecznych bojowców 
we Lwowie.

Lwów, 14 m (AW) W dnu wczo- 
raiszrni donrs I śn:v na podstawie informa- 
cyi pism ruskmli o aresztffianiu k ikii studen 
(ów niskich w 7W;,’:'ku z prowadzona przez 
ncli rkcja anlvr>aiVlwown ,l."k sę okazuje, 
SI to 11 ez-.wk1!' niehezp!eczni członkowie 
ukraińsk’ei organ zacji wojskowej Jeden z 
nich Teodor Jacura Po zamachu na śp. 
kuratora Sob mkiego. bv| aresztowany pod 
zarzutem udz atu w lej zbrodni. Bukala i Su 
chew'cz niai'i również konflikty z, władzami 
polskim , Przy areszlowanr ch znaleziono 
anarat folograf czny oraz zapiski, stwier 
dzaiare 'ch czynna działalność w organ zacji. 
Tych trzech bólówkarzy aresztowano na lot 
niska woiskowem gdy folcorafowali ohjekty 
wo skowe. Jak donosi „Gazeta Poranna" 
wczoraj ukończono przee wko nim docho­
dzone i odstaw:ono do sadu.

Zadłużenie Polski
Ogólna suma długów państwowych 

Rzplitej polsk ej wynosi 4.583.016.377,48 zl 
Z powyższej sumy przypada na długi wew­
nętrzne 314.298.158,48 zł. a na długi za­
graniczne 3.268.718.219 zl.' czyli 367.271.710 
dolarów.

Wraz z zaciągniętą obecnie pożyczkę 
cały dług Państwa wynosić będzie — 
474.586.109 doi. co wynosi na głowę 15,8 
dolarów.

Obc pienie więć na głowę ludności jest 
w porównaniu z innemi państwami u nas 
znacznie mn ejsze, a więc 50 razy mnejsze 
niż w Anglji, 28 razy mniejsze niż we Fran­
cji i 10 razy inniejsze niż we Włoszech

Już piąta kobieta
przepłynęła kanał La Manche.

Londyn, 14. 10. (Pat.) Jeszcze jedna 
Angielka Ivy Gili przepłynęła wczoraj kanał 
La Manche w czasie 15 godz. 9 min. Jest to 
już. trzecia Angielka a piata z rzędu kobieta 
z pośród 15 zawodników, którym udało s;ę 
przepłynąć kanał.

DZIENNIK KUJAWSKI



Krwawa bójka na
Lwów. 14. 10. (AW). Wczoraj wie­

czór odbył się tu publiczny wiec t. zw. Na- 
rodnej Organizacji Ukraińców w domu tejże 
Organizacji przy ul. Rutkowskiego. Na wie- 
tu był obecny przedstawiciel władz urzędnik 
dyrekcji policji p. Rotki. Wiecowi przewodni 
tzył prezes Narodnej Organizacji Ukraiń­
ców p. Andrzej Berezowski. Sekretarz 
IUNDO dr. Celewicz referował sprawę pro­
jektu dekretu o wprowadzeniu ksiąg w koo­
peratywach i spółkach akcyjnych w języku 
polskim, twierdząc, że dekret taki jest naru 
lżeniem konstytucji i praw językowych. Dr. 
Bilak referował sprawo zamknięcia oddziału 
humanistycznego w gimnazjum ruskim, spra 
We powodzi inż. Tworydlo. Zebrani uchwa 
liii szereg rezolucyj protestacyjnych. Następ 
nie zabrał głos z ramienia komunizujacej le 
wicy niejak Haba, który usiłował wzniecić 
na sali ferment wskutek czego na mównicę 
wszedł redaktor „Nowego Czasu" krytyku­
jąc taktykę lewicowców. Po skończopem wie 
cu między undowcami a selrobowcami pow

Zygzaki

Też człowiek
Bywałą ludzie, którzy rozum uważają za 

wszystko. Dzięki niemu zdają się panować nad 
innymi, lecz serce u nich nie odgrywa żadnej 
roli. To ludzie brutalni.

Są ludzie, których cechą jest przodować, 
wynosić się nad innych, za wszelką cenę. Nic 
innego ich nie obchodzi, byleby byli na wido­
ku, czy to na pomoście kuglarskini, czy w te­
atrze i ci czują się tylko wtedy dobrze, kiedy 
zwracają na siebie uwagę ..

Bywają ludzie niemili. Obcowanie z podo­
bnymi ludźmi bywa nieraz znośne; zdarzają się 
inni którzy sami wcale nicbędąc miłymi, już obe 
cnością swoją są przeszkodą do roztaczania 
uprzejmości przez innych; ci są nieznośnymi. 
Jest to wielka wada pedanterji.

, Są ludzie, którym się zdaje, że wszystko 
już posiedli swoim rozumem, że wszyscy ota 
czający ich to szaty, głupi tłum; tymczasem 
ci właśnie ludzie (zdarza się to b. często) są 
skończonymi głupcami i bałwanami!

Znałem człowieka, należącego do kategorji 
tych ostatnich; żyłem z nim nawet w b. bliskiej 
styczność:. Kilka nuesięcy pracowaliśmy razem 
w biurze.

W wolnych chwilach od pracy poruszaliś­
my najioźnorodniejsze tematy. Zdarzyło się 
razu jednego, w trakcie dyskusji, rzucił on 
pod moim adic-em słowo, które mnie mocno 
dotknęło. Zwróciłem mu na to uwagę. Zamiast 
niójeP|ionZen'a I,s^sza'ein t0®- co naruszyło 

. ł.e«° c.za?u minęło kilka miesięcy. Nie 
^mientltsmy między sobą ani jednego słowa po 

ffadouŁlSkU- spawach urzędowych zawsze 
gadaliśmy urzędowo, nie tyle on, co ja 

n‘;K° razu napisałem krótką nowelko i 
nu-m m’’— ^,^‘zcty, wychodzącej w tem s;;- 
n /TruJiT10 gdfIesmy obai mieszkali. Redakcja 

do mojej prośby i w niedługim 
c.a. te nowela została wydrukowana.

prace ni0J’e częściej wysyłałem do 
4,aztty zawsze z pomyślnym rezultatem.

JVV,edZla em Jednak ° fen'> Że mój ..ko- 
Po-nnh.?11;13 coraz Więcej na mnie iest wśJekły. 
5™ 52w hi"rzc- l!y‘ wi>rost 
Z U ny' .Zachowy"'il sip w stosunku do 

1'icniozhwie. Nie mogłem jednak 
domyślić s.p co jest tego powodi-nc

I tac^ynaC-Pl faZU *edncs° mói znai»my 

Nie inacie pojęcia, jak was obsmarowal 
wasz wspólkolega!

— Co takiego? 
nowela?WCZ°raJ ukaza,a 81P w gazecie wasza

— Tak.
wczoraj wieczorem poprosił on do Siebie wszystkich swoich kolegów rzekomo 

bilem ZrP°gtaW.ędjf Między innymi i ja lam 
b} em. Zicsztą trudno było mi się oprzeć jego źe tego wigoru nie 
Wiedziałem dokąd pójść.

Kiedy pokojówka wniosła herbatę wycia- 
gi...il on ze szuflady wczorajszy numer dzień- 
luka i zaczął czytać...

— Moj? nowelę?
lak' f° Poczytaniu zapytał się wszyst­

kich obecnych co om sadz? o niej, 
wnl SS?*. się dyskusja. Pokłócili się na- 
u et między sobą. O godz. 1-ej w nocy doszli wreszcie do przekonania, że nowel” nie j« 
dobra, ale nie jest leż zla. Wstęp noweli podo' 
ci“ li. S k'.?' !ana <,pin,a byla ..większoś- 
f*,-, Cl^le 8,5 ty,lk.° przysłuchiwałem) On 
jednak oponował dalej:

— Nic, koledzy. Nowela ta jest nic nie 
d^unieni^ Cn' k^ry P'sał jest skończonym 

Popfosiłem o głos.
H !$.ej ko,eK°. łak nie jest, jak wy to są­
dzicie. Widzę w waszej krytyce uprzedzenie, 
wą wolę. Jeżeli chcecie coś krytykować, na- 
piszcie najprzód sami, zobaczymy, jak praca 
wasza będzie wyglądała wobec jego. Nie prze­
sądzam sprawy. W każdym bądź razie, stwier­
dzam, że większość kolegów waszych jest 
całkiem innego zdania. Nie mamy co dalej na 
ten temat dyskutować.

ZamHkł i było mu ogromnie głupio.
— Ciekawa awantura.

. 1. cóż po nim ntożna się więcej spo­
dziewać. i oc to od urodzenia ordynarny cham 

— Ale też człowiek.
— No oczywiście!

Leonidas.

wiecu ukraińskim
stała bójka, która zakończyła się dość krwa 
wo. Kilka osób zostało tkliwie poranionych 
i pobitych. Równocześnie część uczestników 
wiecu zaczęła przed Domem Narodnym for 
inować pochód, śpiewając pieśni patnotycz 
ne. Jednakże pochód, nie doszedł do skutku, 
gdyż został rozproszony przez silny oddział 
posterunkowych. Dzisiejsze „Diło“ krytyku­
je ostro postępowanie koinunizującej lewi 
cy selrabu, stwierdzając, że demagogiczne 
frazesy komunistów spotkały się z ostrą od 
prawą zebranych.

Przed wyborami w Gdańsku
Socjaliści nawołują do porozumienia się z Polską

Gdańsk, 14. 10. (Pat.) Partja socjal­
demokratyczna cglosiła dziś odezwę w 
związku z wyborami do sejmu gdańskiego, 
które odbędą się 13 listopada br. Odezwa 
podkreśla na wstępie konieczność przeciw­
działania katastrofalnej polityce nacjonali­
stów niemieckich. W dalszym ciągu odezwa 
krytykuje ostro niepowodzenie Wolnego 
Miasta zarówno w dziedzinie polityki we- 
zewnętrznej, jak i wewnętrznej, spowodowa-

Konkurs na nalepkę 27 Grudnia
Na posiedzeniu konktirsowem w dniu 10 

bm. Jury \v osobach p. radcy Rucińskiego, p. 
Dyrektora Państwowej Szkoły Sztuki Zdobni 
czej prof. Masżkowskiego, p. prof. Wroniec 
kiego oraz przedstawić eli Związku Inwali­
dów Wojennych Rz. P. pp. Stacheckiego i 
Wożniaka z nadesłanych 55 prac przyznała:

3 równe nagrody po 100 zł 
p. M. Kaweckiemu z Ostrowa za pracę pod 
godłem „Słup granieczny“, p. Zygmuntowi 
Kinastowskiemu z Krakowa za pracę pod 
godłem „Straż“, p. Józefowi Oźminie z Po 
znania za pracę pod godłem „Cja“ — oraz

2 równe nagrody po 75 zł 
p. W. Kledeckicmu z Poznania za pracę pod 
godłem „Pyrgita“, p Oźminie z Poznania za 
i racę pod godłem „Łuc“.

Praco t.r v/vr6żiurne zechcą autorzy o- 
debrać najdalej do dnia 28 paźdzemika br. 
Wklt :po‘i ki Zarąd Wojewódzki Związku 
łnv.?’: ’A\v Wr ,ennvrh Rzeczypospolitej Pol. 

skiej — Poznań, ulica Kozia 8 9.

Przed otwarciem Domu Bożego w Janikowie
pieknym rezultatem — Kaplica w Janikowie już gotowa. — Bu-

dowa i wygląd wewnętrzny
— robi wrażenie pięknej artystycznie wykoń 
czonej świątyni. Nadal jej (en charakter wy­
bredny smak artysty i tamo wykonanie. 

Przyznać to trzeba p. Topolskiemu, że 
z podjętego zadania wywiązał się świetnie, 
za co spotkał się z ogólnem uznaniam. 

Specjalna opiekę nad wykończeniem ka

plicy roztoczyli: I<s. Zięciak, i miejscowy soł 
tys p. Jarosławski.

W jutrzejszą niedzielę w kaplicy odpra 
wi się pierwsze nabożeństwo. Wierni Jani­
kowa wdzięczni będą tym wszystkim, któ­
rzy zrozumieli jej duchowe potrzeby i myśl 
godną doprowadzili na drogę realizacji.

flromistośś toisehratji nowych dzwonów
Otrzymaliśmy od parafjan Chlewisk sze­

roki opis przebiegu uroczystości konsekracji 
nowych dzwonów na kościele w Chlewi­
skach- który dla rozszerzenia krótkiego spra 
wozdania z dnia 13 bm. oraz, upamiętnienia 
tej pięknej uroczystości z ubiegłej niedzieli 
poniżej zamieszczamy:

Parafja Chlewiska przyjęła Naprzew. Ks. 
Biskupa z cala okazałością. Po skończonej 
uroczystości poświęcenia kościoła w Brudni 
.1. E. Ks. Biskup Laubilz przybył około go 
dżiny 1-ej w południe samochodem do Dą­
browy Biskupiej. Oczekiwała tam Dostojne­
go Gościa wspaniała banderja w sile 30 ko­
ni pod kierownictwem p. J. Lewandowskie­
go z Przybyslawia. Nadjeżdżającego Ks. Bi 
skupa powitała trzykrotnym okrzykiem: 
„Niech żyje“! Najprzew. Ks. Biskup prze­
siadł się z samochodu do wspaniałego po­
wozu, zaprzężonego w cztery piękne dobra­
ne rumaki, własność p Zabłockiego z Wa- 
lentvnowa. W otoczeniu banderii Dostojny 
Gość dojechał do Chlewisk. W Chlewiskach 
zatrzymał się orszak przed szkołą. Tam có­
reczki p. Jana Biegały z Przybyslawia i p. 
Białka z Dąbrowy Biskupiej powitały Naj- 
przewielebniejszego Ks. Biskupa odpowied- 
niem wierszykami i wręczyły bukiety. Ks Bi­
skup szczerze uradowany serdecznie uściskał 
dziewczynki. Następnie przemówił komisarz 
Woźniak, witając Ks. Biskupa imieniem swe 
go obwodu. Z ramienia rady parafjalnej po 
witalne przemówienie wygłosił członek rady 
p. Stanisław Groblewski z Przybyslawia.

Ks. Biskupa wprowadzono następnie do | 
kościoła parafjalnego. Od ołtarza przywitał

Dostojnego Gościa ks. prób. Ignacy Wacho­
wiak. Najprz.ewielcbniejszv Ks. Biskup w s-’r 
decznych słowach podziękował całej parafji 
za serdeczne przyjęcie, jakiego doznał w 
Chlewiskach, poczem przystąpił do konsekra­
cji dwóch nowych dzwonów, którym dano 
imiona: Maria i Ignacy. Rodzicami chrzest­
nymi dzwonów byli przy dzwonie Marji: sta 
rosła Dietl z p. Zabłocką z Walentynowa, 
komisarz Woźniak z p. Andrzejowa Gro 
blew.-ka z. Przvbyslawia; do dzwonu Ignacy; 
p. Podlaszcwski ze Zdun z p. Iwick i z. C.hró 
stewa i p. Stanisław Groblewski z Przyby­
slawia z p. Wyborską z Chróstowa.

Po kon •ekracji dzwonów odprowadzo 
no Księdza Biskupa w procesji na nlebanję. 
Po obłędzie Ksiądz Biskup bierzmował w 
kościele. Sakrament bierzmowania przyjęły 
632 osoby. Z kościoła Ks. Biskup udał się 
na plebanję i o godz. O-ej wieczorem odje­
chał samochodem do Gniezna.

Uroczystość kościelna w Chlewiskach 
wypadła bardzo pięknie. Zasługa to wszyst­
kich parafian, a szczególnie ks. proboszcza 
Wachowiaka, który mimo iż krótki czas do­
piero ma parafję te w swej pieczy, potrafi! 
zdobyć sobie szacunek i poważanie u wszy­
stkich wiernych. Ks. proboszcz Wachowiak 
od marca bieżącego roku dostał w komendę 
parafję w Chlewiskach a zdołał już wielkie 
zasługi nolożyć; wyremontował bardzo ła­
dnie zrujnowaną plebanję oraz budvnki pa- 
rafjalne, u.zupclnił organy w kościele, ora? 
zakupił dwa brukujące dzwony Parafianie 
Chlewisk w harmonijnej zgodzie współpra­
cują ze swoim proboszczem.

Godna inicjatywa uwieńczona

Trzy lata mija, jak zarzad gminy Jani­
kowo rzucił myśl pobudowania ochronki dla 
dzieci. Pn jektowi przyszedł z pom. p. Dem­
biński, ofiarując ziemię pod przyszły budy 
lick, zebrano fundusze i w ten sposób usu­
nięto te wszystkie przeszkody, które tamowa 
ly realizację myśli. Pracę ro porzNo z ca 
lym zapaleni i niespełna kilka miesięcy na 
ziemi ofiarowanej przez p Dembińskiego sta 
nął budynek, w stylu lekkiego barć ku.

W tym okresie czasu, czyli wtedy kiedy 
budynek był już gotowy, powstała mvśl no 
wa. Ponieważ Janikowo nie posiadało Do 
mu Bożego i mieszkańcy (ej gminy zmuszę 
ni byli chodzić na nabożeństwo aż do Ostr 
wa, a następnie dla tego, że sprawa świąty­
ni była więcej ważną niż ochronka dla cizie 
ci, tem więcej, że znalazło się dla niej inne 
pomieszczenie, zarząd gminy nowopostawio 
ny budynek postanowił zmienić na kaplicę. 
Wymagało to coprawda odpowiedniego na­
kładu pieniężnego, ale mieszkańcy nie zra­
żali się, trudnościami i dziś, za to mogą się 
poszczycić z dokonanego dzieła.

Kaplica jest gotowa i wygląda pięknie. 
Zasadnicza jej wartość mieści się wewnątrz 
gmachu, gdzie wszelkie prace artystyczne, 
nadające kaplicy wygląd wspanialej świąty­
ni, wykonane są z glębokiem poczuciem 
smaku artystycznego i znajomości polichro 
nji kościelnej. Prace te wykonał p. Topolski 
z Inowrocławia.

Kaplica wybudowana jest w kształcie 
czworoboku, z którego dwa boki sa dłuższe. 
Wewnątrz mieści się ołtarz, chór, kazalnica i 
98 ławek. Kaplica może pomieścić około 600 
wiernych.

Wróćmy jednak do artystycznie wykona 
nego wnętrza. Prezbiterjum półowalne, ro­
biące wrażenie sklepienia niebios, malowane 
jest na kolor zielono złoty, na samym zaś 
suficie artysta rozmieścił gwiazdy, harmonja 
kolorów wspaniała, ściany kaplicy do poło­
wy malowane są na kolor bordowy, w dru­
giej zaś części (górnej) na słoneczny.

Nad oknami, które są kształtu kwadrafo 
wego, wymalowano obramowanie, które w 
ten sposób oknom tym nada je kształt zgoła 
stosowany w kościołach. Okna prezbyterjtmi 
pokryte są kolorami farb lak, że robią wraże 
nic witraży. Kaplica jak już powiedzieliśmy

Samolot "American Girl" spłonął 

Lotniczka Elder uratowana - loty nad oceanem są bez-
użyteczne

Paryż, 14. 10. (wł.). Wadoniość o u- 
ratowaniu Miss Lider i jej towarzysza po­
twierdza się. Dyrekcja holenderskiej żeglugi 
Van Oleren, której własnością jest statek 
„Barensrecht" otrzymała z pokładu tego stat 
ku następujący telegram: „Obydwaj lotnicy 
z samolotu „American Girl" zostali przez 
nas zabrani na pokład. Aparat został znisz 
czony przez ogień podczas akcji ratowniczej.

ne przez rządy nacjonalistów. Odezwa wska­
zuje na sukcesy, odnoszone przez Wolne 
Miasto w tym czasie, gdy socjaliści zasia­
dali w senacie, podaje w końcu program wy­
borczy partji socjal-deniokratycznei, który na 
pierwszym miejscu głosi konieczność powro­
tu do zainicjowania przez socjal-demokratów 
polityki porozumienia z Polską na gruncie o- 
bowiązujących traktatów.

Kino dla młodzieży

s Członek zarządu Kola miejsc. T. N.
W. a zarazem organizator przedstawień 

sobotnich dla młodzieży szkolnej prosi nas o 
przypomn cnie, że w sobotę, dn. 15 bm. w 
kin e „Pałac" o godz. 4 ni. 10 popołudniu 
odbędzie sę dalsze z zapowiedzianych w- 
dowisk. Projektowany program przedstr 
wenta ma być następujący: 1) O kwiatach, 
owocach i owadach, 2) Mieszkańcy wyspy 
Hawajsk cli 3) Rabusie morza (w dvm czę­
ściach), 4) Jak powstaje samo- hu-
morska w 5. cz.

Do członków .gogicznych
zwracają się orga. -./.y o roztoczenie 
łaskawej opieki nad młodzieżą swych zakła­
dów, by głośnem zachowań em się n e prze 
szkadzali wygłaszaniu objaśnień podczas 
wyświetlania obrazów i w czasie przerw. Z 
tego równeż względu pp. pedagodzy są 
nader mile widziani śród młodzieży, a wstęp 
na te przedstawienia mają wolny. 

Spróbujemy wysadzić lotników na Azorach. 
Uratowano ich pod 43 stopniem i 34 min. 
szerokości północnej, i 40 stopniem 39 min. 
długości zachodniej.

Z telegramu tefifo wynika, że miejsce, 
którem lotnicy mus eli się opuścić na morze, 
znajdowało się około 1.600 km. od punktu 
ich startu.

Nowy Jork, 14. 10. (wł.). Mimo 
wielkiej radości z powodu uratowania lot- 
niczki transatlantyckiej, Miss Elder, dzien­
niki krytykują ostro nowe próby lotów nad 
Oceanem.

Sekretarz do spraw marynarki Davis 
oświadczył: „Loty nad Oceanem, które nie 
mają określonego celu naukowego są bez­
użyteczne i szkodliwe. Nieudane przedsię- 
wz ęcia tego rodzaju wywołują tylko u pu­
bliczności nieuzasadn:one uprzedzenia prze 
ciwko całemu lotnictwu. Szeroke masy nie 
powinny jednak urabiać swej opinji na zasa­
dzie przebegu lotów oceanicznych, gdyż 
przy lotach tych decydują zupełnie inne wa­
runki. niż przy lotach nad lądami"

Któż tego nie wie?
źe ElUtraHt Słodowy 

„MALTYNA“ 
wyrobu Browaru J. GOtza w Krakowie, jest tyin 
smrodkiem odżywczym, który wskutek swej do­
kładności w robocie i dużej zawartości Maltozy 
i Maltodykstryny. jest Idealnym środkiem 
odżywczym dla dzieci i ozdrowieńców

Wyłączne zastępstwo

PHflRMA“ K80. B. JWRIlItKIHm
Do nabycia w aptekach, droger-1421 
jach, sklepach spożywczych i t. p.

Zebranie O. W. P.
W niedzielę 16-go bm. o godz. 5-tej po 

południu odbędzie się w sali hotelu Basta 
plenari/: zebranie Obozu Wielkiej Polski. 
Porządek obrad obejmuje zaznajomienie sifl 
z programem Obozu oraz omówienie bro 
szury prof. Rybarskiego „Polityka i gospoś 
darstwo".

Wstęp tylko dla członków i wprowadzę 
nych przez nich gości. Oboźny.
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Na gruzach liberalizmu I demokracji Mussolini stworzył 
„państwo jutra" 

j
■ IW tytm miesiącu upływa pięć lat od hi­

storycznego marszu faszystów na Rzym i ob­
jęcia władzy państwowej przez Mussolinie­
go. Dziś już tylko bardzo mało jest ludzi, 
którzyby jeszcze faszyzm uważali za zjawis­
ko przejściowe, nie ulega bowiem wątpli­
wości, że „system Mussoliniego" utrwalił 
się, skrzepnął i rozwinął w coraz bardziej 
udoskonalony ustrój i ideologję państwa 
nowoczesnego, „państwa jutra" na gruzach 
liberalizmu i demokracji parlamentarnej.

Jakiż jest bilans pięciolecia faszyzmu w 
najogólniejszych zarysach?

Jedną z głównych zasług faszyzmu sta­
nowi to — jak pisze prof. Peretialkowicz w 
ostatnim „Przeglądzie Współczesnym" — że 
obalił i unicestwił komunizm. Że zwycięstwo 
komunizmu na terenie włoskim było wów­
czas bliskie, przyznają to sami komuniści (np. 
w „Wiestniku Komunistycznej Akademji", 
1927, ks. 19), Już fabryki i koleje żelazne 
były w znacznej części okupowane przez so­
cjalistów i komunistów, już napadano na ofi­
cerów na ulicach, już król i ministrowie nie 
mogli ruszyć się z Rzymu bez narażenia ży­
cia na niebezpieczeństwo. Wprawdzie prze­
ciwnicy (Nitti, Sturzo, Bononi) twierdzą, że 
komunizm już był opanowany wówczas, gdy 
faszyzm urządził pochód na Rzym, zapomi­
nają jednak dodać, że to opanowanie na­
stąpiło nie przez rząd, zupełnie bezsilny, ale 
dzięki Mussoliniemu i mocnej już wówczas 
organizacji faszystów.

W dziedzinie konstytucyjnej faszyzm u- 
sunąl kryzys parlamentaryzmu i stworzył sil­
ny rząd, oparł o stała większość. Wzmocnił 
również konstytucyjne stanowisko króla, ka­
sując rządy parlamentarne. W dziedzinie 
administracji faszyzm doprowadził do uspra­
wnienia administracji dzięki jednolitości, sile 
i sprężystości władzy rządowej. Nawet po­
wierzchowna obserwacja obecnego funkcjo­
nowania kolei, poczt i różnych urzędów, 
świadczy o korzystnej różnicy w porówna­
niu z okresem poprzedzającym faszyzm.

W dziedzinie skarbowo - gospodarczej 
faszyzm doprowadził do równowagi budże­
towej, do stabilizacji liry włoskiej, do usu­
nięcia strajków, a w trudnej dziedzinie kon­
fliktów socjalnych stworzył ciekawą próbę 
ich pokojowego rozwiązania przez przymu­
sowe Trybunały pracy. To też jedną z naj­
częstszych opinji, którą się słyszy podczas 
pobytu we Włoszech, jest ta, że „Mussolini 
nauczył nas pracować".

W dziedzinie polityki międzynarodowej 
faszyzm przyczynił się do wzmocnienia wpły­
wów i znaczenia Włoch, zaś w dziedzinie 
stosunków państwa do kościoła zastąpił do­
tychczasową walkę przez politykę porozu­
mienia i współpracy.

Wszystko to stanowi rezultat tak po­
ważny, że musi wywołać uznanie każdego 
bezstronnego badacza stosunków włoskich.

Za jedną ze „słabych" stron faszyzmu 
uważają zwłaszcza przeciwnicy jego skaso­
wanie wolności politycznej. Zapewne, wol­
ność polityczna została we Włoszecn poważ­
nie ograniczona. Prasa opozycyjna np. me 
istnieje. Są tylko pisma faszystowskie lub też 
pisma neutralne, ale popierające faszyzm. 
Niema również wolności zgromadzeń i sto­
warzyszeń. Zupełne niemal skasowanie sa­
morządów terytorjalnych przez zamianę wy­
borów na nominację, stanowi również zna­
czne ograniczenie wolności politycznej. — 
Trzeba jednak pamiętać, że ograniczenia te 
były niezbędne dla zwalczenia komunizmu. 
Faszyści utrzymują zresztą, że naród włoski 
pragnie porządku, nie wolności i niewątpli­
wie mają w tem dużo słuszności. Aby na­
ród stał się naprawdę wolnym (nie tv’ko ze­
wnętrznie ale także i wewnętrznie), musi 
dojrzeć do wolności przez dyscyplinę i wy­
kształcenie poczucia odpowiedzialności je­
dnostkowej i zbiorowej. T. zw. dyktatura 
Mussoliniego, zaczyna się zresztą zmniejszać 
w miarę normalizację życia państwowego i 
zlewania się z organizacją państwową.

Za najsłabszą stronę faszyzmu uważa 
się przeważnie okoliczność, że faszyzm opie­
ra się na jednej osobie, po której ustąpieniu 
— jak twierdzą — faszyzm musi się skoń­
czyć. Owa słynna kwestja „dopo Mussolini", 
owe pytanie, co będzie po Mussolinim, zaj­
muje żywo umysły polityków zarówno we 
Włoszech, jak gdzieindziej.

Ażeby należycie odpowiedzieć na to py­
tanie, należy odróżnić dwie rzeczy w faszyż- 
mie: 1) techniczną organizację siły politycz- 
cznej, 2) zasady narodowo-wychowawcze 
faszyzmu i konkretne reformy przez faszyzm 
dokonane.

Techniczna organizacja siły politycznej 
jest niewątpliwie dziełem Mussoliniego. Nie 
tylko w tem znaczeniu, że on tę organizację 
stworzył, ale także w tem znaczeniu, że cala 
organizacja na nim się opiera. Mussolini jest 
od roku 1922 faktycznym dyktatorem Włoch. 
Od roku 1926 jest nim również formalnie, 
skoro nowy statut partji faszystowskiej ska­
sował wybory i pozostawił jedynie nomina­
cję od góry do dołu, utrzymując na szczycie 
tej drabiny hierarchicznej Mussoliniego.

Pięciolecie

-------------- ------------------------------ ,

Jak sanacja walczy z przeciwnikiem
Niesłychane represje wobec obozu narodowego w Małopolsce

Wschodniej
Obecna organizacja faszyzmu bez osoby 
Mussoliniego, bez jego genjuszu i talentu 
jest istotnie trudna do pomyślenia. Otóż 
czynnik talentu, czynnik bezwzględnego za­
ufania i posłuszeństwa jest czynnikiem n:e- 
przenośnym. Nie można go dowolnie prze­
nieść z osoby na osobę w drodze jakiejś re­
zolucji czy uchwały Pod tvm względem o- 
becny faszyzm jest ściśle związany z osobą 
Mussoliniego. Nie znaczy to i i I , • ’ v 
faszyzm z chwilą utraty Muss ' i
lub niusiat się rozpaść. Znaczy to t\.ko, że 
faszyzm w braku Mussoliniego, będzie mu- 
sial znaleźć nowe formy organizacyjne, no­
we ukształtowanie formalne i prawne, do­
stosowane do nowej sytuacji personalji.

Obok strony organizacyjnej, ma jednak 
faszyzm jeszcze drugą, niewątpliwie ważniej­
szą stronę, mianowicie zasady narodowo- 
wychowawcze i konkretne reformy przez fa­
szyzm dokonane. Ta dziedzina jest właściwie 
niezależna od czynników personalnych i po­
siada znaczenie trwałe. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że faszyzm wysunął na porzą­
dek dzienny szereg zdrowych idei społeczno- 
politycznych, które dały dodatnie rezultaty 
na terenie włoskim, i które stopniowo przeni­
kają do innych krajów, często w sposób nie­
widoczny. Zasada podporządkowania inte­
resów osobistych interesom narodowym, za­
sada współdziałania kapitału z praca pod 
opieką państwa, zasada ograniczenia rzą­
dów parlamentarnych i wzmocni nia wła­
dzy wykonawczej, zasada współpracy państ­
wa z kościołem w dziedzinie wychowan a 
moralnego — to zasady zd-owe.

Gdyby nawet faszyzm w znaczeniu siły 
politycznej miał upaść (na co sio bynajmniej 
nie zanosi), to zasady powyższe, wszczepio­
ne systematycznie i skutecznie w świadomość 
społeczeństwa, zachowają swoją wartość 
pod względem narodowo-wychowawczym 
Wartość tem większą, że nie są to zasady 
papierowe, lecz istotnie są w czyn wcielane.

Skarga „przeciwko p. Ignacemu Mościckiemu, nieprawnie zamie­
szkującemu Zamek Królewski"

W ostatnich latach przed wielką wojną 
wiele zamieszania do pojęć Zachodu o Pol­
sce i sprawie polskiej wnosił zamieszkały w 
Anglji manjak ogłaszający manifesty do na­
rodu i korespondujący z królami jako Paweł 
I król polski, książę Zbawca Riedelski. Nie. 
dziw, że ktoś, opanowany szaloną na owe 
czasy ideą odrodzenia Polski, realizowan e 
jej rozpoczął od megalomańskiego podnie­
sienia siebie samego do wyżyn majestatu.

W obłąkanym umyśle „Pawła I" poku­
towała bądź co bądź wielka idea odzyskania 
niepodległości.

Ale dzisiejsze marzenia naszych monar­
chistów, nie mając na swe usprawiedliwieire 
żadnego związku z tą dawno już urzeczy­
wistnioną ideą, wnoszą, jak się okazuje, cho­
robliwy zamęt w słabe umysły swych sympa­
tyków.

Takim jawnym a smutnym dowodem te­
go destrukcyjnego działania jest „obywatel 
Rzeczypospolitej Polskiej Zygmunt Wilski" 
— który — „w dniu 3 maja r. b. zmieniwszy 
rodowe nazwisko na historyczne Piast i pro- 
klnmowawszy się jako Zygmunt IV Król 
Polski", wystąpił do sądu okręgowego w 
Warszawie z oryginalnem podaniem „prze­
ciwko p. Ignacemu Mościckiemu, niepraw-

Na marginesie.

Niemoralna historia
Rzecz dzieje się współcześnie, w pcw 

nem powiatowem, „niebardzo podleni 
m eście".

W kamienicy 3-pietrowej. okna której 
wychodzą na szczere pole, mieszka na trze* 
ciem pętrze adwokat.

Wśród szczerego pola wznos: się wieża 
ćwiczebna (t. zw. „spinalnia") straży o- 
gnowej.

Pewnego pamiętnego dnia do uszu 
władz miejskich doszła głucha acz nie mniej 
potworna w.eść, że podobno mecenas, gdy 
chce się myć, rozbiera się „do rosołu".

I oto w kiertipku wieży wyruszyła eks* 
pedycja śledcza, złożona z przewodniczące 
go rady ni cjskiej, kilku czcigodnych człon­
ków magistratu i sławetnej rady oraz dwu 
policjantów. Wybrano porę, k ędy adwokat 
zwykle się myje. Przezornie. Ida „jako lew 
szukający w pustym, kVgoby pożarł". Czuj­
nie i ostrożnie.

A gdy przywędrowali do podnóża wie-

W „Kurjerze Poznańskim" opisuje p 
Hrabyk w korespondencji ze Lwowa repre­
sje władz wobec wybitnych działaczy naro­
dowych. Znajdujemy w tej korespondencji 
bardzo ciekawe szczegóły i z tej przyczyny 
pomieszczamy kilka wyjątków z wspomnia­
nego artykułu.

Represje wobec obozu narodowego we 
Lwowie maja swe głębsze tło. Patronuje im 
woj. Borkowski a od chwili objęcia przez 
niego urzędowania represje się rozpoczęty.

„Jest prawdą -- pisze p. Hrabyk — 
wielką iron ja losu, że na czele akcji skiero­
wanej przeciwko ludziom, którzy mogą mieć, 
jak wszyscy, różne bHly, stanowią iednak na 
tutejszym terenie rdzeń siły polskiej i pro­
wadzą tu jej kierownictwo, stanął człowiek 
z obozu ziemiaństwa polskiego, mającego 
niejedna piękną kartę w historji dzielnicy kre­
sowej. Przeciwstawienie ziemianina i arysto­
kraty — masie polskiej przyczynia się oczy­
wiście do zdyskredytowania tej warstwy w 
opinji pol.-k:c Nie ulega bowiem wątpli­
wości, że wt i woda Borkowski, względnie 
jego inspiratorzy ważki z polskością we 
wschodniej Malopolsce nie wygrają. To co 
sygnalizowałem, pisząc o jednolitym fron­
cie polskim w trzech województwach połu­
dniowo-wschodnich, stało się dzisiaj nieod­
wołalnym faktem.

Rewizje i aresztowania lwowskie stoją, 
jak wspomniałem i jak doniosły o tem dzien­
niki, w związku z bezpośrednim z nianJe- 
sfacjami przeciwko językowi ruskiemu. Re­
presje bowiem zwrócono specjalnie przeciw 
głównym organizatorom i mówcom w cza­
cie głośnej manifestacji, a sprawę ulotki o 
gen. Zagórskim użyto jako przyczyny ze- 
wnęirzne. Chodziło o skompromitowan e 
ludzi, którzy akcję przeciwko językowi rus­
kiemu prowadzili i liczono w ten sposób na 
rozluźnienie zwartej opinji. Przy tej sposob­
ności chciano upiec i drugą pieczeń. Pomimo 
lekceważącego tonu, jakiego użył w dniu 

nie zamieszkującemu Zamek Królewski w 
Warszawie".

Motywując swą „skargę" i żądając prze­
kazania tegoż zamku w wyłączne swoje roz­
porządzenie i używalność, jako Króla Pol­
skiego, podpisany pod podaniem „Sigismun- 
dus, Rex Poloniae", pisze między innemi: 
„...nic wzorując się na Napoleonie i Wilhel­
mie, lecz, zaapelowawszy w świętej spowie­
dzi do Boga dla dobra Narodu i w prostocie 
jego sługi wstąpiłem na stopnie Polskiego 
Tronu" i później: „...Akt wstąpienia na 
Tron złożyłem w ręce najdostojnieszego o- 
bywatela — Prymasa-Polski. Wszystkie naj­
wyżej postawione osobistości i urzędy po­
wiadomiłem o tem. Przez p. prokuratora są­
du okręgowego w Warszawie zażądałem pu­
blikacji itd. itd., wreszcie „Intronizacja staje 
się wobec tego koniecznością".

Istotnie, dziwić się należy, iż do lej pory 
wołanie „Sigismundusa" pozostaje bez echa; 
że nie wyporządzono mu odpowiednich 
komnat w którejś z rezydencyj podmiejskich, 
naprz. w wyjątkowo nadającej się do tego 
pewnej miejscowości pod Pruszkowem, 
gdzieby się mógł wygodnie pomieścić jego 
majestat z całym dworom. Gdyby dzisiejszy 
poczet monarchistów okazał się za mały, to 
niewątpliwie znalazłoby się dość szambela- 
nów i podczaszych na miejscu.

ży. przewodniczący rady m cjskiej rzekł do 
policmana: „Właź i zobacz!"

Policjant wlazł spadł i potłukł się.
— Coś wdział?!
— Nic, jęknął nieszczęsny posterunkowy 

pocierając obolałe miejsca: nie zdążyłem 
jeszcze się wdrapać, a już lec alem nadół.

Z oczu przewodniczącego strzeliły bły­
skawice. — „Stróżu bezpieczeństwa i moral­
ności publicznej'", zawołał do drugiego po­
licjanta: „spełń kolejno swój obowiązek"!

Posterunkowy skrzywił się, podrapał w 
głowę j z miną skazańca jął się wspinać po 
rusztowaniu wieży.

Co ujrzał — niewiadomo. Dość, że do 
pana starosty wpłynął sążnisty raport.

Pan starosta skrzywił sę, podrapał w 
głowę i.,, wysłał raport „do oświadczenia 
się" adwokatowi-winowajey.

Mecenas-przestępca odpisał zuchwale, że 
owszem, myje się ,„w adamowyni stroju", 
bo mu się tak podoba, raport tedy wraz z 
energicznem oświadczeniem schowano pod 
zielone sukno.

Tymczasem poruszona przez „ojców 
nii<: ta" „opinja społeczna" zaczęła robić bu 
rzę w szklance wody. 

objęcia urzędowania wojewoda Borkowski 
w pierwszym swym wywiadzie prasowym 
o Obozie Wielkiej Polski, organizacja ta 
wysoce niepokoiła sfery rządowe.

Otoczono szczególniejszą opieką. 
Wszyscy działacze Obozu, a w pierwszym 
rzędzie Młodzi, znaleźli się pod inwigilacją 
policyjną. We Lwowie nie można dziś cho­
dzić spokojnie i swobodnie po ulicy. To, co 
się dzisiaj dzieje, znaleźć może jedynie ana- 
logję pęd tym względem w tem, co się działo 
w czasach przedwojennych, zwłaszcza w by-, 
lej Kongresówce.

W Dobromilu (woj. lwowskie) naza­
jutrz po zebraniu Młodych O. W. P., wszys­
cy uczestnicy zostali wezwani na posterunek 
policyjny, gdzie spisywano z nimi szerokie 
protokóły o przebiegu zebrania. Przed ze­
braniem Młodych we Lwowie, które odbyło 
się w tych dniach, dyrektor policji zawezwał 
kierownika dzielnicowego komitetu, indagu­
jąc 1 monitując go wszechstronnie, pomimo, 
że zebranie miało się odbyć za zaproszenia­
mi. Na pół godziny przed zebraniem ulice, 
leżące w szerokim promieniu od lokalu, 
gdzie zebrania miało się odbyć, zaroiły się 
od oddziałów policyjnych, które demonstra­
cyjnie defilowały po mieście i przed lokalem 
zebrania. Dość powiedzieć, że ulice obsa­
dzono 250 uzbrojonymi w karabiny poli­
cjantami, przyczem przez cały czas trzymano 
w pogotowiu policję konną. Oto są urywki 
z obrazu walki, jaka się tu toczy.

Jako całkiem niepraktykowany dotąd 
sposób walki na horyzoncie życia polityczne­
go zastosowano równocześnie ini?ą akcję ze 
strony „sa lacji". Ten obóz przt icignął w 
swoich metodach najzupt/niej miarę przy­
zwoitości. Nie mniej, ni więcej, zabrał się 
on na własną rękę do szpiclowania narodow­
ców, przyczem nie gardził zwyczajnein pro- 
wekatorstwem, aby tylko dojść do celu.

Odsłoniła się tu bezbrzeżnie smutna kar­
ta życia polskiego, na którem, jak nieszczęś­
cie położyło się fatum z r. 1905, będącego 
źródłem największej nieiuoralności w Polsce, 
bo deprawowacji uczciwości i jawności 
działania politycznego. Jekże beztrtściwym 
staje się przy tych refleksjach frazes o „sana­
cji moralnej".

Społeczeństwo polskie przyjęło z zupeł­
nym spokojem zarządzone tu ostatnio repre­
sje. W aresztowanych widzi ono przede- 
wszystkiem ofiary systemu i to ofiary pierw­
sze, gdyż stanęliśmy w przededniu walki za­
sadniczej, z której istoty wszyscy tu zdają 
sobie w pełni sprawę".

Przewodniczący rady miejsk ej dostał od 
p. starosty burę, ciekawi członkowie rady 
oberwali po nose. W starosfawie zaś — 
czekano. Na kogo?

Na tego prowincjonalnego Jowisza, któ 
ry będzie najgłośniej grzmiał w opinji pu­
blicznej.

Minęło k Ika dni. Do kancelarji staro­
stwa wsuwa s ę lisi pyszczek miejscowego 
mąciwody, pokaźnego doradcykauzyperdy.

— Proszę Panów, czy n e wpłynęło tu 
jakie doniesieńko na adwokata, który się 
niemoralnie myje?

Ha! Bomba pękła! Za kark , do sta­
rosty! Dawaj go sam!

Co się działo — nie wiemy. Jak się skoń 
czyło — nic wemy! Wiemy natomast, że 
do dnia dzisiejszego raport w niemoralnej 
sprawie n e doszedł jeszcze od p. starosty 
do p. min. spraw wewnętrznych Sławoj* 
Skladkowskego.

A przecie p. minister spraw wewnętrz 
nych jest naczelnym w sprawach higjeny 
włodarzem w Polsce i on jeden, mocen jest 
ostateczne i nieodwołalnie rozstrzygnąć 
pytane:

Czy obywatelowi wolno się do mycia 
rozbierać, czy też musi się on myć od stóp 
do głów ubrany?

Na cnotę colki Sanacji przysięgam, że 
podany przezemne fakt jest prawdziwy.

Gdzie i kiedy miał on m ejsce, jakie w 
tej tragifarsie występowały persony — wiem, 
ale nie powiem, Choćby mnie kołem łamano.

Tylu sic przecież kręci teraz donos:ciell 
Szp cli; ttlucrrącjźy. węsaczy, delatorów, kon- 
f dentow. że powinni wyniuchać, wywęszyć, 
wyszpiclować i doneść komu należy, o któ* 
rem mieście piszę..

Jeżeli tego konf denty nie zrobią, — do 
wiodą, e darmo chleb jedzą.

Dać w tym razie szpiclom kolanem i — 
won ze służby.

Wacław Madejski.

Katowice.
Poseł handlarzom koncesji. Poseł na Sejm 

Ignacy Grożdż. z Rybnika należący do NPR. w 
czasie swego urzędowania w charakterze członka 
rybnickiego Wydziału Powiatowego, uprawiał han 
dcl koncesjami na wyszynk napojów wyskoko 
wych oraz tytuuiu, Sejm śląski uchylił Imunitct po 
solski 1 postanowił wydać go sądom.

faszyzmu

Nowy kandydat na tron polski



Odpowiedź na oszczer-
stwo "Głosu Prawdy"

W numerze 251 z dnia 13 września br. 
„Głosu Prawdy0, którego to pisma jest naczel 
nym redaktorem p. Wojciech Stpiczvński, u- 
kazał się artykuł pod tył. „Fałszerstwo i o- 
szustwa menerów endecji4*. W artykule tym 
zarzuca autor „panom... ks. Wyremb wskie 
mu, Wicrczakowi...'4, iż przy likwidacji eko 
nomic/.nycli placówek Rozwoju w Warszawie 
zaprzepaścili przeszło 1 mil jon złotych.

Uważani, iż najlepszą odpowiedzią na 
powyższe oszczerstwo będzie przytoczenie 
cyfr bilansowych z lat 1922 i 1924, d tycza 
cych stanu majątkowego „Rozwoju44. Byłem 
prezesem Zarządu tejże instytucji przez lata
1923 i 1024 i za kierownictwo jej w owym 
czasie jestem moralnie i faktycznie odpowie- 
dzalnym.

Cyfry stanu majątkowego „Rozwoju44 
przedstawiają się jak następuje1

Stan majątkowy wynosił:
1). Nieruchomości.
a) Dom przy ulicy Srebrnej nr. 14 w 

r. 1922 mkp. 40.000.000.
b) Dom przy ulicy Długiej nr. 30 w 

r 1922 mkp. 20.654.437 W r. 1922 w mkn. 
razem 60,654.437 w r. 1924 w złp. 150 000.

21 Ruchomości.
W r 1922 w mkp. 8.105.256,90 w r.

1924 w zip. 7.2U.92.
3) Papiery wartościowe.
W r. 1022 w mkp. 1.095.000 w r. 1924 

w złp l 151 02
4> -V< • obligacje.
W , . . . 27.707.203, w r. 1924

w zip !' $ 3
5i Udzi.iv w przedsiębiorstwach.
W r. 1922 w mkp. 26,401,670.
6) Dłużnicy.
W r. 1922 w mkp. 75.948,453,45, w r 

1924 w zip. 3.828,45.
7) Weks'e.
W r. 1924 w złp. 6.000.
8) Darowizny place budowlane.
a) w Opolu Lub. w r. 1924 w złp. 6.500
b) w Białej Kraków, w r. 1924 w złp. 

21.000.
W roku 1922 razem mkp. 199.912,020.35 

w r. 1924 razem w złp. 195.831,22.
Z powyższego zestawienia wynika, iż 

zlikwidowane zostały roku 1923 i 1924 insty 
tucje „Centrala Zleceń Dom Handlowy44, O 
gTody Zabaw i Sportu, Związek Cukierników 
Warszawskich, „Goplo4* a pozatem wyelimi 
nowano z majątku Rozwoju Czytelnię celem 
stworzenia Spółki Wydawniczej i połącze­
nia jej z Drukarnią przy ulicy Zielnej. Dni 
karpia przy ulicy Zielnej zbankrutowała a 
również wyżej wymienione przedsiębior­
stwa albo zbankrutowały albo zostały zlikwi 
dowane przyczem Towarzystwo Rozwój nie 
miało wpływu na kierunek owych przedsię 
biorstw, gdyż posiadało jedynie minimalne 
kwoty udziałów Uóre w chwilach decydują­
cych nie mogły uzyskać przewagi.

Dalej wynika z powyższego, iż przy 
przewalutowaniu wartości majątku „Rozwo­
ju44 z marek polskich na złote polskie suma 
obiektów majątkowych wynosząca w r. 1922 
199,912.020,35 marek polskich, po przelicze­
niu ustawowem 1.800.000 marek na 1 zloty 
polski wynosiła złotych 111,06, majątek zaś 
Towarzystwa w dniu 31 grudnia 1924 roku 
wynosił zł 195.831,22.

Wobec powyższego każdy nieuprzedzo- 
ny przyzna, iż zarzut zaprzepaszczenia 1 mil 
jona złotych jest wprost śmieszny! Majątek 
„Rozwoju4* nie został uszczuplony lecz prze 
ciwnie został uratowany a nawet powiększo 
ny. Pozatem opieram się na protokółach od­
nośnych Komisji Rewizyjnych, które stan ma 
i tkowy corocznie badały i podpisały odno­
śne protokóły rewizyjne.

Cynizm autora artykułu, jego napaść z 
/a węgla dają się scharakteryzować jako obec 
-iie niestety pospolity rozbój dziennikarski1 
Autor artykułu jakoteż naczelny redaktor 
„Głosu Prawdy4* mogli j powinni byli poin- 
ermować sic u źródła, za"im puścili w kurs 
nowe oszczerstwo. Widocznie kult bandytyz­
mu uprawianego dziś w Polsce tak dalece za 
mroczył mózgi interesowanych, iż zapomnie 
li kompletnie o uczciwej drodze badania 
prawdę -zanim by kogoś por dzili lub po­
krzywdzili.

Życiowa omyłka
POWIEŚĆ,

17) (Ciąg dalszy).

Młody minister począł rozważać wypad­
ki, zaszłe tego po południa. Znał Cliffa jako 
człowieka, któryby nie miał żadnych skru­
pułów rozkochując w sob'e takie dziecko, 
jak Kitty. Powinienby więc ktoś nad nią czu 
wać, a tym kimś będzie jego matka, lady 
Tramnore. która napewno da sobie radę z 
Cliffem. Cóż fen człowiek robi w Grosswille 
Parku? podobno ma nadzeję dostać pewne 
wysokie stanowisko, w czem lord Grosswille 
mógłby mu z łatwością dopomódz, lecz 
jeżeli zawiodą go te plany wówczas będz e 
się starał dostać do któregoś z ministerstw, 
gdzie lord Grosswille ma również znaczne 
wpływy. Trudno jednak przypuścić, aby 
Cliffe um ai jakąś sprawę konsekwentnie 
przeprowadzić. Woźmy choćby dz siejsze je­
go nici uiowanie niedzieli, tak rażące suro­
wych purytanów, jakimi są Grosswilowie. 
Lelcz ta jego nieobliczalność była bardzo 
na rękę Wiljamowi. Wiedział też, iż na 

razie, nie ma powodu do obawian a się na­
paści ze strony tego zarozumialca, który sta­
nie się bezczelny dop ero wówczas, gdy obej 
in:e jakieś wysokie stanowisko. Gdy imę jego 
nie było jeszcze tak ogólnie znane, przeby­
wał calem dn ami w pałacu lady Tranmore, 
która lubiła wywierać dodatni wpływ na 
ludzi zdolnych, a niezrównoważonych. Do­
piero później, zawiódłszy się na prawości 
charakteru Cliffa, zrezygnowała ze swych 
szlachetnych zamirrów.’ I oto zdało się Wil- 
jamowi, że nieznośny pyszałek był niemile I

zaskoczony spotkawszy go w Grosswillpark 
uważając go za przeszkodę, w swym flirc e 
z Kitty Bristol.

Gdy młody min ster zeszedł do sali ja­
dalnej, wyznaczono mu miejsce obok Mary 
Lyster. K tty siedz:ała na drugim końcu 
stołu również daleko od niego jak od 
Godfreya Cliffa. Ubrana była w suknie koloru 
błękitno-srebrzystego, rówifc skromną, jak 
poprzednia była wyzywająca. Zachowywała 
s ę bardzo skromn e i miała v/idocznie zamiar 
trwać, w pełnem godności, milczeniu. Jej 
sasiedzi. którymi byli, dzekan i jakiś młody 
człowiek z okolicy, napróżno us:łowali ją 
rozruszać. Ostentacyjn e ignorowała ich o- 
becność.

— Czy była jakaś awantura? — spytał 
Wiljam półgłosem Mary Lyster...

— Lord Grossw Ile zażądał, żeby prze 
stali grać w bilard z powodu służby.

— Bardzo pięknie! a służący grali w 
tym czase w karty w pokoju gospodyni, 
neprawdzaż?

— Nic podobnego! Śpiewali pieśni na­
bożne z pan ą Grosswille!

Wiljam słuchał z niedowierzaniem.
— Zapewne kilka starszych n'ew:ast 

nie mających już innej rozrywki! Mniejsza 
o to zresztą! I lady K tty usłuchała?

— Nie przedtem, dopóki nie wywołała 
najwyższej irytacji lorda Grosswille. M a- 
łyśmy z jego żona ciężkie zadanie doprowa­
dzenia go do spokoju.

— Tak? To ślicznie z twej strony, iż 
odegrałaś tę wdzięczną rolę!

Mary, zaczerwiniwszv się po uszy, 
milczała.

Po chwili Wiljam zapytał:
— Powiedz Mary, czy tobie jej nie ±aL 

tak jak mnie? (

Ojcobójca skazany na śmierć
Syn w zmowie z Kochankiem matki i za jej wiedzą zamordował 

ojca
Dnia 11. bm. toczyła się przed izbą kar­

ną sądu okręgowego w Bydgoszczu rozpra­
wa o ojcobójstwo. Na lawie oskarżonych 
zasiadł 20-letni Jan Zastępowski z Marjam- 
pola w powiecie bydgoskimi jako współ­
oskarżony 25-letni jego przyjaciel Józef Łu­
kowski.

Pod koniec roku ubiegłego, pewnej no­
cy bandyci zamordowali 50-kilkuletniego go­
spodarza Zastenipowskiego. Zastempowski 
leżał na podłodze z przestrzeloną głową. W 
podwórzu zaś stały dwa worki z ziemnia­
kami, które podobno zamierzali ukraść zło­
dzieje, którzy, spłoszeni przez Zastempow- 
skiego, zastrzelili go

W śledztwie okazało się jednak, że ten 
stan rzeczy był tylko upozorowany. Śledz­
two ustaliło, że starego Zastenipowskiego 
zamordował jego własny syn przy pomocy 
Łukowskiego, sama zaś rozprawa wydala 
dalsze, straszne szczegóły, ilustrujące podło­
że tej zbrodni. Mianowicie Łukowski był ko­

chankiem matki Zastenipowskiego, o ohydny 
czyn został spełniony z jej wiedzą. Zastem­
powski i Łukowski postawili na podwórzu 
dwa worki ziemniaków, niby skradzionych 
i ustawili się przy wejściu do domu, poczem 
zaniepokoili psy. Gdy psy zaczęły szczekać, 
stary Zastempowski obudził się ze snu i 
wyszedł na podwórze. — Wtenczas syn jego 
z bezpośredniej bliskości dał doń trzv strzały 
z rewolweru, kładąc go trupem na miejscu.

Młody Zastempowski z całą bezczel­
nością przyznał się do zbrodni. Jako motyw 
podał nienawiść do ojca za to, że przeszka­
dzał mu w uprawianiu miłostek z pewną 
dziewczyną. Matka zbrodniarza na rozpra­
wie odmówiła zeznań; z rozprawy wynika, 
że o postanowionej zbrodni wiedziała.

Sąd skazał Jana Zastępowskiego na ka­
rę śmierci, jego wspólnika Łukowskiego za 
pomoc w morderstwie na 8 lat ciężkiego 
więzienia.

Czterominutowy Tornado

Przesiane na drodze radiotelegraficznej 
fotografje z Nowego Jorku a zwłaszcza ze 
stanu St. Louis pokazują nam kolosalne szko­
dy, jakie poczynił tam huragan powietrzny,

zwany Tornado
Cztery minuty trwał ostatni Tornado, 

ale też zdążył przez ten kroki czas zniszczeć 
5000 domów i zabić 100 ludzi.

Nadmieniam w końcu, iż powyższej od­
powiedzi nie posłałem redakcji „Ołosu Praw 
dy“, albowiem z oszczerca, który ma na sobie 
30 kilka wyroków za oszczerstwo oraz 5 
miesięcy i 3 tygodnie więzienia kary sądowej 
nie clicę mieć nic do czynienia.

Karol Rzepecki, 
były Prezes Zarządu „Rozwoju**, 

Warszawa, poseł na Sejm.

AmeryKańskie antagonizmy rasowe

Słuchacze wyższej szkoły w Harry (stan 
Indiana) zorganizowali strajk protestacyjny 
przeciwko przyjęciu 25 studentów murzynów 
Wykłady zostały przerwane, po mieście krą­
żyły patrole. w calem mieście panowało obu 
rżenie na władze szkolne, które nie zgadzały 
się uwzględnić protestu. Ostatecznie, strajku­
jący otrzymali zadośćuczynienie, zdecydowa 

i — Żałować pannę Ktty? Ona za- 
dobrze się bawi, aby ją żałować!

— Ja uważam ją za ofiarę losu i trzeba 
dodać tragicznego losu — rzekł młody 
człow ek wolno.

Marv Lyster roześmiała się lekceważąco.
— Nic um alabym patrzyć na n ą w 

tem oświetleń u!
— Owszem, owszem, trzeba sie nad 

tern tylko clnyilę zastanowić! Bądź dla 
mej wyrozumiała i życzliwa, dobrze?

— Przyznam, że nie pocąffa mnie ona 
wcale! — odparła Mary z mina pełna god­
ności.

Wiljam zamilczał pod wrażeniem, że 
przeds ęwział próżną i bezcelową próbę. Po 
odejśc:u pań rozmowa przeszła na kwęstję’ 
Wschodnia. Rząd Teherański znajdował 
się w jednej z licznych epok, swego złego 
usposobień a względem Anglji; buntował 
Afgan stan. kok etował Rosję, wymyślał usta 
wiczne zaczepki tyczące ministra angelskie- 
go. Mówiło a ę już w Anglji o wypraw e 
do Buchary, a prasa radykalna podburzała 
do wojny.

Młody minister zapytany w tej sprawie, 
odpowiedz a| w sposób budzący ciekawość: 
ministrem w Teheranie był jeden z jego star 
rych przyjaciół; przytoczył więc szereg 
śmiesznych zaczepek ze strony szacha, i 

jego członków rządu, o czem mu ów przy­
jaciel niejednokrotnie donosił. Nagle wmię 
szał się do rozmowy, milczący dotąd,’ Cliffe. 
Wkrótce pomiędzy nim a Wiłjamem przyszło 
do pojedynku na słowa; Wiljam posiadał 
dokładną znajomość omawianej sprawy, 
Cl ffc znowu przebywał dłuższy czas w Perji. 
Gdy ten ostatni, podniecony spokojem Wilja 
ma, począł rzucać uwagi bardzo przykre, 
dla przeciwnika, kord Grosswille ostenta­

no wybudować specjalny gmach szkolny dla 
murzynów. Radni miejscy wolełi wyasygno­
wać duże sumy na ten cel, byleby ich dzieci 
nie uczyły się razem z czarnoskórymi.

"Zmartwychwstanie" Tołstoja 
na filmie

Niejednokrotnie, pisząc o kinematografii 
zwracaliśmy uwagę na wielką misję, jaką 
twórczość filmowa ma do spełnienia, na zada 
nie popularyzowania arcydzel literatury 
wszechświatowej. I w istocie, jeżołi sę spój 
rzy na całokształt tej twórczości w latach 
ostatnich, wśród której w dnieją takie arcy­
dzieła, jak „Faust44 „Nędznicy44 i „Nibe- 
lungi44, to należy objektywn e stwierdzić, że 
kino w miarę swych moż.lwości zadaniu 
temu sprostało, a dz eła będące tworem gen- 
juszów ludzkości znalazły na ekranie oprawę 
godna swej wartości.

1 dziś znowu przychodzi nam z zadowo 
leniem zanotować fakt powstań a jednego z 
tego rodzaju filmów, który tym razem ma 
za podłoże potężny utwór Tołstoja „Zmar­
twychwstanie44. Jeżeli wierzyć głosom prasy 
zagrań cznej. która o „Zmartwychwstaniu44 
wyraża się wyłączn e tylko w superlatywach 
chodzi tu o film niepowszechnej istotnie 
miary, w którym reżyserja i gra artystów 
spoczywająca w rekach Rod la Roqua i pięk 
nej Dolores del Rio wznosi s:e na poziom 
rzadko spotykany. Iwan Mozżuchin, bawią 
ev obecnie w Ameryce wyraził sę o tvm fil 
m e, że należy do najpiękniejszych, jakie w 
istabfm czasie stworzono. 7atem z cieką 
wością należy oczekiwać premjery ..Zmar­
twychwstań a44 na jednym z naszych ekra- 
nów.

Największy okręt eleKtryczny

W stoczni Ueports News (Stany Zjedno 
zonę) spuszczono uroczyście na wodę po- 

leżny transatlantyk „California44, będący naj 
większym dziś w całym świecie okrętem po- 
i'.szanvm elektrycznością. Statek ten, majacy 
lużyć do ruchu pasażerskiego pomiędzy Pa­

cyfikiem a Panama, posiada pojemność 22 tvs. 
tonu i płynie z szybkością 20 mil morskich 
na godzinę. Wszystko na jego pokładzie po­
ruszane jest elektrycznością od turbin poczaw 
szy, na stołowych wentylatorach skończyw- 
syz.

Pracowitość szczurów
..La Naturę44 pisze o następującym wy­

padku:
Ogrodnik zasadził w odzielnym klombie 

200 cebulek tulipanów. Nazajutrz, chcąc do 
dać jeszcze kilka cebulek, potrzebnych do za 
pełnienia klombu, snostrzegł ku swemu prze 
rażeniu, że wszystkie cebulki zniknęły. Do­
świadczony kolega radził mu poszukać, czy 
niema czasem w ogrodzie szczurzej nory.

Rzeczywiście ogrodnik znalazł norę i 
podczas rozkopywania jej zabił samice szczu 
ra wraz z jej maleństwami. Kopiąc dalej, zna 
lazł on w odległości 60 centymetrów norę, 
starannie zasłana sianem i liśćmi, i połączone 
z tym lokalem dwie komory. Były tam po 
składane wszystkie zaginione cebulki, ulożo 
ne systematycznie. Było ich 200 sztuk i nawet 
nieuszkodzone.

Ciekawe, że jeden szczur w ciągu jednej 
nocy zdołał wykonać taka prace, nie pozosla 
Wajaę za sobą najmniejszego śladu, a prócz 
tego zrównać powierzchnię klombu w spo 
sób, godny najzdolniejszego ogrodnika.

cyjn e opuścił pokój! Wiljam pozostał zupeł 
| n e spokojny, udając, że nie czuje się wcale 

dotkniętym. Kiedy towarzystwo się rozeszło, 
Harman rzeki do dz ekana.

— Byliśmy świadkami bardzo niemiłej 
sceny. Podziwiam spokój W ljama!

— Był on stanowczo zbyt wielki! — 
odpowiedział dziekan.

— W adomo mi jest że on zawsze był 
bardzo tolerancki. Prócz tego, cierpliwość 
ma niewyczerpaną!...

— Tak. to wielka zaleta, ale jednak 
lep ejby było, gdyby od czasu do czasu 
wybuchnął oburzeniem!

— N e leży to w jego naturze.
— Zapewne, ale w takim razie oba­

wiam się. że nigdy n'e zrobi wielkiej karjery 
politycznej, jako mąż stanu.

W tym samym czasie, Godefroy Cliff, 
którego brzydka twarz promieniała zadowo 
łonem uczuciem satyra, podszedł do Kitty 
siedzącej w odległym kącie salonu.

Ziauważ/ła to Mary Lyster, która pod­
chwyć la równ eż spojrzenia Kitty rzucana 
Wiljamowi siedzącemu obok miłej Edyty 
Manley. To też napróżno Cliffe olśniewa! 
ją swemi paradoksami, Kitty odpowiadała 
mu z roztargnieniem. Zdawałoby się, że pa­
nie postanowiły między sobą, odsunąć s;ę 
od towarzystwa Kitty. Lady Orosswilla 
mówiła do niej jak z łaski, kuzynki jej uni­
kały. W pewnej chwili, młoda dziewczyna 
spostrzegła ten nastrój, a wówczas wzru­
szyła ramionami j poczęła paplać bardziej 
niż zwykle, krzycząc, gestykulując, jakby 
chciała powiedzieć: „Kpię sobie z waszego 
lfezadowolenia!44 Hałas, który sprawiali 
oboje z Cliffem stawał się tak głośny, że cale 
towarzystwo poczuło się nieswojo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Trzeba oszczędzać celowo l rozumnie
Jaki jest stan skarbu naszego państwa

jest, że minister skarbu wbrew wskazówkom 
Rady Finansowej wydał bezpowrotnie w 
pierwszych 4 miesiącach tego roku budżeto­
wego o 50 milj. zl, za dużo, i to częściowo 
niezgodnie z ustawą skarbową. Zaznaczyć 
przytem nałeź.y, że te oszczędności mógł ro­
bić minister skarbu głównie dzięki temu, że 
urzędnikom obcina się jeszcze w myśl usta­
wy sanacyjnej z 22 grudnia 1925 r. pensje 
i że tego roku prawie nic się nie buduje, nie 
reguleje rzek itd. Urzędnicy. obliczają, że 
rząd zarobił na nich przez te obcięcia w r. 
1926 okrągło 400 milj. zł, a w pierwszem 
półroczu tego roku 220 milj. i zarabia dalej 
co miesiąc okrągłe 36 milj. zl. Dać więc urzę­
dnikom to, co im przyznaje ich ustawa upo­
sażeniowa, a odrazu zniknie cała oszczęd­
ność w skarbie i odrazu okażą się braki. 
Nie będzie też nic na inwestycje, na budowę 
gmachów państwowych, na budowę dróg i 
mostów, na regulację rzek A my mamy za­
powiedź rządu, że na te cele będą pieniądze 

Co z tego wynka? Wynka to, że rząd 
ma trochę swoich pieniędzy głównie dlatego, 
źe oszczędza na urzędnikach i że nie buduje. 
Wynika i to, że rząd miałby tych Pieniędzy 
o kilkadziesiąt miljonów więcej,, gdyby o- 
szczędzał i sam, gdzie oszczędzać w myśl 
bużetu powinien, a co świeżo posłowie 7 I 
N. w interpelacji sejmowej ministrowi skar­
bu wytknęli Wyn ka z. tego, że j *śli nie nn 
przyjść konieczność podwyższenia podatków, 
to rząd oszczędzać musi rozsądnie. Między 
nami a rządem jest ta różnica, że mv twier­
dzimy, iż trzeba uporządkować urzędy i ad­
ministrację, a przez to oszczędzimy djiżu, 
że trzeba podzielić zakres działania w kraju 
a także i podatki, celowo i dokładnie między 
rząd, powiaty i gminy, a przez wprowadze­
nie ładu w tę sprawv znowu dużo oszczę­
dzimy, źe w gospodarkę wojskowa także 
bez końca wkładać nie można - a rząd z 
urzędów wyrzuca niemiłych mu urzedn ków 
i oficerów na emeryturę, a w ich miejsce 
bierze nowych, reformy podatków, reformy 
urzędów nie przeprowadził — a oszczędza 
na inwestycjach i urzędnikach.

Oszczędzać trzeba, ale celowo i rozum­
nie.

Skarb państwa jest w dalszym ciągu u- 
bogi; na wszystkie wydatki zbedne go nie 
stać, a kraj czeka na inwestycje

Stanisław Rymar, 
poseł na Sejm.

Mówi się dużo — zwłaszcza teraz przy 
zaciąganiu pożyczki zagranicznej — o sta­
nie skarbu naszego państwa. Dobrze będzie 
|eśli wszyscy wiedzieć będą dokładnie, jak 
(prawa ta wygląda na podstawie cyfr urzę­
dowych.

Ministerstwo skarbu wydaje raz na ntie- 
lląc książeczkę pod tytułem: „Biuletyn sta­
tystyczny ministerstwa skarbu". W numerze 
5-tyin „Biuletynu" mamy poraź pierwszy 
ogłoszony bilans funduszów obrotowych 
skarbu państwa w dniu 31 maja 1927 r. Ten 
bilans, to decydujące źródło do wiadomości 
o stanie kasy państwa. Jak ono wygląda?

W dniu 31 maja miał minister skarbu 
w swym zarządzie razem 457 miljonów 700 
tysięcy złotych. Z tego własność skarbu sta­
nowiło 233 miljonów 500 tysięcy złotych, 
reszta, to pieniądze cudze, które na raz e 
w depozycie rządowym się znalazły. Wśród 
pieniędzy cudzych są np. pieniądze śląskie 
i podatki gminne w wysokości 22 milj. zl, 
depozyty 45 milj., fundusze specjalne 33 milj, 
rachunki bieżące 09 milj. itd.

Niech jednak nikt me sądzi, że całą tę 
Istotnie wielką sumę 457 miljonów zl. mini­
ster skarbu trzyma w gotówce. Naprawdę, 
to w gotówce ma minister: w kasach rządo­
wych 61 milj.; w papierach procentowych 
25 i pól milj.; w Banku Polskim 100 miljo­
nów złotych; — razem 186 milj. zl. Resztę 
pieniędzy minister skarbu pożyczył na krótki 
czas:

a) Bankowi Rolnemu 30 milj. zl., b) Ban 
kowi Gospodarstwa Krajowego 64 milj. zl,
c) Pocztowej Kasie Oszczędności 19 milj. zl,
d) urzędnikom (zaliczki) 32 i pól milj. zl
e) innym (zaliczki specjalne) 82 mili. zl. Ra­
zem pożyczył rząd okrągłe 228 milj. zl. W 
innych -- jak pisze — aktywach ina rząd 
43 i pól milj. zl.

Gdyby więc postawić teraz pytanie: czy 
rząd tak z miesiąca na miesiąc może te no 
źyczone pieniądze odebrać i na co innego 
użyć? — to na to odpowiedź będzie prosta: 
nie! Rząd me może tych pieniędzy odebrać, 
bo z urzędników butów nie ściągnie, a ban­
ki te pieniądze pożyczyły rołmkom, rzemieśl­
nikom, przemysłowcom i t. d. i tak nagle 
odebrać tych pieniędzy nie można. A gdyby 
nawet można belo odebrać, to zła bv!aby ta­
ka polityka rządu.

Jeżeli więc rząd liczyć się musi z tem. 
że owych 223 miij zł. tak łatwo odebrać nie 
może, i że oddać trzeba choć w części obce 
pieniądze, a tych jest 224 milj. zl. to się oka- 
że, że rząd wolnej gotówki nie ma zupeln!e. 
W praktyce będzie oczywiście tak, że rząd 
będzie miał dość dużo funduszów obcych, 
których na krótko używać nie może, ale na 
funduszach obcych gospodarki na trwało 
opierać niepodobna.

Uważam za słuszną obecną gospodar­
kę ministra skarbu, iż nie śpieszy sic on z od­
daniem obcych pieniędzy, a używa je na po­
żyteczne kredyty w bankach państwowych. 
Dobrem jest i lo. że co miesiąc oszczędza mi­
nister po kilkanaście miljonów złotych i w 
ten sposób uzupełnia zapas gotówki skarbu 
la oszczędność wynosiła: w maju 20 miljo­
nów, w czerwcu 19 miljonów, w lipcu 26 
milj zl, w sierpniu 28 milj. zl. Ale me dobre

Marc Twain.

Dziennik Adama
(Autoryzowany przekład St. Waszaka).

Marek Twain urodził się w Stanach Zje- 
noczonych Ameryki 1835 r. a umarł w roku 
1910 Prawdziwe jego nazwisko brzmi: Cle- 
mens Samuel Langhorne.

Jest to świetny humorysta amerykański. 
Dowcipy jego są kapitalne. Naśmiewa się 
z wszystkiego. Ale ironja Twaina nie jest 
złośliwa a tem mniej zgryźliwa.
, Za to też amerykanie tak go kochaja 
jak anglicy Dickensa, a my Sienkiewicza czy 
Prusa.

Nowele i powieści Twaina są znakomite 
Tłumaczono je na wszystkie języki europej­
skie i wszędzie znajdywały masy wielbicieli

Jest poniedziałek. — To nowe 
stworzenie z długemi włosami stałe wcho 
dzi mi w drogę. Wiecznie się mnie czepia 
ł wszędzie włóczy za moją osoba. Ja tym­
czasem nie lubię tego; nie jestem bowiem do 
takiego towarzystwa przyzwyczajony. Za 
wszelką cenę pragnąłbym, ażeby ono (to no­
we stworzenie) przebywało lepiej z innemi 
zwierzętami. W każdym razie, jakkolw-ek 
się rzecz ma, dzień dzisiejszy jest pochmurny, 
a wiatr dmie ze wschodu. Najprawdopodo­
bniej będziemy mieli deszcz... Będziemy, my? 
Skąd właściwie wziąłem ten wyraz? Ach, 
pamiętam — przecież używa go zawsze to 
nowe stworzenie.

Wtorek. — Oglądałem posiadłość. 
Nowe stworzenie nazywa ją „Rajskim 
Ogrodem". Dlaczego tak nazywa, lego już 
nie wiem. Mówi, że ona ma wygląd tylko 
rajskiego ogrodu. Ale takie tłumaczenie rze-

Mundury wojsRoue
W „Dzienniku Rozkazów" ministerstwa 

spraw wojskowych (Nr 23) ukazało się roz 
porządzenie ministra spraw wojskowych o 
nowych barwach mundurowych wojska

W mvśi tego rozkazu, posiadaj-, genera­
łowie palki granatowe aksamitne, a wypust 
ki karmazynowe, oficerowie i szeregowi pie 
elioty patki granatowe, sukienne, przyczem 
pułki strzelców wypustki żółte — słoneczni­
kowe; baony strzelców seledynowe, baony 
C. K. M. amarantowe, czołgi — czarne. Cała 
artylerja ma patki ciemno zielone, wypustki 
arlylerja połowa — czarne, ciężka - szkar­
łatne, najcięższa — malinowe, górska — 
czarne, przeciwlotnicza — ciemno żółte, sa-

czy jeszcze o tuczem nie stanowi. Może bvć 
conajwy.żej dowodem dziwactwa i głupoty

Jakoś sam me mam szczęście, aby coś 
nazwać

Nowe stworzenie przezywa wszystko, 
na co się natkniemy, zanim zdążę wogóle 
zaprotestować. I zawsze oodaje ten sam po­
wód: to wygląda jak taka rzecz, a to jak 
taka...

Naprzyklad: ten ptak nazywa się wró­
bel. Dlaczego? Otóż powiada’ że z chwilą 
gdy się nań spojrzy, za pierwszym już wej­
rzeniem widać, iż to „wygląda jak wróbel" 
I bezwątpienia będzie on musial tę nazwę za­
chować. Słowo daję, że doprowadza mnie 
ta chryja do gniewu, bo też nie wróży ona 
nic dobrego. Wróbel! Bcguducha winien 
ptaszek me lepiej wygląda na wróbla, niż ja

Czwartek. — Zbudowałem sobie 
szałas, dla ochrony przed deszczem. Lecz 
nie było mi danem zachować go dla siebie, 
bo nowe stworzenie wdarło się doń bez po­
zwolenia. Kiedy zaś chciałem je wyrzucić, za­
częło wylewać wodę z jam, któremi patrzy 
i wycierało ją odwrotną stroną swojej łapy. 
Przytem narobiło tyle żałosnego hałasu, że 
przypomniałem sobie inne zwierzęta, które, 
gdy są w b edzie, również krzyczą.

Strasznie dużo mówi: nie lubię tego 
Nie znaczy to jednak, abym je za to łajał lub 
wyśmiewał, o nie; ale z drugiej strony nie 
pochwalam jego gadulstwa.

Ponieważ nigdy jeszcze głosu ludzkie­
go nie słyszałem, więc ten nowy j dziwaczny, 
który wdarł się w uroczystą ciszę tych pust­
kowi, obraża moje uszy i wydaje się fałszy­
wym tonem. W tej chudli głos ten jest bardzo 

•blisko mnie; jest właśnie przy mojem ra­
mieniu... teraz przy jednem uchu, obecn e 
przy drugiem. Ja tymczasem przyzwyczaiłem 
się do dźwięków tylko oddalonych, do

niedzielne dyony artylerji polowej — ciemno 
żółte, dyony pociągów pancernych — wiśnio 
we. Oficerowie, należący do grupy artylerji 
mają patki i wypustki aksamitne, szeregowi 
sukienne.

Ludzie nieśmiertelni
Nie znaczy to że nie umierają, bo śmierć 

nikogo nie mija, lecz są oni nieśmiertelni, bo 
sławni i znani. Wyliczymy kilku, których na­
zwisko utarło się na tyle, że stało się poję 
cieni, jakiem operuje każdy z nas, mimo że 
pochodzenia jego nie zna. Oto litania.

James Boycott, kapitan angielski, posia 
dacz włości, około roku 1880 był bojkotowa 
ii) przez organizacje irlandzka. -Słowo to ja 
ko pojęcie przyjęło sic ogólnie.

Tomasz Tank Biirnal, pułkownik angiel­
ski, wynalazca tanku (czołgów wojcnycli).

Jean Nicot, Francuz, wprowadził w Pa­
ryżu około r. 15r0 modę palenia tytoniu. Od 
niego wywodzi się nazwa nikotyny.

Pralinki fabrykuje się masami. Ich nazwa 
pochodzi od Pralins. sławnego kucharza fran 
euskiego marszałka du Plessis.

Szrapnel, zawdzięcza swą nazwę i pow 

dźwięków, które z dalekich odległości płyną 
ponad tą zamyślona i wielką ciszą, słowem: 
jestem przyzwyczajony do głosów nrzyrodv. 
śledzę ów leśny jęk wichrów, łagodny plusk 
tajemniczych źródeł, dźwięczną i omdlewa­
jącą muzykę, która rodzi się w ciszy nocnej 
lam, w tych błyszczących na niebie przed­
miotach. Tak przypuszczani

Stąd więc życie moje już nie jest tak 
szczęśliwe jak było przedtem.

Sobota. — Nowe stworzenie stanow­
czo za dużo zjada owoców. Nie będziemy 
wkrótce w posiadaniu ani jednego.

Znowu „my". Fatalne słowo, którego 
zacząłem używać na skutek częstego słyszę 
nia.

Dzisiejszy ranek jest mglisty. Nie mam 
zwyczaju wychodzić na mgle. Wszakże no­
we stworzenie wychodzi stale, jakaby nie 
była pogoda i potem z zabloconemi nogami 
włazi do szałasu. I gada, i gdyby nie to, 
jakżeby było tutaj przyjemnie i spokojnie!

Niedziela. — Minęła; chociaż staje się co 
raz bardz. męcząca. Została bowiem przezna 
czona zeszłego listopada na dzień wypoczyn­
ku, jakich przedtem miałem tygodniowo aż 
sześć. Jest to zatem jedna z niewytłumaczo­
nych rzeczy. Jak mi się zdaje, zaczynają tutaj 
powstawać zbyteczne ustawy. Rodzi się 
przez to jeszcze większy chaos, bo pokazu­
ją się jakieś nowe zarządzenia dlatego, że 
komuś zachciewa się robić porządek, zamiast 
zostawić kwestję do rozstrzygnięcia mnie 
samemu.

(Dła pamięci! Powinienem jednak zosta­
wić tego rodzaju poglądy dla siebie).

Tej to niedzieli rano napotkałem nowe 
stworzenie przy zakazanym drzewie, jak 
próbowało zerwać jabłko. W rzucaniu jest 
bardzo niezręczne. Myślę więc, że jabłka są 
bezpieczne. 

stanie angielskiemu oficerowi Schrapnelowi.
Gobeliny wywodzą się od właściciela 

farbiarni wełny w Paryżu, Jean Gobelin.
Gilotynę zaprojektował wprawdzie chi­

rurg paryski Aritoine Louis, którego imieniem 
ją też zrazu ochrzczono. Przyjęła się jednak 
dla niej później nazwa od lekarza, asystujące 
go ceremonjałowi Josepha Ignacego Gitil- 
lotln.

W nauce przyjęto, że nowe teorje i pita 
wa wyróżniać nazwiskami ich ojców, marny 
też stąd nazwy. Om, Amper, Watt; Wolf, 
jako określenia w fizyce i mnóstwo innych, 
starszemu ogółowi już mniej znanych.

80 Km. na drewnianym 
rowerze

M eszkaniec ws Utaj Maiła pibernji 
Ufimskiej, Cli. Sejfulin, zbudował drewiany 
rower, na kfórym odbył podróż z Ufy do 
Sterl tamka, tj. 80 km. Rower, na którym Sej 
fulin rozw jal szybkość 15-20 km na go­
dzinę, kosztował go 15 rubli. Sejfulin zwró 
cii s e do baszk rskiego sowietu Hospodar 
stwa narodowego z propozycją zorganizo­
wania masowej produkcji rowerów drew- 
pianych.

P o n i e d z i a ł e k. — Nowe stworze­
nie mówi, że mu na imię Ewa. Doskonale, 
jest mi to zresztą obojętne. Prosi, żeby tak 
na nie wołać, gdy będę chciał, aby przyszło. 
Odpowiedziałem, że jest ono zbyteczne i ni­
gdy jego wołać nie będę. Ten wyraz „zby­
teczne" widocznie podniósł mnie w jego o- 
czach; bo też naprawdę jest to szeroki w za­
stosowaniu i dobry wyraz, zasługujący 
bądżcobądź na powtórzenie.

Nowe stworzenie mówi mi, że nie jest 
niem, ale Nią, co mi się zdaje bardzo wąt­
pliwe.

Jest to mi jednak wszystko jedno, zu­
pełnie a zupełnie obojętne, byleby tylko ze- 
chciala już raz iść swoją drogą l dać mi 
spokój.

Sobota. — W nocy zeszłego wtorku 
ucieklem i podróżowałem dwa dni. W od- 
osobnionem miejscu zbudowałem drugi sza­
łas, przytem zatarłem po sobie ślady. Po. 
mimo to ona mnie wytropiła z pomocą zwie­
rzęcia, które oswoiła i nazywa wilkiem Na 
przywitanie rozpoczął się ten sam żałosny 
hałas i wylewanie wody z jam, któremi pa. 
trzy. Co miałem robić? Wróciłem z powro­
tem, chociaż postanowiłem sobie, te przy 
pierwszej, lepszej okazji ucieknę ponownie, 

Ona zajmuje się rozmaitemi szalonend 
rzeczami i tak: między innemi stara się do- 
wiedzieć, dlaczego zwierzęta, nazwane przej 
nią Iwami i tygrysami, żyją trawą i kwiatami, 
jeżeli — jak mówi — ich zęby wskazują, ż« 
jest im przeznaczone wzajemnie się pożerać. 
Uważam, że jest to szaleństwo z jej strony 
tak twierdzić, ponieważ spełnienie ślę tej 
uwagi znaczyłoby tyle, co „śmierć", a śmierć 
— jak mi znów mówiono — nie zeszła jesz 
cze na świat. Czego oczywiście^ pewnych 
powodów warto nawet żałować.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Co piszą inni?
Refleks nad wynikiem wyborów w Łodzi

Za przywileje - sabotaż państwa
Na ruszczenie szkól rusini odwdzięczają się bandycką walką 

z państwemWyniki wyborów w Łodzi potwierdzaj? 
biz jeszcze niesłychany wzrost radykalizmu 
W Polsce, przyczem są równocześnie kata­
strof? dla państwa. Stwierdza to większa 
fczęść prasy szczerze polskiej, a „Słowo" pi- 
■zc na ten temat co następuje:

System samobójstwa przez głupotę — takie, 
u ule inne określenie należy zastosować do po 
Utyki państwa, utrzymującej pomimo wszystkich 
katastrof, spadających na głowę, — system po 
wszochności wyborów do samorządu. Praca sa 
morządowa waha się u nas pomiędzy demago­
gią, a niedołęstwem, każde wybory przynoszą 
porażkę powagi Państwa, wprowadza się do 
samorządów hromadowców, komunistów, komu 
nlzujących żydów, a co zatem idzie ścieśnia się 
I ogranicza pracę samorządową, rezygnuje się 
z tej jedynej szkoły uobywatelnlenla, upaństwo 
wlcnla społeczeństwa, jakiem jest samorząd, 
gdyż te ścieśnienia I ograniczenia kompetencji 
są konieczne ze względu na gniazda antypań­
stwowej propagandy, jakie powstają w naszym 
samorządzie.

Albo kurje gospodarcze, albo policja, Pań­
stwo Polskie wybrało policję. Gdybyśmy mieli 
system kuryj gospodarczych, mielibyśmy samo 
rząd prawdziwy, któryby był tą szkolą, uczą­
cą obywatela gospodarowania dobrem publicz 
nem. Ponieważ marny powszechność wyborów, 
a co zatem idzie naczc ciała samorządowe dają 
nam obrazy głupich I hałaśliwych wieców, 
więc Państwo musi ratować porządek, ograni 
czając wpływy samorządu, rozszerzając granice 
działalności policji.

Sh if*’ \re przeszkadza to jednak „E- 
poce" cie-: . >< . popędu na lewo i uważać, 
że skoro PPS ooj-zymuje bieg-u komunistom 
i ich satehstom. a nawet ich dystansuje, to 
daje to gwarancję, że w pędzie nie będ? mi­
nione cele i interesy państwowe... (?!).

Zdaniem zaś „Rzeczypospolitej" ów 
pęd na lewo odbywa się właśnie kosztem u- 
grupowań sanacyjnych. Powinno to ich pra­
cę usposobić raczej otrzeźwiaj?co, a nie rado 
śnie.

„Dziennik Poznański" burzy się na taki 
{Wynik wyborów, pisząc całkiem słusznie.

Wytwarza się konieczność 1 w naszym kra 
ju pójść śladem myśli państwowej angielskiej, 
by w nowocześnie pojętej idei konserwatywnej, 
cły umiarkowanej Jakbyśmy Ją nazwali u nas, 
znaleźć wspólną obronę produkujących war­
sztatów pracy przeciw absurdom hyper-demo 
kracjl. Wszyscy rozsądni ludzie w kraju, mają 
cy coś jeszcze do stracenia, muszą przeciwsta 
wić się systemowi dotychczasowemu, który wic 
<lzle nas wszystkich do zubożenia, pod piękne- 
ml hasłami „parlamentarnej demokracji".

Na nowych podstawach ochrony solidarnej 
warsztatów pracy rolniczych, czy miejskich, ku 
plecklch, przemysłowych 1 rzemieślniczych mu 
simy przeciwstawić się zakusom wojującego so 
cjallzmu. Skoro on szykuje się Już do pogoto­
wia na okres wyborczy, umiarkowane czynniki 
w kraju winny rozejrzeć się po sobie I my 
śleć o swojern lepszem jutrze i o konieczności 
swej solidarnej obrony.

Ale ten sąd nie prezszkadza bynajmniej 
„Dzienikowi Poznańskiemu" entuzjazmować 
się sądem Piłsudskiego, który jest przecież 
winowajca lewicy polskiej. Stwierdza to wy 
raźnie „Głos Prawdy" w poniższych uwa­
gach:

..Czyżby w rzeczy samej rządy majowe za 
grażaly Istnieniu I Interesom PPS ? Przypusz­
czenie to byłoby największą Iluzją. Partje rady 
knlne społecznie nigdy nie miały Jeszcze rów­
nie poważnych podstaw do optymizmu, jak dziś. 
Od roku 1919 liczba wyborców społecznie rady 
kalnvch nie przestała u nas wzrastać. W ciągu 
ośmiu lat ostatnich w Warszawie liczba Ich 
wzrosła prawie w czwórnasób. Zarówno PPS- 
Jak | wiejskie partje radykalne mogą z ufnością

Chytry słoń
W jednem z ostatnich numerów angieł 

Jkiego pisma „The Globe" znajdujemy cie­
kaw? historję o chytrości słonia.

Indyjski słoń sumiennie wykonywał po­
mierzoną mu pracę — przenosił ciężkie kloce 
k miejsca na miejsce. O godzinie szóstej po 
południu gdy pozostał jeden tylko kloc, roz 
tegł się dzwonek, oznaczający koniec pracy. 
Błon wiedząc co oznacza ten sygnał, pozo- 
wawil kloc na miejscu i jak najspokojniej skie 
Inowal się ku wyjściu.

Dozorca zauważył ten manewr zawró- 
Wt atonia i polecił mu przenieść ten’kloc na 
{wskazane miejsce. Słoń zawrócił, ale mimo 
wszystkich jego wysiłków, nie zdołał nawet 
poruszyć ciężaru z miejsca. Do pomocy odko­
menderowano jeszcze jednego słonia, jednak 
kuwet zjednoczone siły obu słoni nie wysłar 

podniesienie, widocznie, bardzo cięż 
IwejEodrzewa i wykonanie tej pracy musiano 
cwoiyc do jutra.

g
 Kiedy nazajutrz rozległ się sygnał do 
acy, słoń ruszył do kloca i bez najmniejsze 
' wyąttcu podniósł go i przeniósł na wska 
ne mtejsce.

Niewiadomo, czemu więcej się dziwić: 
•dolności ąlonia, czy solidarności jego towa 
rzysza który tak dzielnie pomagał mu w od­
grywaniu tej komedji.

patrzeć w przyszłość, Czas pracuje dla nich. 
Jeżeli porównamy obecną liczbę wyobrców ra 
dykalnycli ze znlkomornl cyframi z 1919 1 weź- 
mlemy pod uwagę nieustanny przyrost tych 
głosów, inuslmy przyjść do przekonania, że w 
najbliższych latach PPS. i Inne partje radykalne 
mogą łatwo przyjść do wielkiej potęgi pollty 
czncj, o ilo potrafią zorganizować na swoją 
korzyść silny ruch radykalny nurtujący dziś ma 
sy ludowo...**

Czy i te uwagi „Głosu Prawdy" nie o- 
terzeźwią „Dziennika Poznańskiego" który 
taktyką swój? odnośnie rządu przekreśla wła 
sne ideały?

Wrogowie Polski nie śpią
Obrzydliwey paszkwil na Polskę w czasopiśmie francuskim

Niejaki B. Br. spłodził tę nikczemność. 
Nazywa s ę on „Voyage au Parys des Polo- 
nais" (Podróż po kraju Polaków). Pojęcie o 
całości n ech da kilka urywków:

„Polacy — jakaż to mizerna rasa, jak 
mali ludzie, jakże rozpaczliwa meskinerja we 
wszystkiein — w dobrem, w złem, w obo- 
jętnem!

Brak rozmachu nawet w wytwornych 
materjalnych: ogrody publiczne śmiesznie, 
ciasne, pompki o l lipucich rozmiarach. 
Wszystko, czego dokonują Polacy, wykona­
ne pod tchnieniem ukrywanej nienaw. która 
im paraliżuje dłonie i krzywi ideje, o twa­
rzach gnomów zadowolonych z siebie sa­
mych. I rządzą tak, jak rządzi niewolnik, 
dorwawszy sę władzy".

„W duszach polskich niema miejsca ani 
dla rozpaczy, ani dla prostestów gwałtow­
nych, ani dla san tan zmu na modłę rosyjską, 
gdy toczy s’.ę walka o prawdę, n kt nie o- 
świadcza się za n ą nikt przeciw niej, pustka 
zupełna i nicość, obrzydliwa, podłość ubra 
na w gesty brutalne wobec słabych, w ge 
sty służalcze wobec silnych... A wówczas 
co za słodycz! albo co za tępe okrucieństwo 
nieopatrznej) oswobodzono ich z łańcu­
chów. ale ślady wyryte przez te łańcuchy, 
pozostawiły niezatarte znamię".

..Ach! jeżeli jest w tym kraju jaki czło­
wiek w pełnem znaczeń u tego wyrazu, to 
musi odczuwać ból ogromny, budząc s ę każ 
dego poranku wśród tej rasy żywych tiu 
pów, ze świadomością, że w obliczu Natury 
otacza go naród ludzi, którzy, sami zarażeni 
rozkładem, niszczą zarodki prawdziwego 
życia".

„Uprzejmość Polaków słynie na świat 
cały! Spccpf czna to uprzejmość: bolesne 
uśmiechy i owo „proszę szanownego pana, 
które ze świstem wydobywa sę z ich ust ni 
by jakaś ciecz cuchnąca... A gdy uprzejmość 
zm enia się w pochlebstwo, to osięga nie­
zrównane efekty. Żaden z narodów nie prze
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Praktyka lekarska -niebezpiecznym
zawodem

w bolszewji „wyzwolony i oświecony" proletarjat morduje
lekarzy

Prasa moskiewska ustawicznie zwraca 
uwagę na ciężką sytuację lekarzy na prowin­
cji rosyjskiej. Sytuacja na wsi i w mniejszych 
miasteczkach jest tak niepomyślna, że leka­
rze rosyjscy, nie bacząc na brak zajęcia w 
miastach większych, nie mogą zdecydować 
się na wyjazd na prowincję.

„Prawda" moskiewska mówi, że „w cią­
gu ostatnich 6 miesięcy znów zanotowano 
kilka wypadków bestjalskiego wprost znęca­
nia się pacjentów nad lekarzami. Wszczegól- 
ności na potępienie zasługują trzy wypadki 
zamordowania lekarzy chorób dziecięcych 
w Samarkandzie, Nowosybirsku i Chaito- 
wie.

W Samarkandzie lekarz Mirlos leczvł 
dzieci niejakiego Mirkikajanca. Nie bacząc 
na usilne starania ze strony lekarza, synek 
Miikikajanca umarł. Wtedy zrozpaczony oj­
ciec postanowił się „zemścić". Pod jakimś 
pretekstem skłonił lekarza do wyjścia na uli­
cę, gdzie zadał doktorowi Mirlosowi śmier- 
telpy cios nożem w piersi.

Drugi wypadek samosądu na osobie le­
karza miał miejsce w Nowosybirsku. Do 
doktora Tybora-Pietrowa przyszedł ojciec 
dziewczynki, którą doktór od pewnego czasu 
leczył. Na pytanie: „Jak się ma córeczka?", 
ojciec odpowiedział: „Umarła", a w tej sa­
mej chwili rzucił się na lekarza z siekierą w 
ręku, którą miał echowaną pod paltem. Le­
karz nie mógł się oczywiście bronić, i został 
zabity. Mordercą okazał się pewien stolarz 
miejscowy.

W Charkowie zabita została lekarka 
Esterwan przez robotnicę Koczetową, która 
w ten sposób zemścić się chciała za to, że 
lekarka nie zdołała uratować jej ciężko cho­
rego dziecka.

Jak złudne byty i są nadzieje rządu, 
pomajowego, który myślał, że ustępstwami 
i przywilejami przyciągnie do siebie Rusi- 
nów — świadczy o tem ostatni wypadek sa­
botażu na Pokuciu, zakrojony na wielką 
miarę.

W ubiegłym tygodniu policja dokonała 
na Pokuciu aresztowań wśród młodzieży ru- 
sińskiej w Kołomyi, Stanisławowie i śniaty- 
nie w związku z przygotowaniami do sabo­
tażu, który jednak do skutku nie doszedł.

Na podstawie zebranych dowodów 
skonstatowano, że chodziło tu o akcie anty-

wyższa Polaków w sztuce podlizywania się 
możnym i bogatym".

Dzisiejsi przywódcy niepodległej Polski 
przed 1914 r. odbywali pielgrzymki do cara 
i cesarza, czołgali sę w przedpokojach mi­
ii strów, żebrząc o najlichsze chociażby or 
dery"...

„Zdeprawowanie serc, spaczenie umy­
słów, potworne spodlenie dusz, kabotynizm 
najwyższego stopnia — wszystko to znie­
kształca Polaków, odbierając im poprostu 
cechy istotnego człowieczeństwa. Pierwszym 
ich postulatem jest elegancja, wykwitna po­
stawa. t. zw. takt, zręczny, jest słowem po­
wierzchowność, forma, maniery. Zabijajcie, 
masakrujcie, ale czyńcie to z taktem i wy- 
fwómoścą — Polacy nie poskąpi? wam o- 
klasków".

„Polacy są wiecznymi aktorami. Nig­
dy nie uczestn czą w życiu na ser jo... Oczy­
wista, poruszają się, wykonują czynności me 
chaniczne i automatyczne. Zajmuje się nawet 
handlem, l teraturą, wojnami. Ale nie ma 
wśród nich żadnego genjalnego działacza — 
nigdy, ani w handlu, an w literaturze, ani 
w armji".

„Pięknie prezentuj? się intelektualiści 
polacy — warto ich oglądnąć... W dnich 
właśnie dopatrzeć się można wstrętnego ją­
dra polskiej duszy. Oni to są odpowiedz, za 
całość społeczeństwa. Oni — wodzowie du­
chowi (o ironjo!) polskiego narodu".

„Umiłowanie prawdy, obce jest Po- 
lako r ...

W języku polskim nawet wyrazy ozna 
czające prawdę i sprawiedliwość, wydaja się 
komiczne, dzwaczne, niezwykłe. Polacy nie 
stworzyli własnej filozofji i nie stworzą jej 
nigdy. Brak im bystrości (bystrością nazy­
wam zdolność spojrzeń a na rzecz sub sne 
cie aeternitatis Prawda nie jest m dostępna i 
zawsze znajdować się będzie poza obwo­
dem ich myśli".

Wszystkie te zabójstwa, jakoteż szereg 
innych wypadków znęcania się ludności nad 
lekarzami, wywołały wielkie podniecenie w 
sowieckich kolach lekarskich. Podniecenie to 
jest zupełnie uzasadn one, zwłaszcza, że 
nie bacząc na surowe kary, jakie stosowane 
są względem zabójców, akty gwałtu wobec 
lekarzy sowieckich są w Rosji w dalszym 
ciągu na porządku dziennym. .Świadczy o 
tem chociażby list, jaki w tych dniach otrzy­
mał prezydent sądu gubernialnego w Char­
kowie od anonimowego autora, który, glo­
ryfikując czyn Koczetowej, pisze: j,Cześć 
Koczetowej, która zemściła się za śmierć 
swego dziecka! Z lekarzami będziemy się 
rozprawiali według zasad lynchu".

Rząd sowiecki nie mógł oczywiście nie- 
zareagować na ekscesy zacofanych obywateli 
w stosunku do lekarzy i zaczął się obecnie 
zastanawiać nad sposobami walki’ z wro­
gami lekarzy. Postanowiono więć przede- 
wszysłkiem kolportować wśród ludności 
wiejskiej popularne dziełka o wiedzy lekar­
skiej i o znaczeniu lekarzy. W broszurkach 
tych stara się rząd sowiecki wyjaśnić swym 
naiwnym współobywatelom, że lekarze nie 
są bynajmniej cudotwórcami i że wobec nie 
których chorób nieuleczalnych wiedza le 
karska po dziś dzień jest bezsilna.

Jakie wyniki da nowa akcja uświada­
miająca wśród ludności rosyjskiej, narazić 
leszcze przewidzieć oczywiście nie można. 
Na rezultaty akcji tej trzeba będzie jeszcze 
czas jakiś poczekać. Narazie położenie leka­
rzy w Rosji sowieckiej jest bardzo trudne, 
a wykonywanie praktyki lekarskiej na wsi i w 
mniejszych miasteczkach jest zawodem bar­
dzo niebezpiecznym. 

państwową, która postawiła sobie za cel 
niszczenie środków komunikacyjnych, jako 
to: luijj kolejowych, zbrodnicze zamachy na 
pociągi, niszczenie połączeń telegraficznych 
i telefonicznych i t. p.

W okolicy Stanisławowa wykryto na­
wet przymocowane do szyn belki, które mo­
gły spowodować wykolejenie pociągów, w 
innych miejscowościoch poprzecinano prze­
wody telefon iczno-telegraficzne.

W Kołomyi schwytano dwóch uczniów 
ruskiego gimnazjum, wyposażonych w spe­
cjalne narzędzia do cięcia żelaza.

Dzięki energicznym zarządzeniom władz 
zbrodniarzy niemal wszystkich w komplecie 
aresztowano i cal? akcję sabotażowo-dywer- 
syjną, tak skrupulatnie i precyzyjnie przygo­
towaną, — zduszono w zarodku.

O cóż tu chodziło? Czy o spowodowa­
nie samej katastrofy kolejowej, w której dzie­
siątki, a kto wie, czy nie setki ludzi mogło 
stracić życie zarówno z pośród ludności pol­
skiej, iak i ruskiej.

Nie sądzimy. Chodziło tu raczej o de­
monstrację wobec świata, że Polska, która 
tak wiele mówi w Lidze Narodów o pokoju 
powszechnym, która składa swoje projekty, 
mające utrzymać pokój powszechny, ta sama 
Polska, która stara się o pożyczkę — jest 
krajem wszelkich możliwości, jest europej­
skim Meksykiem, w którym wszelkie niespo­
dzianki są rzeczą powszechną.

Rząd pomajowy w osobie swojego mini­
stra oświaty p. Dobruckiego udziela Rusi­
nom w zakresie szkolnictwa, jak najdalej idą­
cych ulg i przywilejów. Szkoła polska na 
wschodnich ziemiach Rzeczypospolitej musi 
walczyć o swoje prawa, jak za caratu, w 
szeregu miejscowości we wschodnich pro­
wincjach Polski powstają szkoły prywatne, 
powstają komitety — szkoły te mające utrzy­
mywać, codziennie niemal czytamy apele 
wzywające do składek na ten cel, przypomi­
nają nam się mimo woli czasy najsroższego 
ucisku pruskiego — a tymczasem „samostij- 
nicy" ruscy organizują sabotaże, używając 
do tego celu młodzież szkolną, bojkotują 
szkoły utrakwistyczne, organizują zamachy 
przeciwpaństwowe.

Czyż nie jest to krwawą ironją? Czyi 
nie jest to głupstwem politycznem? Komuż 
— pytamy — potrzebne są na Kresach 
Wschodnich szkoły utrakwistyczne, skoro ani 
Polacy ani Rusini nie chcą ich? Czyje dzieci 
będą do szkól tych uczęszczać, skoro ani je­
dna ani druga ludność nie chce ich tam po 
syłać. tworząc własne szkoły prywatne?

Błędna droga szkolna, jaką kroczy mini­
ster Dobrucki, prowadzi wprost do topielis- 
ka, wprost do przepaści, w której calv o- 
tychczasowy dorobek kulturalny i cywiliza­
cyjny polski ziem wschodnich - - może prze­
paść!

Dlatego zawrócić należy z tej drogi

isrói serfcsha

Aleksander II, urodził się 16 grudnia 
1888 r. w Cetynji, jako drugi syn króla Pio­
tra.

Po rezygnacji starszego brata Jerzego z 
praw do tronu Aleksander został w 1 °09 na 
stępcą tronu, a w 1914 zaczął sprawować 
władze w imieniu swego starego ojca. W r. 
1018 objął regencję nowoutworzonej ]u<ro 
slawji a po śmierci ojca Piotra w roku *1921 
wstąpił na tron.

ŃA UBOCZU
Dal

Na Wielopolu kolo hal 
rachunki już gotowe: 
— Pożyczkę dali! Mamy bal! 
Dolary dwa na głowę! —

Na Wielopolu kolo hal 
grzmi „ojra, ejże dana":
Ej, brachu! (o ci będzie bal, 
jak będzie rozdawana!



Gdzie się podział wóz Drzymały?
I go pod Krakowem, urządziwszy sobie z me 
‘ go tak zwaną: platformę. Ponieważ podwo 

zie tego wozu jest nadzwyczaj mocne 1 ma 
sywne, przeto służy do transportów ciężkich 
przedmiotów do 150 centnarów. Tablicę zaś 
pamiątkową, jaka była umocowana pomiędzy 
dwoma ścianami, a z której wynika, kto, 
gdzie i kiedy budował wóz Drzymały, jakich 
był rozmiarów i ile kosztował, — tę tablicę 
oddal p. Butyński do Muzeum Narodowego

W Kurjerze Poznańskim czytamy:
Dnia 23 listopada 1924 roku obchodzo 

jfo w Królewskiej Hucie uroczystość 100-let 
niej rocznicy urodzin Karola Miarki i Pawła 
Stalmacha. Przy tej okazji odegrano jednoak 
jówkę napisaną wierszem pod tytułem: „Wóz 
Przymały". Po ukończonem przedstawieniu 
podziękowałem pp. amatorom-nauczycielom 
Ba fch współpracę dodatnią, która się przy 
pynlła do podniesienia całej uroczystości. Na 
Jroniec zapytałem: „A czy wiecie, panowie, 
jgdzię się podział wóz Drzymały?" Na to od 
powiedzieli mi chórem: „W Krakowie na Wa 
jwelu!" „Niestety, tam go ju niema — odpo 
(wiedziałem.

Chcąc się upewnić, napisałem słów kilka 
2 zapytaniem do redakcji „Ilustrowanego Kur 
Jera Codziennego" w Krakowie, gdzie się 
podział wóz Drzymały, choć dobrze o tem 
Wiedziałem. I ciekawa rzecz, „Ilustrowany 
JCurjer" miasta Krakowa, który zbiera wiado 
tności z całego świata i wszystko wie, nie wie, 
jednak, co się w Krakowie dzieje i gdzie się 
podział wóz Drzymały, bo otrzymałem nasię 
pującą odpowiedź z dn:a 17. 12. 1924 roku: 

Szanowny Panic! Wóz Drzymały jest na 
dal na Wawelu. Z poważaniem— Ilustrowa 
ny Kurjer Codzienny — Kraków".
Zaś „Goniec śląski" z dnia 16. 12. 1924 

jroku nadesłał mi następującą odpowiedź:
,,Panu Al. P. w Królewskiej Hucie. Wóz 

Drzymały znajduje się w Krakowie w Mu 
zeuin Narodowem. Ponieważ Muzeum 
rodowe nie ma chwilowo odpowiedniego 
mieszczenia, przeto wóz ulokowano na 
dwórzu Muzeum Czartoryskich".

Ani jedna, ani druga odpowiedź nie
tfowal la mnie i z tego powodu zwróciłem 
się wprost do Dyrekcji Muzeum Narodowego 
w Krakowie z następującem pismem z dnia 
118. 12. 1924 roku:

Na 
po 
po

za

,,Szanowna Dyrekcja Muzeum Narodowe 
go w Krakowlel Nlnlclszetn uprzejmie pro 
szę o doniesienie, gdzie jest wóz Drzymały 
1 co się z nim stało. Albowiem i nauczyciel 
stwo tutejsze, z którem mam zaszczyt współ 
pracować w Związku Obrony Kresów Za 
chodnlch, nie może ml wytłumaczyć, gdzie 
się podział wóz Drzymały. Za udzielone wy 
jaśnienie z góry uprzejmie dziękuję. Z po 
ważanlem Al. Piec, prezes Z. O. K. Z."

Na to pytanie otrzymałem następującą 
.Odpowiedź Kraków, dnia 19. 12. 1924 roku;

,,Szanowny Panie Prezesie! Ponieważ 
wóz Drzymały z powodu kolosalnych roz 
mlarów I braku gmachu, którego Muzeum na 
pomieszczenie zbiorów nie posiada, muslal 
«tać na otwartej przestrzeni i zaczął gnić. W 
dziennikach podaliśmy do wiadomości, że go 
utrzymać nie możemy. Nie znalazło się moż 
ilości dalszego Jego utrzymania, zdjęto więc 
plany i fotografje 1 wóz sprzedano drogą 
ofert. Gdybyśmy mieli gmach, dałoby się za 
pewne utrzymać tę pamiątkę, która nie mia 
|la zresztą żadnej artystycznej wartości, ale 
Muzeum nasze bezdomne I tułające się po 
kątach wobec braku poparcia ogółu było i 
Jest bezradne. — Z wysokim poważaniem — 
Dr. Kopera. Dyrektor Muzeum Narodowe 
go". —

Moje osobiste dochodzenia wykazały, że 
wóz Drzymały sprzedano na licytacji w lipcu 
1022 roku za 100.00 marek polskich (dziś o- 
koło 20 groszy). Za tę cenę nabył go gosno 
darz p. Józef Butyński z Prądnika Czerwone

Z Izby Przem.-Handlowej 
w Bydgoszczy

Standard zboża na rok 1927'28.
Rada Giełdy Zbożowej w Poznaniu u- 

Chwaliła w myśl propozycji Zjednoczenia 
Młynów Handlowych Sekcja Pomorska mi i 
rodajny dla Pomorza i Poznań kiego następu 
ijący standard zboża na rok 1027/28 z ważnoś 
ćią do 15-go stycznia 1928 roku;

-*-1- 117,5
126.3
113.3
108,1

żyto
pszenica 
jęczmień brow. 
jęczmień przemiał.

ft. hnlcud 
ft. liolenA 
ft. liolend. 
ft. holend.

Normalizacja Wytworów przemysłowych 
oraz ich dostawy.

Polski Komitet Normalizacyjny przy M’ 
histerstwie Przemysłu i Handlu przesłał Izbie 
jnłejscowej dalsze normy polskie, kompletują 
ice odnośne posiadane przez nas zbiory. Inte 
resenci przejrzeć mogą wydawnictwo po wyż 
sze w biurze naszem w godzinach urzędo­
wych.

Zastępstwo firm amerykańskich.
Firma amerykańska w Beloit Wis fabry 

kuje wozy przyczepiane do automobili, które 
redukują koszta przewozu od 40 do 75 proc, 
powyższe wozy przyczepne dwu lub 4 kolo 
iwe są tak różnorodnego typu, że mogą być 
izastosowywane do każdego celu. Firma po 
wyższa dotąd nie jest reprezentowaną w Pol 
śce. Bliższych informacji udzieli Izba Byd­
goska

śmierć „króla widowiskowego'
W Nowym Jorku zmarl na swym jach­

cie luksusowym w przystani swej, wspania­
łej posiadłości ziemskiej na Long Island, 
Marcus Lów, istny „król widowiskowy".

Rozpocząwszy życie w najludniejszej i 
najbrudniejszej dzelrrcy żydowskiej Nowe­
go Jorku, jako syn biednych rodziców, ro­
dem z Wiednia, Lów był w młodości, jak 
tylu innych miljonerów amerykańskich, bo- 
sonogim, ulicznym sprzedawcą dzienników. 
Następnie wstąpił jako subjekt, do składu 
futer j wykształciwszy się w tym fachu, zdo 
był taki kapitał, że mógł w 1904 r., gdy kine- 
matogral stawał się rozrywką coraz popu­
larniejszą, założyć w St. Louis skład przy­
rządów k nematograficznych i otworzyć 
własne kino.

Od tej chwili interes Lówa rozszerzał 
się bez przerwy. Jeden za drugim teatry

Kronika Wielkopolski
Poznan.

Wzrost liczby żydów. Liczba żydów w Poz­
naniu, Jak to wskazywaliśmy już wielokrotnie, od 
blisko dwóch lat stale wzrasta. W każdym tnie 
slącu liczba napływających przekracza w dużym 
odsetku cyfrę wyprowadzających się żydów. NaJ 
Ipie' ilustrują to liczby z ostatniego kwartału. I 
tak w miesiącu lipcu przyprowadziło się do Poz 
iiania 39 żydów, a wyprowadziło się 21; w sierp, 
ulu przyrost 33, odpływ 12; we wrześniu przy 
pływ pozamlejscowych 36, odpływ 24. Na stan ta. 
ki wpływają niewątpliwie różne okoliczności, Jed 
tiak najważniejszą z nich zapewne Jest ta, że ży­
dzi znajdują w Poznaniu nietylko teren do osie 
dlania się, nie również sympatyków wśród chrze 
ścljan, którzy ułatwiają im uzyskiwanie mieszkań 
I placówek handlowych.

Jarocin.
Napad bandycki. Na mieszkanie Wojtkowiaka 

w Zalesiu w pow. Jarocińskim dokonano ubiegłej

Dział szarad i krzyżówek
pod redakcją „Leonidasa"

Krzyżówka nr. 46. (ut. Ewitz.)

Znaczenie wyrazów.
Poziome:

1) Poeta rzymski 2) Astronom rosyjski 3) 
Śpiewak wioski 4) Słynny profesor fiński 5) Imię 
słynnego lotnika angielskiego 6) Premier węgler 
skl 7) Imię biblijne 8) Imię francuskie 9) Pisarz 
angielski 10) Członek klubu rewolucyjnego we 
Francji 11) Socjalista francuski 12) Budowniczy w 
Angliji 13) Zimowe legowiska niedźwiedzi 14) Sie 
dziba zbawionych 15) Jezuita mandżurski w 17 
wieku 16) Duchowny, należący do wolnego kościo 
la, wspak 17) Poeta słowacki 18) Biskup stras 
sburskl 19) Znana miejscowość z bojów z krzyża 
kami. 20) Bajkopisarz, francuski, wspak.

Pionowe:

21) Pisarz rzymski 22) Twórca labirynku na 
Krecie (bez ostatniej litery) 23) Dawna moneta poi 
ska 24) Pisarz francuski 25) Zakonnik narodowości 
japońskiej 26) Imię żeńskie 27) Miejscowość we 
Francji 28) Przyrodnik słowacki 29) Uczony ame 
rykański 30) Słynny doktor rosyjski 31) Znany poi 
skl artysta dramatyczny 32) Biskup holenderski 
33) Słynny malarz francuski 34) Francuski gubcriia

w Krakowie na ręce p. Józefa Pałaszyń- 
skiego.

Dziś, kiedy Polska przypomina sobie 71 
letniego chłopa z Pogradowic, Michała Drży 
malę, uważani za wskazane, przypomnieć spo 
łeczeństwu polskiemu, gdzie się podział wóz 
Drzymały i co się z nim stało czyniąc zadość 
wezwaniu Józefa Weissenhoffa, wszelkie od 
nośne materjały do swej monografji o Drży 
małe.

Aleksander Piec
prezes Zespołu Zrzeszeń Polskich 

w Królewskiej Hucie.

k nemato&raficzne przechodziły w jego ręce. 
Nie ograniczył sie jednak na tem. Zajął się 
bowiem też tak popularnein w Ameryce tea 
traini rozma tości, w których przedstawienia, 
złożone z jednoaktówek, szansonetek, wy­
stępów akrobatycznych, tańców, popisów 
klownów, filmów itd., trwają codziennie bez 
przerwy od połudn a do północy. Sale tea­
tralne, w których odbywają się te przed­
stawienia, liczą nieraz po kilka tys ęcy nrejsc 
od 20 cent, do dolara. A Lów był właści­
cielem trzystu teatrów takich i kinematofra- 
ficznego „Metro-Goldwyn-Maeyr Company"

Zmarl, przeżywszy 57 lat i pozostawiw 
szy majątek wartości 35 miljonów dolarów 
oraz najwyższe w Stanach Zjednoczonych 
ubezpieczeń e na życie, bo ubezpieczył się 
na 5.miljonów dolarów!

niedzieli napadu rabunkowego. Wieczorem do mle 
szkanla owego wtargnęli nieznani narazić spraw 
cy, zarzucili znajdującej się tam Stefanji Pawu- 
lównie płachtę na głowę, związali jej ręce, za­
kneblowali usta szmatami I wrzucili ją do piwni­
cy wraz z półtoraroczncm dzieckiem. Sprawcy 
zrabowali gotówkę, a towary i rzeczy oblali naftą 
1 podpalili. Na widok pożaru nadbiegła natych­
miast pomoc, która wydobyła Pawulównę wraz 
z dzieckiem z piwnicy, ratując Ich w ten sposób 
przed grożącą im śmiercią.

Z kraju

Lwów.
Słowacy bratają się z Polską. W dniu 17 bm. 

przybywa tu chór słowackich nauczycieli z Bra 
Ustawy, przebywający w Polsce, celem pozna­
nia naszego kraju i kultury oraz nawiązania kon 
taktu ze społeczeństwem polskiem. Chór ten skła 
da się ze 120 osób i zalicza się do najlepszych ze. 
spotów śpiewających.

z
11

tor w Syrji 35) Słynny oficer armii kanadyjsklei. 
36) Muzyk angielski 37) Historyk i pisarz polski 
38) Fizyk amerykański, wspak 39) Powleściopl 
sarz francuski, wspak 40) Przestaw literę a otrzy 
masz znanego twórcę ^Zasłony szczęścia".

Rozwiązanie krzyżówki nr. 45.
Poziomo:

1) Maramba 2) Jagodis 3) Gadto 4) Aiasz 
Pons 6) Hedgcza 7) Heck 8) Baker 9) Adams 10) 
Ycssaye U) Picasso 12) Stoad 13) Necoe 14) 
Taso 15) Ttvoola 16) Nagy 17) Saski 18) Hurst 
19) Plccart 20 Vallicr.

Pionowe:
21) Beaplau 22) Kautsky 23) Gcner 24) Saski 

25) Aida 26) Lkosson 27) Cosm 28) Beruo 29) 
Dltls 30) Bangste 31) Brnouos 32) Areka 33) 
Eylct 34) Okar 35) Caraccl 36) Drol (Lord) 37) 
Sachs 38) Hearn 39) Lipliaye 40) Harydas.

5)

RADIO
PROGRAM NA NIEDZIELĘ, DNIA 16 B’M.

WARSZAWA.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotnlczo mo 

tcorologiczny, Pat., nadprogram. 12-15 Transmi­
sja z Filharmonii Warszawskiej koncertu pośwlf 
conego twórczości Bcctlioyena. 14,10—14,35 Od- 
czyl |)t. Uprawy Jesienne — (Dział Rolnictwo) 
wygłosi dr. Wacław Wakar. 14,35—15,00 Odczyt 
pt. Przetwórstwo ogrodnicze. (Dział Rolnictwo) 
wygłosi p. Andrzej Mering. 15.00—15,10 Komuni­
kat meteorologiczny. 15,15 i ransmlsja z Filharino. 
njl Warszawskiej. 17-20—17,40 Rozmaitości. 17.40 
—18,30 Audycja literacka Zdzisław Kleszczyńskl.
18.30- 18.45 Komunikaty Pat. 18.45-19,10 Odczyl 
pt. Dzieje zami ii Królewskiego na Wawelu III — 
wygłosi profesor Henryk Mościcki. 19,10—19,35 
Odczyt pt. Krajobraz polski. (Z cyklu odczytów 
popularnych pt. Wszystko dla wszystkich, — wy. 
głosi p. Józef Kołodziejczyk. 19,35—20.00 Odczyt 
pt. Kopenhaga (Z cyklu Podróże na Islandję — wy 
głosi p. Ferdynand Goetel. 20,00—20.30 Przerwa.
20.30 Koncert wieczorny, 22,00 Sygnał czasu I ko 
munlkaty: lotniczo meteorologiczny, policyjny. 
Pat., sportowy oraz nadprogram. 22,30—23,30 
I ransmlsja muzyki tanecznej z Sali Malinowej bole 
lu Bristol w wykonaniu orkiestry Henryka Golda

POZNAŃ.
12.00—12,25 Odczyt z działu rolniczego pt 

Nowoczesne kierunki w produkcji nawozów potno 
cniczych wygłosi p. dr. Karłowska. 12,25—12,50 
Odczyt z działu rolniczego pt- Jak osiągnąć noś 
tiość kur wygłosi Inż. dr. Szuman. 15,15—17,20 
Transmisja koncertu z Warszawy, 17.20—17,40 
Nadprogram. 17.40—18,30 Transmisja z Warszawy.
18.30— 19,10 Audycja dla dzieci, 19,10—19,35 Od 
czyt z cyklu Sylwetki współczesnych pisarzy poi 
sklch pt. Ferdynand Goetel — wygłosi dr. Kolbu 
szewski. 19,35—20,00 FeJIcton satyryczny pt. Prze 
pisy teatralne wygłosi red. Bolesław Koreywo. 
20,00—20,25 Odczyt. 20,25 Komunikat meteorolo­
giczny-. 20,30—22.00 Transmisja obchodu kośclusz 
kowsklcgo z Auli Uniwersytetu. 22,00—22,20 Syg 
nał czasu. Komunikaty sportowe. 22,20—24.00 Tran 
smisja muzyki tanecznej z winiarni Palais Royal-

KRAKÓW.
12.00 Transmisja sygnału czasu I komunikatu 

lotnlczo meteorologicznego. 12.15—14-00 TransmL 
sja z Warszawy, 14,10—14,30 Praktyczne poga 
dankl dla rolników. Choroby ziemniaków — wy 
głosi Dr. Kazimierz Rouppert, profesor Unlwcrsy 
tetu Jagiellońskiego. 15.15—17.20 Transmisja z 
Filharmonii warszawskiej. 17.40—18,45 Transmisja 
z Warszawy, 18,45—19,00 Rozmaitości. 19t00— 
19,55 Wieczór poezji I prozy wschodu. 20-00—
20.30 Komunikat sportowy 1 inne. 20,30 Koncert. 
22,(X) Transmisja z Warszawy. 22,30—23,30 Tram 
misja muzyki tanecznej z restauracji Pavillon, w 
wykonaniu orkiestry pod dyń dyr. Adolfa Górzyń, 
skiego.

PROGRAM NA PONIEDZIAŁEK, DNIA D BM

WARSZAWA.
12-00 Sygnał czasu 1 komunikaty meteorolo­

giczny, Pat, oraz nadprogram. 15.00 Komunikaty 
meteorologiczny, gospodarczy, Pat., oraz nadpro 
gram. 15,20-16-00 Przerwa, 16,00—16.25 Odczyt 
pt. Projekt ustawy o ustroju szkolnictwa cz. 11 
(Dział Pedagogika i szkolnictwo) — wygłosi p- 
Władysław Radwan. 16,25—16,40 Nadprogram, ko 
iTiunikaty. 16,40—17,05 Odczyt pt. Boczna autem 
(o najnowszych zdarzeniach w nauce I technice) 
- wygłosi p. Bruno Wlnawer. 17,05—17,20 Komu 

nikaty Pat, 17,20—17,45 Odczyt pt. Klęska pown 
<lzi w Małopolsce Wschodniej a choroby nagmin­
ne (Dział Hygjena) — wygłosi p dr. Henryk Pale, 
ter. 17-45—18,15 Program dla młodzieży i dzieci 

(Przegląd najnowszych wydawnictw książkowych 
dla dzieci 1 młodzieży) wypowie Henr;, k Ładosz, 
>8,15 Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni Ga 
stronomja. 19,00—19,15 Komunikat rolniczy. 19,13

19.35 Rozmaitości. 19,35—20,00 21 lekcja kursu 
elementarnego języka francuskiego podług podręca 
nika p. Luclen Roąttigny. 20.00^-20.30 Audycja po 
święcona RiimtinJI. 20,30 Koncert wieczorny po­
święcony muzyce rumuńskie),

POZNAŃ.
12.45—14-00 Koncert orkiestry wojskowe] t 

udziałem Giuseppe Vusio. 1300 W przerwie koncer 
towej notowanie giełdy zbożowej i towarowej. 
14.00 Notowania giełdy pieniężnej. 17.00—17,25 
Pogadanka w Języku francuskim. 17.45 19,00 Tran 
smisja koncertu z kawiarni Wiclkopolonka. 19.00 
—19,10 Nadprogram. 19,10—19,35 Odczyt pt. Ta 
jcmnlca wydajności pracy według najnowszych 
zasad nauki (Ewcrson) wygłosi p. M. Talacz. 19,35 
—19,55 Komunikaty gospodarcze. 19,55—20,20 Od 
czyt z cyklu organizowanego przez TCL. pt. Kwe 
stja agrarrta w starożytnej Grecji. 20.20 Komtinl 
kat meteorologiczny. 20,30—22,00 Wieczór cho 
pinowskl. 22,00-22,20 Sygnał czasu. Komunikat 
I.OPP. 22,20—2400 Transmisja muzyki tanecznej 
z Carltonu.

KRAKÓW.
12.00 Transmisja sygnału czasu 1 komunikatu 

lotniczo meteorologicznego, oraz koncert z ptyt 
gramofonowych z firmy Tadeusza Bergera Kra­
ków, Szewska 22. 1845—19.00 Transmisja z War 
szawy. 19,00—19,10 Rozmaitości, 19,10—19,30 Od 
czyt pt, Druga bitwa nad Marną — wygłosi p. 
Min. Dr. Kumanlccki, profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. 19,30—19,55 Pogadanka dla rodzi 
ców i wychowawców: p. H. Chrzanowska: Opieka 
społeczna nad niemowlęciem. 20.09—20.30 Komu 
nlkat sportowy i Inne, 20,30 Transmisja z War. 
szawy.

Kupon szarad i krzyżówek



niedzielne
Pokusa Bohaterscy opiekunowie trędowatych

Leopold Stsll.

Rozrywki

nie wzbo- 
niż zostać

w dzisiej- 
uczciwego

KfclatKi ^.Franciszka 
z Asyżu

O cudzie, którego św. Franciszek dokonał 
nawróciwszy okrutnie dzikiego wilka 

z Gubbi

Piotr Broda należał także do bezro­
botnych. Chociaż miał zaledwie 25 lat, 
byl już ojcem dwojga dzieci. Jako czło­
wiek pracowity i trzeźwy cieszył się zaw­
sze poważaniem swoich przełożonych. 
Dla braku pracy został jednak razem z 
drugimi zwolniony z pracy i odebrał kar­
tę na zapomogę dla bezrobotnych. Jako 
młodzieniec był pełen nadziei, że nigdv 
nic będzie potrzebował wciągać ręki oó 
zapomogę. Początkowo miał jeszcze tro­
chę uzbieranego grosza, tak że razem z 
zapomogą dla bezrobotnych był w stanie 
jakoś życie opędzić. Pieniądze jednak wo­
bec drożyzny szybko się wyczerpały.

Co teraz począć? pytał się sam siebie. 
Kiedy tak stal w pokoju zachmurzony, 
przystąpiła do niego żona 1 zapytała: Co 
teraz poczniemy? Ograniczałam się, jak 
m?,:lam, ale teraz już nłc nie mam. Nie 

r.a jutro co jeść.
•«r zakłopotany wzdrygnął ramio-

- Marysiu, wszystko uczyniłem, co 
mogłem. Lecz nie traćmy nadziei. Bóg 
nieraz już nam dopomógł, to i może teraz 
nas nie opuści. Pójdę na miasto, może 
przypadek zdarzy, że się gdzie zahaczę.

— Nie mów przypadek — rzekła żo­
na, — niema prnoadku. Wszystko, co się 
stanie, dzieje si^z woli Boga.

— No to módl się o Jego pomoc. 
Wziął czapkę i wyszedł.
Na ulicy stali bezrobotni, prowadzili 

Ożywione rozmowy. Wczoraj właśnie od­
było się zebranie socjalistów, na którem 
kizyczano na fabrykantów, na akcjonar­
iuszy, że się tuczą biedą robotnika.

Piotr jednak nie zważał na nich, łak 
byl zamyślony, że przecież Bóg go nie 
opuści.

Powoli szedł sobie ulicą, gdy przystą­
pił do niego jakiś osobnik, od którego na 
dwadzieścia kroków czuć było brędkę.

— No, Piotrze, wszak byłeś wczoraj 
na zebraniu. Ten im dał! Tak. tak, szam­
pana spijać, to oni umieją, a my musimy 
z głodu umierać.

— Powiedz, towarzyszu, czy stara­
łeś się o pracę gdzie?

— Poco, — odrzekł drugi, — rząd 
niecli płaci i tak za mało dostajemy.

Nie bardzo ta odpowiedź przemó­
wiła Piotrowi do przekonania i szedł da­
lej swoją drogą.

Wstąpił tu i owdzie. Wszędzie otrzy­
mał tą samą odpowiedź: „Jeszcze mamy

Kiedy św. Franciszek bawił w młeśclc 
Gubbjo. zjawił.się w okolicy ogromny 
wilk, straszny i dziki, który pożerał nie­
tylko zwierzęta, lecz i ludzi, tak że wszys 
cy mieszkańcy w wielkim żyli strachu, ja­
ko że często podchodził pod miasto. Wy­
chodząc z miasta wszyscy brali broń z 
sobą, jak gdyby szli do bitwy. Mimo to, 
kto z nim sam na sam się spotkał, nic 
mógł mu się obronić. Ze strachu przed 
tym wilkiem doszło do tego, źe nikt nie 
ważył się za miasto wychodzić.

Przeto św. Franciszek, litując się lu 
dziom tego miasta, postanowił wyjść do 
wilka, acz mieszkańcy zgoła nie dora­
dzali mu tego. 1 uczyniwszy znak krzyża 
świętego, wyszedł za miasto z towarzv 
szami swymi. pokładając ufność cala w 
Bogu. Kiedy inni wahali się iść dalej‘ru 
szył św. Franciszek w drogę ku miejscu 
gdzie wilk miał leże. I oto w obliczu 
wielu mieszczan, którzy przyszli na ten 
cud patrzeć, wyszedł wilk naprzeciw św. 
I ranciszka z otwartą paszczą.

Św. Franciszek zbliżając się doń u ’ 
czynił znak krzyża świętego i przywołał 
go ku sobie i rzeki: „Pójdź tu, bracie 
wilku. Rozkazuję ci w imię Chrystusa, nie 
czynić nic złego ni mnie, ni nikomu", 
i dziw! Ledwo św. Franciszek uczynił

Angielskie czasopismo pisało nie­
dawno o bohaterskiej, pełnej zapania 
się i poświęcenia pracy katolickich kapła­
nów i sióstr w domach dla trędowatych 
na wyspie Fiji co następuje: „Nie mogę 
znaleźć słów uznania dla tego przecud­
nego dzieła, którem jest opieka sióstr ka­
tolickich nad trędowatymi" — powie­
dział F. B. Redgrave, generalny sekre­
tarz Nowozelandzkiego Angielskiego 
Towarzystwa Misyjnego, który właśnie 
powrócił z objazdu zakładów dla trędo­
watych w Mokogai i Fiji. ,,Opieka nad 

za wiele robitników, będziemy musieli 
dalszą ilość zwolnić.

Rozpacz go ogarniała O siebie mu 
nie chodziło, ale w domu żona i dzieci 
głodować muszą Cóż on biedny porznie.

Wtem przebudził go z tych rozwa­
żań samochód, który stal przed piękną 
willą. Dwóch panów starszych wsiadło 
do samochodu i szybko odjechało.

Piotr zauważył, że przy wsiadaniu 
jednemu z panów coś wypadlo. Szybko 
podszedł. Był to piękny portfel. Podniósł 
go chcąc go owemu panu oddać, ale sa­
mochód byl już daleko. Otworzył portfel, 
a w nim było pełno pieniędzy l iczy, je­
den tysiąc, dwa, trzy, cztery tysiące zło­
tych Schowaj to, szepnął rnu kusiciel. 
Wyjedziesz stąd i nikt się nie domyśli 
będziesz mógł z rodziną długo z lego żyć. 
Nikt tego nie widział

Zdrętwiały spoglądał na pieniądze. 
Wreszcie włożył je do kieszeni. Nikł nie . 
był świadkiem tego.

Co teraz pocznie? Co działo się w tej 
chwili w jego sercu? Sam nie wiedział, 
co się z nim dzieje. Chciał iść do owej 
willi, by oddać pieniądze, ale jakaś dziw­
na siła pędziła go do domu Serce mu biło, 
jak, jak jeszcze nigdy w życiu. Stanął na 
progu domu swego i słyszał glos żony:

— Tak, moje dzieci, nrdieie się za 
rodziców, ażeby nam lepiej szło.

I słyszał, jak dziatki modliły się: ,.Oj­
cze nasz... i nie wódź nas na pokuszenie, 
ale nas zbaw ode złego".

Jakby przebudzony ze snu złego zer­
wał się Piotr i uciekl z domu.

Następnego dnia sp< tkało się dwóch 
panów na ulicy

— Jakże, panie radco, nie ma pan 
jeszcze żadnej wiadomości, gdzie się port­
fel podział?

znak krzyża, straszliwy wilk zamknął 
paszczę i stanął. I kiedy św Franciszek 
wydal rozkaz, podszedł łagodnie, jak ba­
ranek i położył się u st .p św. Franciszka. 
Wówczas św. Franciszek rzeki: „Bracie 
wilku, wyrządziłeś wiele szkód w tej oko­
licy i popełniłeś moc złego, niszcząc j za­
bijając wiele stworzeń bez pozwolenia 
Boga. A zabijałeś i pożerałeś nietylko 
zwierzęta, lecz śmiałeś zabijać i ludzi, 
stworzonych na podobieństwo boskie.' 
Przeto zasłużyłeś na stryczek, jako zło­
dziej i zbójca najgorszy, i lud cały krzy­
czy i szemrze przeciwko tobie i cala oko­
lica jest tobie wroga I ecz zawrę, bracie 
wilku, pokój między tobą a nimi, byś ich 
nie krzywdził więcej, a oni przebaczą ci 
wszelką urazo dawną i ani ludzie ni psy 
nie będą cię już prześladować".

Po tych słowach okazywał wilk ru­
chami ciała, ogona i oczu, że zgadza się 
na to, co mu rzekł św. Franciszek i że 
będzie tego przestrzegał Wówczas św. 
Franciszek powtórzył: ,,Bracie wilku, sko­
ro postanawiasz zawrzeć i dzierżyć pokój, 
przyrzekam ci, że skłonię ludzi z tej oko­
licy, by żywili cię, dopóki żyć będziesz, 
tak że nie doznasz już głodu. Wiem bo­
wiem, że skutkiem głodu popełniałeś zło 
wszelkie. Lecz wyświadczając ci tę łaskę, 
pragnę bracie wilku, być mi obiecał, że 
nie będziesz szkodził nigdy nikomu z lu­
dzi ni zwierząt. Obiecujesz mi to?" Wilk 
skinieniem głowy dal znak wyraźny, że 
obiecuje. A św. Franciszek rzeki: „Bracie 
wilku, pragnę, byś dał mi porękę swej o- 
bietnicy, iżbym mógł jej ufać".

I kiedy św. Franciszek wyciągnął 
dłoń, by przyjąć jego porękę, wilk po- 

tymi najnędzniejszymi wśród nędznych 
ściągnęła trąd na pewnego kapłana fran­
cuskiego i tubylczą zakonnicę, którzy z 
opiekunów stali się pacjentami wyspy. 
Od czasu założenia na wyspie w r. 1911 
stacji dla trędowatych, nie mniej niż 15 
członków francuskiego Domu sióstr za­
konnych musialo się zmienić z powodu 
przepracowania i grożącego niebezpie­
czeństwa zarażenia się. Tylko jedna jedy­
na trwa jeszcze z pierwotnej gromady na 
poster unk u"

— Dostałem go z powrotem — od- 
rzeki drugi.

— Niepodobnol
— Pewien robotnik przyniósł mi go 

wczoraj późno wieeżorem. Gdy się do­
wiedziałem, że jest ojcem rodziny i bez 
pracy, nie mogłem z podziwu wyjść nad 
taką uczciwością. A on mi od rzeki:

,.Cudzą krzywdą nikt się 
gaci. Wolę umrzeć z głodu, 
złodziejem".

— To niesłychane, żeby 
szych czasach trafić na tak 
człowieka. To mu Pan pewnie dał zasłu­
żone dobre znaleźne?

— Ofiarowałem mu pewną sumę, 
lecz on mnie prosił, bym mu się zamiast 
tego postarał o pracę. Dałem mu więc sta­
nowisko portjera. Dostanie wolne miesz­
kanie i ładną pensję. A oprócz tego zało­
żę dla dzieci jego, konto w kasie oszczęd­
ności i złożę ładną sumkę, którą przy 
pelnoletności będą mogli sobie odebrać, 
ażeby później wiedziały, jak uczciwego 
ojca miały.

— Bardzo dobrze, panie radco. Słu­
sznie pan uczynił. Uczciwości nie można 
w dzisiejszych zepsutych czasach dość wy­
nagrodzić.

Dzieckiem morji w śmierć
W pewnem malem miasteczku gór­

nej Austrji mieszkała uboga lecz poboż­
na Marja S. Przywiązana całą duszą do 
swej niebieskiej Patronki, cześć do Niej 
musiala taić na dnie serca ze względu 
na mało religijną swą matkę i siostrę. 
Pragnieniem jej było gorącem, wstąpić do 
sodalicji marjańskiej, ale wstrzymywał ią 
od tego zakaz maiki; tak więc starała

I dniósl w górę łapę i poufale położył ją na 
dłoni św. Franciszka, dając ń:u znak wier­
ności, jak umiał. Wówczas św. Franci­
szek rzekł: „Bracie wilku, rozkazuję ci w 
imię Jezusa Chrystusa pójść teraz za mną, 
bez zwłoki. Chodź zawrzeć pokój w imię 
boże". A wilk poszedł za nim posłusznie, 
wzorem łagodnego jagnięcia; co widząc 
mieszczanie dziwowali się wielce.

1 wnet rozeszła się wieść o tem po 
calem mieście! więc wszyscy Indzie, męż­
czyźni i kobiety, wielcy i mali, młodzi i 
starzy, ciągnęli na plac, by widzieć wilka 
z św. Francszkiem.

Kiedy zeszła się ludność cala, pow­
stał św. Franciszek, by kazać do nich i 
rzekł między innemi, że skutkiem grze­
chów Bóg dopuszcza takie rzeczy i zara­
zy, i że ogień piekielny, który ma trwać 
wiecznie dla potępionych, jest daleko 
straszniejszy niż wściekłość wilka, który 
tylko ciało zabić może. Jakże więc bać się 
należy paszczy piekła, skoro paszcza ma­
łego zwierzęcia przejmuje strachem i drże­
niem takie mnóstwo! „Powróćcie więc 
najdrożsi, do Boga i czyńcie winną poku­
tę za grzechy wasze; a Bóg was uwolni 
od wilka w tem życiu, a w przyszlem od 
ognia piekielnego".

Skończywszy kazać, św. Franciszek 
rzeki: „Słuchajcie bracia moi. Brat wilk 
który tu stoi przed wami, obiecał mi i po­
ręczył, że zawrze pokój z wami i nie u- 
krzywdzi was nigdy w niczem, a wy obie­
cajcie mu dawać codzień, co konieczne; 
a ja zaręczam za niego, że przestrzegać 
będzie ściśle umówionego pokoju".

Wówczas ludność cala przyrzekla je­
dnogłośnie karmić go stałe. A św. Frań-

ciszek rzeki wobec wszystkich do wilka: 
„A ty bracie wilku, przyrzekasz li prze­
strzegać względem tych oto pokojowego 
układu, że nie ukrzywdzisz ani ludzi, ani 
zwierząt, ani żadnego stworzenia?"

Wilk ukląkł, pochylił głowę i łagod- 
nemi ruchy ciała, ogona i uszu okazywał, 
jak mógł, że będzie przestrzegał układu.

św. Franciszek rzekł: „Bracie wilku, 
jakcś mi dał porękę tej obietnicy za bra­
mą, tak pragnę, byś mi wobec ludu całego 
dał jaki dowód przyrzeczenia, byś mnie 
nie okpil co do obietnicy i poręki, którą 
dałem za ciebie". Wówczas wilk podniósł 
prawą łapę i położył ją na dłoni św. Fran­
ciszka.

Zdarzenie to i opowiedziane powy­
żej wzbudziły taką radość i podziw wśród 
ludu, równie dla pobożności świętego, 
jak dla nowości cudu i pokoju z wilkiem, 
że wszyscy jęli krzyczeć ku niebu, chwa­
ląc i błogosławiąc Boga, który im zesłał 
św. Franciszka, by ich dla zasług swoich 
wyzwolił z paszczy okrutnego zwierza.

Żył potem wilk wspomniany dwa la­
ta w Gubbio; chadzał poufałe po domach 
od drzwi do drzwi, nic czyniąc zła niko­
mu i nie doznając go od nikogo. A lu­
dzie żywili go uprzejmie. — Kiedy tak 
chadzał po okolicy i po domach, nigdy 
żaden pies na niego nie szczekał.

Wkońcu, po dwóch latach, brat wilk 
umarł ze starości, nad czem mieszczanie 
ubolewali wielce, bowiem widząc go cho­
dzącego tak łagodnie po mieście, pamię­
tali lepiej o cnocie i świętości św. Fran­
ciszka.

się przynajmniej żyć, jak przysłało na 
prawdziwe dziecię Marji: pobożnie i czy­
sto

Pewnego wieczoru sama pozostała 
w domu. Gdy wróciły matka i siostra, 
znaleźli ją w kałuży krwi. Na drugi dzień 
stawił się pewien młody człowiek przed 
sądem i oskarżył się sam, że zamordo­
wał dziewczynę, która nie chciała mu się 
oddać.

Dwa dni potem kroczył ulicami mia­
steczka pochód żałobny łak długi, po­
tężny, wzruszająco piękny, jakiego nie 
pamiętali najstarsi obywatele. Więcej niż 
pięćdziesiąt dziewcząt w bieli — miejsco­
wa sodalicja panien — wszystkie z białe- 
mi liljami w dłoni, odprowadzały ją na 
wieczny spoczynek.

Czuły, że męczenniczka niewinności 
krwią swą zasłużyła sobie na to, by być 
zaliczoną między dzieci Marji przy wie­
cznym tronie Królowej niebios.

Bohaterstwo zakonnicy
Według telegramu z Ameryki, pod­

czas pożaru, który ogarnął dom misyjny 
w Beauval, w północnej Kanadzie, zginę­
ło 19 chłopców i zakonnica, siostra Lea. 
Bohaterska zakonnica, stwierdziwszy, że 
dziewczętom zakładu nie zagraża niebez­
pieczeństwo, rzuciła się poprzez płomie­
nie do pokoju, w którym znajdowali się 
odcięci przez żywioł chłopcy, chcąc im 
nieść ratunek, ale, niestety, poniosła 
śmierć wraz z nimi.

Cenzura obyczajowa 
na poczcie 
w Hiszpanji Jak donoszą pisma madryckie, hisz­

pański minister poczt wydał rozporządze­
nie, na mocy którego urzędy pocztowe 
są nietyłko upoważnione, ale wręcz obo­
wiązane stwierdzać, czy wśród ‘ poczto- 
wek, druków i wszelkich otwartych prze­
syłek niema rzeczy, obrażających moral­
ność, lub szkodzących obyczajności pu­
blicznej.

Trochę Śmiechu
Przy zabawie w Adama i Ewę.
— Czemu plączesz?
•— A bo, proszę siostry, bawiliśmy 

się w Adama i Ewę. Kiedy mi dawała jabł­
ko, ja powiedziałem: Nie będę jadł, bo 
Pan Bóg zakazał, a ona, Marysia sama 
zMa. (Wiad. Mis.)



Jest nim W. R. Haerst właściciel 28 dzienników, 11 tygodników
2 wielkich agencji i t. d.

William Randolf 1 Iaerst jest właścicielem 
28 pism codziennych, 11 tygodników i mię* 
bięczn ków, 2 wielk cli agcncyj telegraficz­
nych, olbrzymiej foto kinematograficznej pra 
cown., dostarczającej zdjęć codzienn e 2000 
firm wydawniczych. Liczne zakłady drukar 
sk c, administracje i redakcje dają pracę 
28.000 ludzi, a własne fabryki papieru, tylko 
własne przedsięb.orstwa pracowe obsługują­
ce, zatrudniają przeszło 50 tysęcy robotni 
ków.

A jednak nie te fantastyczne wprost cyfr\ 
czynią go „królem prasowym", ale nlespo 
żyle zasługi, położone na polu dziennikar 
siwa amerykańsk ego.

Przyszły dyktator „gazeciarsk ej bibuły" 
prowadził za miodu wielce burzl wy tryb ży 
ca, co nawet spowodowało wykluczenie g<< 
z un.wersy letu w Harwardzie. Już za stu 
denek cli czasów poczuł Maersl silny pociąg 
ao dzienn karstwa i objął redakcję pisma lo­
kalnego „Tlie I amptoon"; wiodącego suchot 
niczy żywot; cnergja jego działała cuda — 
dz cnnik zaczął przynoś ć dochodzy.

Po przymusowem opuszczeniu uniwerss 
tetu, wróć | on do rodzinnego San Francsco 
i uzyskał od ojca pozwolenie na zajęcie się 
redagowań em „małej szmaty brukowej", wv 
chodzącej pod nazwą „The egzaminer" 
Kp lo z niego całe miasto, ale po upływie 
krótkiego stosunkowo czasu sytuacja zm eni 
ła sę gruntown e. Nowy redaktor nie zanied 
bał n czego, co mogłoby podnieść prest ge 
pisma i zwiększyć ilość czytelń ków, zannga 
żował najwybitniejszych reporterów amery 
kansk ch, pomieszczał najwcześniej wszystkie 
sensacje światowe. Jednocześnie wprowa 
dził też nadzwyczajne ulepszeni^ techniczne, 
on to bow em p erwszy począł drukować ty 
tuły olbrzym emi literami i układać je w spo 
sób, zwracający powszechną uwagę; jemu 
równ eż zawdzięcza dziennikarstwo jeszcze 
jedną rewolucyjną wprost formę: ilustracje 
w piśmie codziennem. Po kilku latach „The 
Egzaminer" stał s ę najpoczytniejszą gazetą 
w całej zachodniej Ameryce.

Sukcesy te jednak nie mogły zaspoko ć 
ambicji wydawniczych Haersta, udał się on 
przeto po śmierci ojca i sp en ężeniu całej 
schedy, przedstawiającej wartość 7 miljonów 
dolarów do New Yorku, by tam zdobyć swo 
je królestwo. Walkę z potężnym rywalam 
poprowadził sposobami, których skuteczność 
wypróbował w San Francisco. Zaczął od na 
bycia mało znanego „Morning Journalu". 
który tak gruntownie przekształci, że po IÓ 
miesiącach ilość sprzedawanych egzemplarzy 
wzrosła z 40 tysięcy do 430 tysięcy, a następ 
nego roku przekroczyła m Ijon, ukazując s e 
pod tytułem „Eyening Journal". Długo to­
czył się ów pojedynek wydawniczy z po 
przednim królem prasy nowojorskiej prasy. 
Pool tzerem, który musał ostatecznie uznać 
się za zwyciężonego i złożyć berło władzy I 
w ręce Haersta.

Haerstowi nie wystarcza być dokładn c , 
poinformowanym o każdej tajemnicy i to i 
przed innym; dziennikarzami. On sam potra­
fi. być inicjatorem i sprawcą faktów między , 
narodowej don osłości. Nie jest już dziś dfa 
n kogo tajemnicą, że wojna pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonymi a Hiszpanią w dużej m e 
rze sprowokowana została przez niego 
..Waszem zadaniem n ccliaj bedz e dostarcze- 
n e mi odpowiedniego materjału surowego, 
a ja podejmuje s ę wyciągnąć z tego odpo 
wiednie konsekwencje wojenne" — tłómaczył 
o swoim najbliższym współpracownikom w

Mały feljeton.

Z starych zappisków
1.

chwili, gdy wysyłał ich dla celów reporter­
skich na Kubę. Posłuszni mu dziennikarze 
wywołali drobny incydent lokalny na tle 
uwiężenia przez władze hiszpańskie młodej 
dziewczyny. Haerst zdołał rozdmuchać ten 
fakt do takich rozmiarów, zorganizować w 
New Yorku tak burzliwy man.festację z 
tego powodu, że nastąpiło wypowiedzenie 
wojny, która, nie należy zapominać, zakon* 
czyła s ę przyłączeniem i Kuby i Filipinów do 
Stanów Zjednoczonych.

Akademja palaczy

Sojusz papierosa, cygara i fajki
Francuzi mają pewną słabość do wszel­

kich akademij. Jedni potrzebują ich dlatego, 
by mogli z nich kpić, drudzy, by uzyskać 
w nich miejsca pjrzyczem oczywiście śmieją 
się z nich ci, którzy jeszcze nie są członkami 
żadnej akademji. Każdy Francuz mówi, np. 
że Akademja Francuska jest zgromadzeniem 
susłów, niech się jednak tylko opróżni jakieś 
krzesło, a w tej chwili tworzy się przed niem 
prawdziwy natłok i zator o wielkich umy­
słach.

Od dłuższego czasu istnieje w Paryżu 
Akademja humorystów, w której panuje na-

Małżeństwa o znacznej różnicy lat

naogół są  nieszczęśliwe
Do socjalnych powojennych objawów 

wlaszcza w Europie całej należy także po­
większenie się liczby małżeństw, zawieranych 
prze/ starszych mężczyzn z miodem! kobieta­
mi. Obserwacje poczynione w tym kierunku 
w Anglji nie dały bynajmniej korzystnych 
wyników. Okazuje się, mian., że różnica 
lat pomiędzy mężem a żona unieszczęśliwia 
wiele małżeństw. Małżeństwa te okazały się 
początkowo bardzo szczęśliwe, ale stopnio­
wo wyłaniające się przeciwieństwa psuły har 
monję życia.

Starszy mężczyzna, mający już doświad 
czenie w życiu i miłości, posiada przeważnie 
umiejętność traktowania żony, której to u- 
micjętności brak jest młodemu mężczyźnie.

Niestety jednak warunki te nie wystar­
czają do wyrównania różnicy lat i pojęć ży 
ciowych.

Młoda żona chce się bawić, interesuje |

ją życie pragnie wykorzystać swe siły ży­
wotne — oddawać się tej naturalnej rado 
ści życia. W przaciwieństwie do niej starszy 
mężczyzna znający już ,,tajemnicę wielkiego 
świata", siedziałby chętnie w domu i zaży­
wał spokoju. — Jest on przeciwnikiem wy 
cieczek, spacerów, to też młoda żo(1a często 
nudzi się ze swym podstarzałym mężem i 
zwraca się ku młodszym mężczyznom, bar­
dziej odpowiednim dla jej młodych lat.

Najważniejszą w tem wszystkiem rzeczą 
jest, że młode dziewczę bardzo rzadko istot­
nie kocha swego starszego męża. Poczatko 
wo nie zdaje sobie z tego sprawy, ale z bie­
giem lat brak ten ujawnia się coraz silniej. 
Obojętność przekształca się w nienawiść, gdy 
tymczasem starszy mąż przeważnie bardzo 
kocha swoją — młodą żonę. Odczuwa to ona 
fvlko (jako ciężar i to staje się początkiem koń 
ca.

strój nieco swobodniejszy, niż pod kopułą 
jak się Akadeinję nazywa popularnie. Akade­
mja humorystów dąży do — poprawienia 
jakości humoru francuskiego, który zamarł 
razem z Molierem jak mówi statut.

Zupełną nowością jest Akademja pala 
czów. Chce ona popierać palenie i równocze 
śnie wychować palaczów i usuwając przytem 
pewne przeciwieństwa wśród nich. Zdaje się 
bowiem, że istnieje pewnego rodzaju antago 
n’zm pomiędzy palaczami papierosów, cygar 
i fajek, i że ten antagonizm źle wpływa na ży 
cie towarzyskie (!). Akademja palaczów chce 
pogodzić przeciwstawne pasje (I) i zapewnić 
każdemu rodzajowi należne mu poszanowa­
nie bliźniego (ł).

Na posiedezniu inauguracyjnem Akade 
mji panowało przez jakiś czas wzburzenie, a 
to z tego powodu, że w kilku miejscach sa 
li widniały napisy:

— „Palenie wzbronione"! Umieszczono 
je tam przy innej okazji i zapomniano zdjąć. 
Szczęściem że dym z palonych zgodnie cyga 
rów, papierosów i fajek zasłonił wkrótce pro 
wokacyjne tablice z zakazem.

Coraz więcej wyrabiamy j spożywamy 
czekolady.

W ostatnich latach znakomicie powię­
kszyło się w Polsce spożycie czekolady. Po­
wstał szereg nowych fabryk, posiadających 
zupełnie nowoczesne urządzenia. Współpra­
cownik Ajencji Wschodniej zapytał wybit­
nego fachowca lej branży o stan naszej pro­
dukcji i stosunek do niej importu. Odpo­
wiedź brzmiala więcej, niż pomyślnie. Jak 
się okazuje, produkcja krajowych fabryk po­
krywa całkowicie zapotrzebowanie rynku. A 
zapotrzebowanie to wzrosło od czasów 
przedwojennych przynajmniej o 50%. Pu­
bliczność przyzwyczaiła się już uważać cze­
koladę za wybitnie odżywczy produkt, nie 
zaś za luksus, jak przedtem. Oczywiście naj­
większym rynkiem zbytu jest Warszawa. Po­
za stolicą, większym zbytem cieszy się cze­
kolada na rynkach Górnego Śląska, poznań­
skiego i Małopolski. Krajowa fabrykacja cze 
koldy rozwinęła się już obecnie o tyle, że 
może być obecnie mowa o eksporcie naszego 
produktu zagranicę, Narazie jednak na prze­
szkodzie tu stoją pewne nieuregulowane 
sprawy, dotyczące ulg celnych w postaci 
zwrotu ceł za odpowiednią do eksportowa­
nej czekolady ilość ziarn kakaowych oraz 
akcyzowe, w postaci tańszego cukru. Na ten 
temat toczą się już obecnie pertraktacje. Ce­
ny na rynku czekolady utrzymują się na po­
ziomie niezmienionym od półtora roku. W 
okresie tych wprawdzie nastąpiło pewne po­
drożenie surowca, jednakże zwyżka cen nie 
jest przewidywana wobec dość’silnej walki 
konkurencyjnej pomiędzy poszczególnemi fa­
brykami.

Uallaj — dentysta.

Od dłuższego czasu wałęsało się po onwir- 
dzie nadnoteckim dwóch mitręgów: Wincenty 
Maliczek i Pinkokiewicz, urodzeni inowrocla- 
y. iacy. Łazikowali po wszystkich miasteczkach 
i wioskach. Królewsko pruska żandarmeria 
polna znała ich dobrze z lenistwa i wielokrot­
nych, drobnych kradzieży. Ciągły brak grosza i 
bezrobocie naprowadzało tych' dwóch buha­
jów na urządzanie różnych kawałów.

Pewnego dnia wymyślili oni następujący 
koncept. W większych majętnościach uźebraii 
parć bochenków chleba. Nie chcieli bynajmniej 
swojego głodu zaspokoić, tylko go zużyć do 
szalbierstwa. Z ośrodka ugnietli bowiem i ufor­
mowali kuleczki, obsypując je próchnem z roz­
toczonego drzewa, aby im nadać wygląd po- 
dobień do pigułek, które nabyć można było w 
aptece pod „Czarnym Orłem" Emanuela Hoy­
era w Inowrocławiu. Następnie kupili za kilka 
fenygów u handlarza żyda kilka arkuszy pa­
pieru czerwonego, które rozcięli i nim 6 do 8 
pigułek w jeden pakiecik pozawiiali.

Było to w środę, dnia 4 października 1797 
r., kiedy w Inowrocławiu odbywał się właśnie 
jarmark. W dniu tym przybył Wicek Waliczek 
do miasta i wstąpił do gościńca pod „Czarnym 
Orłem', położonego tuż przed Bramą Strze- ! 
lińską; gościniec byt własnością Marcina Stein- , 
borna, dzierżawcy domeny Lojewa. Napływ I

I gości, zwłaszcza obcych kupców był bardzo 
wielki.

Maliczck usiadł w kącie i kazał sobie kie­
lich wina podać, lecz nie pil go wcale. Siedział 
na stoiku smutny i stulony, trzymał sobie cią­
gle rękę przed gębą, kręcił się niespokojnie :ia 
wszystkie strony i skwierczy! głosem przytłu­
mionym. Obecni równocześnie tam obywatele, 
rzemieślnicy i gospodarze sądzili, że biedaczys- 

’ ko doprawdy cierpi na straszny ból zębów. 
Szynkarka Buklewiczowa namyślała się, co z 
nim począć. Cyrulika miejskiego, doktora Hei- 
dcurciclia wezwano gdzieś na wieś do chorej 
mądrej baby nie było pod ręką. Jedni z gości 
litowali się nad jego cierpieniem, drudzy pocie­
szali go, że boleści przejdą, reszta zaś piła 
swoją gorzałkę i załatwiała swoje interesa tar­
gowej jarmaczne.

Nicspostrzeżony wszedł w międzyczasie do 
gościńca drugi mitręga Wałek Pinkiewicz. Gdy 
się zobaczyli, junaczyli, jak gdyby jeden dru­
giego zupełnie nie znał. Jednakowoż ciągle 
kwilenie Wicka zwróciło wreszcie uwagę dru­
giego niecnoty. (.Przyjacielu drogi, rzeki tenże, 
zdaie mi się, że lobie zęby bolą!“ I miarowym 
krokiem zbliżył się powoli do niego. „Jestem 
przecież znany doktór Cygandowicz z Torunia, 
racz użyć moich pigułek, dodał on, będę chyba 
psa Wart, jeżeli mc nie pomogą". Wyjął następ­
nie z kieszeni ieden pakiecik czerwony z piguł­
kami i zalecił Wickowi jedną kuleczkę na zbo­
lały zab włożyć i odważnie przygryźć.

Głośna rozmowa dość porządnie ubranego 
przybysza nie uszła uwagi obecnych gości. Po­
wstawali więc z ciekawości z miejsc i garnęli 
się do chorego Wicka, aby się tej dziwnej ku­
racji z bliska przypatrzeć. Skoro Wicek piguł­
kę i:a ząb położył i przygryzł, w tem straszli­
wie zaryczał. To przypadło ladajakiemu dokto-

Typ nowoczesnej amerykanki
Żyła sobie w Nowym Jorku niejaka 

Lita, kobieta mocno przeciętna, o twarzy 
wyszm nkowanej lalki. — Była kiepską aktor 
ka filmową, taką, jak ch w Nowym Jorku 
jest mnóstwo.

Zdarzyło się, że Lita stała się z istoty 
tuz nkowej kob etą znąną — wyszła bo­
wiem zamaż za sławnego komika filmowego 
który w rzeczywistości jest wielk m tragi­
kiem. Charlie Chaplina, ślub ten zawarty 
został przed urzędu k em stanu cywilnego 
-- nie połączył jednak dwojga serc. Bo Lita 
była przcic istotą tylko przeciętną i uważała 
małżeństwo z bogatym aktorem j reżyserem 
za doskonały interes. Nie chodziło jej wcale 
o łączność duchową z tym iście wielk m 
człowiekiem ale o panowan e nad jego k e- 
szenią.

Lita wyrzucała poprosfu dolary oknem 
Przecie n e pracowała, aranżowała jedyna 
bale, festyny i noce włosk.e. Przyswoiła sobie 
pozatem wszystk e wady „h gh life‘u" (wyż 
szych sfer). Pytamy się ze zdum en em, dla 
czego Chaplin nie postąp ł tak, jak nieraz z 
kon eczności postępuje mąż choćby najbar­
dziej łagodn e usposrb ony wobec swej ka 
pryśnej żony. Ale Chaplin źyje w Ameryce, 
gdzie opinja publ czna n e zraża się wcale 
lekkomyślnością kobiety — gdzie op nja pu­
bliczna jednak nie pozwala na to, by mąż od 
mówił swej żon e prośby lubo najbardziej 
zwarjowanej.

I ita która jakby się urodziła w czepku, 
pozyskała serca społeczeństwa amerykańsk c 
go (okazała s ę w ęc niezłą aktorką w życiu') 
— a nawet wzruszyła twardych zazwyczaj 

rowi do gustu. „Boleści, prawił on, przesilają 
się . 1 dał mu drugą pigułkę. Wicek powtórzył 
tą samą komedję. Nadspodziewanie ustąpiły 
wszelkie boleści. Wicek jeszcze przed cliwPą 
niby tak zbolały podskoczył z radości ze stołka 
otarł sobie z czoła pot. który mu bynajmniej 
nie wystąpił, podziękował serdecznie swojemu 
dobroczyńcy i włożył mu niby coś do dłoni. 
, . P,a,a.rzecz hyła przebiegle wymyślona, 

działała fascynująco. Każdy z obecnych goś i 
żądał od Pinkiewicza tak wybornych pigułek 
To też więc sprzedawał on każdy pakiecik po 

? miał Kh po kieszeniach 100 sztuk 
W kilku minutach były wszystkie rozsprzeda- 
ne. Hultaje zapłacili szynkarce za kielich wina 
i wymeśil się z gościńca, jeden po drugim. Gdy 
się hen za miastem spotkali, śmiali się do roz 1 
pukli z głupoty i naiwności ludzkiej.

Był to swoią drogą nie tani chleb. Podcza.- 
glodu powszechnego nawet nie sprzedawam. 
marnych ośm kuleczek za 24 grosze. Strata 
paru groszy nie była najgorszetn złem. Pigułki 
z ośrodka miękkiego stwardniały z czasem jaK 
kamień. Skoro więc jednemu z tych oszuka 
nycli ludzi po miesiącu lub po roku zabolaly 
zęby i on w dobrej wierze taką twardą pigułko 
na doprawdy chory ząb położył, raz i drugi 
raz. a nadto śmiało przygryzł, to proszę sobie 
wyobrazić, jakich strasznych bólów odczuć mu- 
siał, zamiast je ukoić.

Tak to już przed 150 laty ludzi oszukiwa­
no, gdzie i jak się tylko dało. Zajście było i 
niech będzie nauczką, w jak łatwy sposób mo­
żna być oszukanym, skoro się każdej powsino 
dze i każdemu wszędobylcowi wierzy, którego 
sic pierwszy raz w życiu widzi, a nigdy przed­
tem lub botem na oczy nie widziało. ,

Z.Czapla. I i

jak głaz sędziów. Zlitowali się i przyznali jej 
odszkodowanie w wysokości... miljona dola 
rów. Nie pomogły protesty Chaplina — gro­
żono jemu bojkotem.

I oto Lita zwyciężyła. Zapowiedziała bo­
wiem nawet opubl kowanie tajn ków pożycia 
małżeńskiego z Chaplinem. (Nadmień ć nale 
ży, że ta kobieta jest matką dwojga dzieci). 
Chapl n, który odtąd poczuł wprost wstręt 
do swej żony, przystał na jej warunki — głę­
boko dotknięty charakterem tej osoby, z która 
żył 7 lat.

Pięknem na ogół nie jest to, 
co jest przyrodzone

Pojęcie piękności jest u rozmaitych naro­
dów dość szczególn e. Tak na przykład w 
oczach Arabów te kobiety uchodzą za piękne 
które na skroniach i na policzkach mają szpe­
cące jt, jak na nasze pojęcia, nac ęcia. W nie­
których częśc ach Afryki kobiety malują pa- 
znogcie na żółto lub na czerwono. Starożytni 
Hunów e mieli zwyczaj spłaszczan a nosów 
niemowlętom, by w ten snosób nadać im 
„piękny" wygląd. W Ameryce południowej 
matki używają najrozmaitszych sposobów w 
celu nadan a łydkom dzieci n enormalnego 
kształtu, uchodzącego W ich oczach za pięk­
ny. W pojęciu Ch ńczyków szczytem piękno­
ści kobiecej są malutkie, zniekształcone nosi 
Krajowcy wtórnej części Nilu nigdy nie cka 
zują uwielb enia kobiec e, dopóki niema wy­
bitych czterech przednich zębów.

Poznały się.
Pani do pokojówki: Zdaje ml się że clę jui 

gdzieś poprzednio widziałam., prawdopodobnie w 
biurze pośrednictwa pracy.

Pokojówka: Nie, proszę łaskawej pani. Ale 
jeżeli się nie mylę, to u naszego wspólnego fry­
zjera.

Decyzja.
— Panic doktorze, ponieważ przyszedłem de 

wniosku, że alkohol nie daje mi pracować, zdecy­
dowałem się...

— .-. rzucić picie? Bardzo chwalebna decyzja. 
Nie, panie doktorze, zdecydowałem się pa 

rzucić pracę.
Dziedziczne.

Dziadek do obiecującego wnuka: Więc ko 
chasz się w naszej primadonnie operetkowej?

— Tak dziadku, przecież 
wasz? —

— Gniewam się? Nie, i 
chalem, gdy byłem w twoim

•ię o to nie gni»

ja aię w 
wieku.

niej ko

Dlaczego.
— Skęd to pan zawszę tak dobrze 

rnowany o cenach na bydło, — przecież 
pan handlarzem.

— Bydłem nie handluje, ale jeldźf samocho­
dem...

pointa* 
nl« M

Wierna żona.
Nazajutrz po ślubie przychodzi do pastora nfa 

małżonka zafrasowana.
— No | co to, moje dziecko — pyta pastor.
— Ach panie — odpowladak obleta — czyżby 

się to zmienić nie dało, co pan wczoraj powiedział 
w mowie swojej na moim ślubie, źe taka jest 
wola Boża, aby żona porzuciła matkę | szła za 
mężem. Ojca i matkę porzuciłam, ale za mężem 
chodzić to już niepodobieństwo bo on jest llstona 
szem a przytem listy rozr.osl po wsiach.

da

Król prasy

Pomyślny objaw
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Biuro Rewlzyjno-Powiernicze '
, W. KOŁODZIEJ __ pole, a się I nadnl w zakresie rewizji 1 prowadź, ksiąg

.............................. -

przyjdź coprędzcj
MyMiego ŁIK 

a nic pofruniesz!
« b° tam możesz kupić korzystnie ku własnemu zado-
WEgąl Woleniu eleganckie ciepłe ubranie I b też płaszcz, 

’ *urtN^* saodnłe, Mapeluiz. czapkę, ubranie zawodowe
dla siebie I syna I to za względnie korzystną cenę 

Dobre 1 tonie kupno w rzetelnej, 20 lat znanej 
firmie — to początek wielhiel oszczędności!!

1

Jesień nadchodzi, zima się zbliża 
Dobry gospodarz sobie ubliża, 
9tly. chacie bruk plecy, lub dobrej kotliny 

Jp'1 1 n Rodzina drży z zimna z gospodarza winy. 
yTAl ’ Trza więc się speszyć i piece zamawiać, 
.J5p-r Py. zl,nQ nie marznąć, choroby nabawiać,

1 Zajrzeć co żywo do Romaszewskiego, 
i"^1 1 Starego mistrza, fachu garncarskiego.
11 Nanrawi ci on piece stare, dostawi i nowych,

| r | *Jt'st toć tam moc kafli, białych i kolorowych, 
-L Obsługę da skorą, ceny umiarkowane.

II Prace sumienne i gwarantowane,
T Li ' Niechaj więc każdy o piecach pamięta, 
L-.~LrL , Bo zima niejedna sroga i cięta, ‘ 
U Zaś w chatcę cieniej, mile się przytulisz,
“"I^T^d vJ,JŻ przy żonce' ‘izieci przy matuli. 
-XI yr Wstrętną cl bodzie karczma i kolejki czystej, 

Milsza rodzina i domek ojczysty, 
Zima "szyb <o ; e; i, Ja., by‘jej nic było, 
Piece to sprawiły, żeś ją przeby: zdrowo i milo 

Kupuj w tfflrijcc jjicc« Kafiowudi

St. Kozłowicz 
Inowrocław, Król, Jadw. 39. Narożnik Rynku) 
Polecam W wielkim wyborze wszelkie wyroby 

ze złota i srebra: 1577
Zegarki, zegary i budzil i pod kilkol. gwarancją 
Optyka: szkła cylindryczne, pereskopijne, 
najnowsze fasony okular i binokli: Sziiiufe 
Się szkła w dc nu według przepisów leKarsKich 
Zawsze mam na składzie w lelki Wybór brylantów 

złotych ciężkich męskich zegarków.

wyjątkowo Korzystne.

Dl. L Ml! - i Imś 

specjalista chorób nosa, gardła, ucha 
przyjmuje w Inowrocławiu 

w piątki od j. T,30 de § jo 
przed południem

w przychodni Kasy Chorych
ul. Sołanhowa nr. 3, I. p , pokój nr. 11

TJ T T "jUT T dla handlu, przemysłu I rolnictwo
■ B B J I wykonuje gustownie z szybką dostawą
A-47 Drukarnia Kujawska Inowrocław

4

i Mzciata OraśiHmMfij© ’
w ino..roclawru przy ul św. Mikołaja 11. tel fon 462. ®

5 Naj-larszy zakład istniejący od roku 1S70 (dawnie) Fr. Peters.) ,S
1 «®s®ns»ssstas' ■■WM«jSMMsaa ssws®»?*:. mmrnw

Sekretariat 
W. Tow. Kółek Rolnlrzycii na powiat MóM 
ma być niebawem utworzony. Kandydaci, którzy winni 
odpowiadać Warunkom podanym w Por. Gosp. nr. 5, 
str. 86, zochcą się do mnie piśmiennie do dn a I-go 
listopada br. zgłosić, załączając wymagane świa­
dectwo. ’ 2128

Siedlimowo p. Wójcin, d. 10. 10. 27.

Ks. ®. Soltyslfóki,

najtaniej w kolosalnym wyborze

*

po niijwyższych cenach dziennych przy na 
ty;•hmmstowei zapłaci.s żjto, jęczmień, pszenicę 
owies, Kortofle jadalne i fabryczne, nasiona 
zboże strączkowe i t. p.

lowedaw ■ m - ici. 32
Dogodne warunki, Wykonanie pierwszorzędne.

Polecam | 
hartownie po tenarh konhurefltyjnyth n skiadn Inowrocław: | 
ŚLEDZIE: Crown Mathius cale i pól beczki zdiowy 

I tłusty towar.
SMALEC: topiony, Superior, Brand, Margaryna Ilona, Pal- 

mln, Barocol.
RYŻ: Buima w workach.

KAWA sur. i pal.: Maragegype, Gnat- mała 11II, Santos 
perl, plaska, Rio.

KAKAO: Suchard paczki po 5 kg.
HERBATY: Pertow puszki po 4 kg. luzem

., paczki 100 gr. 50 ar. I 25 gr. 
Wysocki paczki lOo gr. 50 gr. I 25 gr. 
Kuzmecow paczki 100 gr. 50 gr. I 25 gr. 

KAWY słodowe: Kathreiner, Walczyński, Słód, Ekstra 
i inne.

MYDŁA do prania: w skrzyniach po loo i 200 kawałkach, 
Aliks, Hausa, Rekord, Salve, Berger. Rygle: Trojka, 
Sita, Starolęckle, Metkur, Llpeckiego.

MYDŁA toal: Ma|de, Sllon, Anglo, Frad, Wlelkopol 
Wytr, Cltem, ’ ’

PROSZKI do prania: Radlon, Persji, Blask 80 proc. I 6 
proc, Saprn, Mikosiu, Zloty, Pcrzyl 1 t. o.

Wisza hurtownia kolonialna, wylwórnla soków i likierów bezallr.
W. Cłjwlnslfi

Telefon 414 1892 Zal. 1898 r.

w-

Sprzedaję
i po najniższych cenach I dogodnych warunkach

płatności wszelkie pns-e jak Kuchy słoneczni­
kowe, buraczane, rzepiKowe, Kukurydzę, 
ot ęby żytnie i pszenne, nawozy stuczno węgle 
i drzewo, detallcznlo z własnego składu i wagonowo

Prosząc o Irskawo udzielenlo zamówień kreślę się z poważaniem

Mel liioia i ziemiDiiłoilów - a® M
gj Inowrocław, Poznańska 18. tan. Zadek i Krakowiak) Telefony 101133. jj’ PIANINA

własnej fabrykacji po lecawelegancklcm 
modnetn, krzyżowem wykonaniu z naj­
lepszym repetycyjnim mechanizmem

po przystępnych cenach 

na odpłatę do 18 miesięcy 
z długoletnią gwarancją.

Zastępstwo słynnych zagranicznych firm

Bydgoszcz, ul, Śniadeckich 56 — Tel. 883 i 918. 
FUJ: Grudziądz, ul. Grób Iow 4 — Tel. 229. 

Załóż, w r. 1905.

________ MMIMH
Hwit miesięczny
_____________ na zamówienie gazety.

Nl2e| podpisany zamawia na urzędzie pocztowym w miejscu

Tytuł gazety Miejsce Wyd. Czas przedpłaty Abon. Oppocent. 
i rnanip. Razem

Dziennik Kujawski Inowrocław j ffllesjijr |jjjopai|
Gazetę proszę dostarczyć ml do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza. 

Imł« norwłłke iomawla|qcłgo..
Pofcwłtowonle DOCrty.

2,50 0,36 2,86

Z odebrania powyższej sumy kwltulemy.
---------- — dnia____

BLASIĆOLIN
W-Z MYDŁO BENZOLOWE W7
V PIERZE i CZYŚCI WSZYSTKO

g LOSU I. KIW
£ do 16 Lotcrjt Państwowej
W w cenie III z! losu, 20 zł i/, losu, 

-10 zł ■/, los.
są do nabycia

w Kolekturze Loterji Państwowej 

f 1 STEFO KNAST
■W Księgarnia SKIafl papieru

«»
»

«
a aniaa papieiu

w Inowrocławiu.

: Sprężyny, pakuły, trawę : 
: indyjsk; warkoczach i 
: i morską, taśmy (gurty) • 
: szpagaty oraz wszelkie '■ 

artykuły tapicerskie .
poleca po cenach przystępnych 1793 <

Milsis mil;
E w i t m i e s i e c z n v

na zamówienie gazety.
Niżej podpisany zani.iwi.a .'rzędzie pocztowym w miejscu

lytul gazety Miejsce wyd. Czas przedpłaty Abon. Oprocent. 
i manlp. Razem

Dziennik Kujawski Inowrocław ffliSSigc llsljflad
Gazetę proBzę dostarczyć ml do domu, a przedpłatę ściągnąć przez llstonos 

r.h ^atwitko Mmawiajęteno
PoU-erltOWinlt OOCtt

2,50 0,36 2,85
8 za

Z odebrania powyższej sumy kwltulemy

--------- -----dnia___________ ____________



KRONIKA
Paidileroikli Kalendarzyk rzym. katol,:

Dziś Saturnlna
Jutro Wiktora

Kalendarzyk słowiański:
Dziś Radzisława
Jutro Zytyslawa

Słońce: wschód 6,28, zachód 17,02 
Księżyc: wsohód 20,54, zachód 1,30

Dyżurna apteka
Od dnia 15 bm. do 21 btn. włącznie APTEKA 

1><xl LWEM.

Duźur lekarski
— Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 15 na 

!16 bm. dr. Sikorski. Nocy następnej dr. Simon.

Komunikatu
— Kolo Polek donosi Szanownym Paniom 

Jmiasta 1 okolicy, że zamierza urządzić wystawę 
Jrobót kobiecych w salach hotelu Basta w dniu 
0. 4 | 5 grudnia rb.

Wystawione będą robótki ręczne wszelkiego 
Irodzaju, jako to: hafty, bielizna, kilimy; batikl- 
Jobrazy malowane I wyszywane; roboty szydełko 
|we, klockowe 1 wszelkie Inne robótki ręcznie 
[wykonane.

Członkowie Kola Polek 1 Panie zamierzające 
Jbrać udział w wystawie zechcą się zgłosić po 
bliższe informacje do p. dr. Sikorskiej, ul Toruń 
Bka 24. Nadmienia się jeszcze, że eksponaty mo 
tą być na życzenie Pań wystawiających sprze­
dawane

- Zawody w piłkę nożną rozegra w nlcdzie 
Ję dnia 16 bm. o godz. 2 po południu na boisku 
BP PP. Gimnazjalny Klub Sportowy z K. S. Toruń 
^Semlnarjum Nauczycielskie),

— Kino PAŁAC wyświetla dziś w dalszym 
Ciągu wystawowy i niebywały dotychczas film 
bod tytułem „BIAŁE NOCE'- Dziś w 
bobotę o godz. 4.10 po południu odbędzie się wy 
bwletlanie filmów naukowych a to między Innymi 
bardzo ciekawy film: Jak powstałe samochód? 
Mieszkańcy wyspy Hawal. Rabusie morza I kilka 
Innych wraz z wesołą humoreską na zakończe­
nie.

Przy niedostatecznej funkcji przeuoda poKar 
mowego. katarze żołądka i kiszek, opuchlinlo i shna li 
Banalnych klfiki grubej, skłonności do zap?lcir;i 
ślepej kiszki, naturalna woda goizka „Franciszka • 
Józefa' szybko usuwa objawy zastoinowc I bóle 
w podbrzuszu. Wieloletnio doświadczenie szpitalni 
wskażulą, że stosowanie wody „FrancIszHa-Józefa" 
doskonale regulu|o funkcjo przewodu pokarmowego

, — Kino SALON wyświetla dziś w dalszym
[ciągu dramat w 7 aktach pt. „TA KTÓRA 
JODESZł A •*. W roli głównej niezrównany MIL­
TON SILLS i DORA KKNYON. Nadprogram wy 
śmlenlta farsa z królem śmiechu HAROLD 
LLOYDEM w roli głównej. Początek dziś o go. 
[dżinie 6.45 I 9 wieczorem. W niedzielę o godz.
2,30 po południu. Następny program DIABELSKI 
CYRK.

Kin® Patat estjsfińc dni?

bzis? Kiss® Pałac Dz8§» 
tettMie sitt .XX.

- Z ,,Bławatu Polskiego'*. Znana na naszem 
gruncie firma BŁAWAT POLSKI rozpoczyna 
[swój sezon zimowy. W związku z tem sprowa 
ilziia cały szereg pierwszorzędnych materiałów z

L3

W Zapisujcie „DZIENNIK KUJAWSKI"

fr I

fr I

Kazimierz PracSii»i

Telefony 70 I 1,13. Telefony 70 ( 153.

Wielce Szanownemu Obywatelstwu miasta I okolicy u przedewszvstkiem 
W. P. p. Rolnikom do łaskawej wiadomości, że z dniem 11. październiKa rb. 
otworzyłem

siian inń 11, ii 
t»rxy ulicy PoinaAskle) BTc. TS.

(dawniej Za<JeK I KraSowlaK)

Licząc na łaskawe poparcie, zapewniam uprzejmą i rzetelną obsługą.

zawodu sportowe na zjeździe obw..
Powstańców i Wojaków w Szubinie

Zawodami kierował oficer P. W. na 
jjowiat szubiński p. por. Kucharski; sędzio­
wali pp.: sierżant Słowiński, Służewski, Olej 
niczak, Śledzikowski, Kalka i Antoniewicz.

W strzelaniu na odległość 100 metrów 
stojąc z wolnej ręki 5 strzałami zdobył 1 
miejsce p. Michał Szramkowski z Tow. Szu 
bin — 28 pierścieni, 2 miejsce p. Józefak 
Stefan z Tow. Wąsosz, 3 miejsce p. Krzyżań 
;ki Kazimierz z Tow. Szubin.

W marszu bojoweni 8 kilometrów w u- 
mundurowaniu wojskowem i z karabinem 
dowolono maszerować lub biegać. 1 miejsce 
zdobył p. Fr. I.is z Tow. Szubin, przebywa­
jąc przestrzeń tę biegiem w czasie 37 minut 
3 i dwie piąte sekundy. 2 miejsce zdobył p. 
Bejenka Fr. z Towarzystwa Szubin. 3 miejsce 
j. Oszczak Ludwik z Tow. Szczepice.

W rzucie granatem 800 gramowym zdo

Iziedziny konfekcji damskiej, dziecięcej | bława­
tów. Materiały są wyborowej jakości, po cenach 
bezkonkurencyjnych i są fabrykatami dostoso- 
wanemi do ostatniej mody. Firma znana jest ze 
twej rzetelności i należytej obsługi. Zwracamy 
uwagę na dzisiejsze i dalsze ogłoszenia.

- Mogilno. (Jarmark). Jarmark na konie i by 
llo odbędzie się we wtorek dnia 26 października 
M’27 r. Spęd bydła i nierogacizny dozwolony-

Barcin. (Jarmark). W dniu 20 bm. odbe 
Jzlo się tutaj jarmark kramny, bydlęcy, wbrew 
Pogłoskom na ten temat, jakoby termin jarmarku 
'ostał odłożony.

*m!astó i ohoJl j;'
— Falsyfikaty pięciozłotowe. W ostatnich dn 

|X)jawiJ się nowy typ fałszywych 5-złolowych bilet 
lów skarbowych ostatniej emisji. Nowe falsyfikat) 
oznaczone są serją D. i numerami począwszy od 
28 tysięcy.

Falsyfikat rozpoznać nietrudno, zwłaszcza z 
powodu gorzej i odmienną arbą wykonanej strony 
prawej. Zaznaczyć należy, że jest to już trzeci typ 
fałszywych 5-zlotówck nowego wydania.

Z ekranu.

Słów hilKa o programie
Obserwując wyświetlane programy w ki­

nach inowrocławskich, przyznać trzeba z uzna­
niem, iż są pierwszorzędne, zwłaszcza w ostat­
nich miesiącach. Takie filmy jak: „Ben-IIur", 
„Cud wilków", „Kurjer carski**, „Manewry car­
skie", „Nędznicy". „Na strunach zmysłów", 
„Róże południa** • i wicie, wiele innych, cie­
szyły się ogromnem powodzeniem i ściągając 
wielkie rzesze publiczności, żądnej miłych i po­
uczających wrażeń, jakich bezsprzecznie dostar­
cza ekran. O doborowe programy stara się 
sprężysty właściciel kin „Salonu" i „Pałacu** 
p. Gorczyca, który często daje dochód z wy­
świetlanych programów na cele społecznej fi­
lantropii. Podnieść należy z uznaniem i ilustra­
cję muzyczną, którą trafnie dobiera p. Staśkow- 
ski, dobry skrzypek. Fortepian spoczywa w rę­
kach rutynowanego muzyka p. Broniewskiego. 
Drugie skrzypce p. Mieć Harmonium dzierży 
muzyk i fachowiec p. W. Stvś. Szkoda tylko, 
że instrument ten jest lichy i mestrojonv. Ra- 
dzićby należało właścicielowi, by nabył silniej 
szy i okazały w tonie instrument, coby jeszcze 
więcej podniosło warteść Pustracyjną orkiestry 
kina „Pałac", zwłaszcza gdyby dodano jeszcze 
wiolonczele, gdyż brak tego instrumentu daje 
się odczuwać. Wiolonczela przydałaby sic bar- 
dżio do ilustracji scen sentymentalnych. Bo 
trzeba zaznaczyć, że dobra ilustracja muzyczna 
do filmów, to pierwsze atu powodzenia filmu 

i dużej frekwencji publiczności. Trio orkiestry

óył 1 miejsce p. Frasz Andrzej z I ow. Sa- 
inoklęaki 41 metr. 53 cm. 2 miejsce p. Adam 
czak Kazimierz z Tow. Samckl.? ki, 3 miejsce 
p. Zieliński z Tow. Mainlicz.

Bieg na przełaj 3000 metr, przez grunta 
orne i rowy. 1 miejsce p. Lesicki Antoni z 
T. Łabiszyn, przeb. tę przestrzeń w czasie 14 
minut i 43 sek. 2 miejsce p. Stankiewicz 
Maks z I ow. Łabiszyn. 3 miejsce p. Nowak 
Stefan z Iow. Kcynia. 4 miejsce p. Piętrzyć 
ki z Tow. Szczepice.

Marsz w maskach gazowych 2000 mtr. 
Umudurowanie wojskowe z karabinem i ma­
ską. 2 miejsce zajął p. Sulkowski Antoni z 
Tow. Szubin. 1 miejsce p. Bilecki Franciszek 
z Iow. Szubin, przebywając przestrzeń 2000 
mtr. w czasie 8 min. 24 i pół sek. 3 miejsce 
p. Komosa Kazimierz z Tow. Szaradowo. 4 
miejsce p. Drabik Feliks z Tow. Mamlicz

iaEacwarr^iB-aajetty RimEŁWiira nsswwaa:-;-K«ai 

w kino „Salon" spełnia również w miarę moż­
ności swoje zadanie.

Filmy historyczne oraz te wszystkie, któ- 
reśmy dotychczas widzieli na ekranach naszyli 
inowrocławskich kin, dostarczyły widzom mi­
łych i etyczno naukowych wrażeń, zwłaszcza, 
ze jest to w naszem mieście, prawie że jedyna 
rozrywka na wieczorną nudę, nadchodzących 
wieczorów zimowych. Dodać jeszcze musimy. 
iż wyświetlany w bieżącym tygodniu fenome­
nalny, przepiękny film „Białe noce" ściąga 
ogromne rzesze widzów, którzy z zachwytem 
patrząc na ten film, słuchają z przyjemnością 
'.spanialej ilustracji muzycznej, doskonalej or 

'•icstry kina „Pałac", która ogromnie podn osi 
sympatyczny nastrój wyświetlanych obrazów

Banh Poish!
płaci) w dniu 15 października 1927 rr l.u

1 dolar am.
1 funt ang.

8.84
4 < 22

100 fr. fratic. 34.85
100 fr. szwajc. 171 1f)
.100 nik. niem. 211.14
100 guld. gdańskich 172.00

Risfh w towurzustimii
— Baczność Sokoli I Wieczorek dla członków • 

rodzin odbędzie się w sobotę, dnia 15 bm. o godz 
8-niej wieczór na sali sokolni. Do licznego udziału 
wzywa (2150

Zarząd.
— Tow. śpiewu „Moniuszko1*, Nadzwyczajne 

zebranie odbędzie się w sobotę, dnia 15 bm. o 
godzinie 8 i pó| wieczorem na dolnej salce w hotelu 
pod Lwem. <2I<56

Liczny udział pożądany.
Zarząd,

— Ytbronie filji Robotniczej Zjedn, Zaw. Pol­
skiego w Inowrcciawniu odbędzie się w sobotę, 
dnia 15. 10. 27. w Sokolni przy ul. Szymbcrskiej.

Przybycie konieczne (2161
Zarząd.

— Baczność! Kolko Amatorskie Oddz. Mło­
dzieży Iow. Powstańców i Wojaków. Zbiórka w 
niedzielę 16 bm. o godz.. pól 5-tej popal. przed 
Sokolnią ul Szymborska. Wszyscy stawią się. (2130 
Kierownik: (-) Olejnik. prezes (- ) Czapla.

—- Zebranie Polskiego Związku Lokatorów 
odbędzie się w niedzielę, dnia 16 października br. 
o godz. 2 i pól |x>|x)l. w nowo wybudowanej So­
kolni. Przybycie wszystkich konieczne (2178

Zarząd.
— Baczność! Tow. K< b. Prac. „Jedność" urzą­

dza w niedzielę, dnia 16 bm. na wielkiej sali So­
kolni wieczornicę na którą złoży się: 1) wiązanka 
pieśni ludowych. 2) przedstawienie amaiorskie pt.. 
„Św. Germaua'* obrazek sceniczny w 4 aktach. 
3) zabawa taneczna. Początek przedstawienia o

Ządajde wszędzie
kolońską

ELIDA
MYDtA ■ KREMY-SHAMPOCJ

godz. 7,30 dla dzieci o godz. 3 popo|. po przedsta 
wieniu zabawa taneczna. (2171

O liczny udział gości prosi

Gletda zbożowa w Poznaniu.
M®to^ «n'a oflclalnw t dnia 14. 10. 27.

W. iunki: handel hurtów.ly, franko stada znlad ) 
h muk' wag., dost. zaraz za 100 kg. 
'"’n . 58 25-39,28

47.00 -48.00 
. 83 (K)— 35 00

40.00-42,00 
.32 25 84,00

-----12 22
„ 57.00 -58.50
„ 72.50 74 50
. 25.00 - 26.00

21.50 25,50
. 58,00-64.00

45 00 -50,00 
65.00 - 90,00

6.45 - 6,70 
O.nO- 3.05 
0,00- 5,00

Zyto nowe
Pszenica nowa
Jęczmień targowy . 
lęeznreń biow.irowy,

Owies nowy . * . . Ł1, ,nUu
•łąka żytnia 65 proc. wt. w stand. 58 5()-(JO.’oo 

.. .. 70 ,, „ ------ ------
Mąka pszon. 65 ., „
Otięby żytnie . . ,

.. pszenue , , ,
Rzepak ....
Grocn polny . .
Groch Wiklocja . ,
Ziemniaki J.małne

Słoma luźna praSow .
Siano luźno .
Przebieg targu spoko ny

3I BACZNOŚĆ ! f’
Szanownym Odbiorcom

czekolady Goplana |
odilaję przy oryginalnych kar o >ach I

, W TOWAR! 
I po . cnie fabryczne). Polecam cal ierHI wlas 3 

n.'2o Wyiobu po cenach najniższych. ■ 
Kujawska Wytwórnia Cokierków I

. JAM OWSIANY
Kiólowel Jadwigi naroźuiK Jalióba. H 

llajiiiite liimwiiia piw i fabr. miosilp 
w Inowrocławiu 

i€§g jara? ssrzetei?.1
Zglosz nhi ’ r.-yjmuje J. Matuszak, lnowrocla.y 

ul. św. Ducha 10 . 2194

Instrumenty
1 Przybory muzyczno, 
Parlofony, ptyly i szpilki 
w wielkim wyborze po­
leca M. Klimkiewicz, Ki­
lińskiego nr. 8. Naprawy 
wszelkich instrumentów 
wykon, zawodowo, szyb- 

•ko i tanio. 628

Na sezon 
jesienno-zimowy wyko­
nuję: suknie, płaszcze, 
kostjumy i futra według 
najnowszych żurnali.pod 
gwarancją dobrego kroju 
i po cenach przystęp, 
nych, M. Swierczyńskn, 
Solankowa 51 Ip. 2198



FitstawioM fi. Ziółtomli
. W d2ie(.ięce trykotowe i wełniane polecaI 1

Ogłoszenie.
Minut pńMt Hi lititt

odbędzie się
wa wtorek, dn a 18. października 1927 r 
o godz. 6 tei popol. w sali posiedzeń Rady 
Rady Mielsk ej. tltis

Inowrocław, dnia 15. października 1927.

Przcwadnlcwu Radu niejskłej
Lenartowskl.

..ABP

ulnśc : Marji Ziółkowska

Król. Jadwigi nr. 12

Ogłoszenie!
Poda je się do wiadomości, że w łych 

dniach będą roznoszone nakazy płatnicze na 
miejski podatek od psów, samochodów, mo­
tocykli, karet, powozów, wolantów, ekw;- 
paży resorowych, fuzji i koni wierzchowych 
za czas od 1. I. 1927 r. do 31. 3 1927 r

Rozesłane nakazy płatnicze w kwietniu 
r. b. na miejski podatek od psów, samocho­
dów, motocykli, karet, powozów, wolantów, 
ek vipaży resorowych, fuzji i koni wierzcho­
wych są ważne za czas od 1. 4. 1927 r. do 
31. 3 1928 r.

Inowrocław, dnia 11. 10. 1927 r.

Magistrat
(—) Ołowacki,
Radca miejski.

ULICA KANTYKA 8 >
Telefon 3369

Na sezon Jesienno-zimowy polecam w wielkim
BMF" 1 cenach bezkonkurencyjnych

płaszcze damskie
i 

a:

i dziecięce "W
Materiał męskie, damskie. Jedwabie. Try- 
komrze. — Płótna, flancle oraz bieliznę.

BŁAWAT POLSKI - Inowrocław
Telefon m. 74, Własc.: r. JtirkowsKL Król. Jndw ul 32.

ŁOSI

Wydzierżawię 
najwięcej dającemu ca 350 morgowe 

gospodartswo 
mianowicie 113 mórg ziemi uprawnej f łąk, zaś co 
do reszty p-awo polowania (własne) w lesie w Ja­
nuszkowie obok Nowej Wsi Wielkiej dnia 17. paź. bi 
u godz. 4 | o południu. Odpow iednia kaucja poż

Więckowski
sekwc strator.

1» roj. 2490 2539.

PfZtliFl DrZDBIUSOIOlJ.
W poniedziałek, dnia 17. bm. o «cdz. 10. przed 

południem sprzedam publiczn o u o Zolno, w drogerii 
.Unlwerinm" przy ul. św Docha, 1 kompot, ie 
nrzfl<lzcn'n d-operji a m anowirlo: 2 reporylorln oszkhne 
1 repon tnrjum zwykle. 2 stoły fUlopowe oszklone. 1 
obraz oKinv, 6 ke «eża gumowego-. 200 kaw mydth 
białego 76 naczek pers lu 40 law. mydła b'ałet»o, f-0 
pusz, k frutoro. 11 szczotek włosowych. 1 obudowanie 
do banany z lustrem, 21 butelek ‘perfumerii, marki 
. Dngiial" oraz ipne druhno artykuły drogeryjno z 
gotówkę najwięcej dającemu. ' 22t '

Czajkowski
____ ________  komornik sądowy.
Rej. służb. 127,0 2116

Przetarg przymusowy
W poniedziałek, dnia 17 bm o godz 

12-tej w południe sprzedam publicznie przy 
Placu Klasztornym, 1 urządzenie pokoju 
stołowego mianowic e: 1 bufet, l kredens- 
I stół I 8 k.zesel, za gotówkę najwięcej da I 
jęcemu.

Naiwytwornielszy kabaret w Polsce
15 artysty'znych utraHcji Krajowych i tagrani. 

t nyrh wspaniat? zesoół muzyczny. 
Rendez-nui naiwjtwoiniefsiego towa- 

r/ siwal Pałac tańca! Pogrua- 
towie n odnów e.du i prze- 

badouaaia .

godziny

owalne Zgromadzenie

ZAJĄCE 
ROGACZE 
JELENIE 
KRÓLIKI 

kupuje po najwyższej 
cenie dziennej.

I
 Natychmiastowa 

Gotówka 
lub za zaliczeniem 

iolojowem

do bif Klasy 16 * f Polskiej Państw. Loterji 
są do nabycia w znanej ze swego szczęścia 
i solidnego załatwienia klijentów kolekturze 

BtaiWleso Banku Górniczo-Hutniczego 1.1. 
Katowice, św. Jana nr 16

lub w oddziale t. goż w Król. Hucie, Wolności 26

W Główna wysrana 650.000 złoiyrli 
oraz wygrane po il 4U0.000, 250.010, 10) €00, 
75.010, 60.000, 50.000, 40 000, 30.00), 25/00, 
15.000 10.000, 5 930 i t d na ogólną sarnę

Zł 19.904.000 g
Kolosalne szanse wzbogacenia się. 

Co drugi 'os wygr waiił
Nasza szczęśliwa kolektura wypłaciła dotych­
czas swoim Sz Graczom zgórą trzy miliony zł 
wygranych. — U nas nikt przegrać nie może. 
Ceny losów pozostają niezmienione i Cały los 
4o zl, pól losu 20 zł, ćwerć losu 10 złotych 
Zamówienia pocztowe załatwia się szybko i do­
kładnie. Plany gry i tabele ciągnień bezpłatnie.
Ciągnienie I. klasy odbędzie się 10. i li. 

listopada 1927 r.

W tym miejscu wyciąć i przesłać pocztą.

8171
niżej podpisanej spółdzielni odbędzie się

sobotę, tóEBla 29 paćdzimM 1921 r.
o godz. 11-ei przed południem w Inowrocławiu 

na salce Hotelu Basta.

Porządek obrad:
Zagajenie, wybór przewodniczącego i ukonstytuowana biura.
I rzedłozenn sprawozdania z czynności spółdzielni za czas od 1-go 
lipca 1926 do O czeruca ł'i 7 r.
Przyjęcie bilan u. udzielnie Zarządowi i Radzie Nadzorczej pokwito­
wania oraz pod.-i. I ;• -s ui.
Wybór członków do Rady Nadzorczej.
Woln • głosy.
O sod .lilio 0,11'1 odbęlzie sio Itiboż. iii, vo w kościele Nel. S. kz no. 

zem «U«.-ęre biur i śpidilerzy spóldzlc-lui. Po Wnlnem /•>. juiu.I unii, 
Wspólny obi d.

Inowrocław, dnia :.‘2-go września 1927 r.

„RolnlK* w lowattiM
Spółdzielnia Rolniczo-H ndiowa z odgowiedzi.ilnośch og.anic.

Rada Kadzoma: ( ) Józet Inanieiki, irs..s.

W

211)5

iczon ą.

ByDfiOSZCZ. Kościelna II. 
le'e"",)'FiL!A2'' “'I FU,r0 
GRUDZIĄDZ, śpiftawa 10 ir-

’2,;. . S"" ‘4’

Zamówienie.
Do Kolektury

GórnoliGski Bank Gójnltzo-Huinitzy S. I. Katowice
u». św. Jana nr. ■ <•.

Niniejszem zamawiam do 1-ej klasy 16-ej 
Loterji Państwowej

----------------- ćwierć losów
------- --------- pól losów
--------- -------- całych losów 

należytość za powyższe przekazuje na konto 
w P. K. O. nr. HC4 <4 albo za poczt, pobraniem 
Imię i nazwisko 
dokładny a ires Tb"K)

Akcje
Banku Polskiego

, kupuje .(H.r
'JanllóiiiiiŁóaiiiia 

Wróciłem 2J92

Dr. Kubiak, lekarz prakf. akuszei
przyimuię 9—12, 4—6. 
także wyjazd na wieś.

K, rgsrnia - SHłatl papieru
Stclana Knasta w Inowrocławiu

poszukuje

rrsktykanta
z M domośclaml szkolneml conaj- 
nn ej rt i las gimnazjalnych lub 
ukończoną szkołą wydz alową.

Chłopcy, k ór y mają zdolności I zamiłowań*?, do 
kupiectw.-i w szczególności do księgarstwa sechm 
tlę zgłosić piśmiennie z podań e n referencji. (218

Czajkowski, kom. sąd.

SKŁAD
narożnikowy z dwiema WysitiWneiiil oknami 
’ zv pi yncypalnej uH. v miasta Inowrocław a 
io ob ęcia Tylko poważni refie! tanci nb gą 
>ę zełn-ić pod „SKtad* do Dziennika 
Kujawskiego. 2179

Motocykl

I
------- - (Wanderer) na sprzedaż.

OGŁOSZENi/l DROBNElA'Bore' -•r“'"e"n,ta h 
W tym dziale ogłoszeń I 
obliczam..- milimetra!

tylko 8 groszy. I

Zgubiłem I Poszukuje 
dnia 14 X. br. portfel, mieszkania składającego 
zawierający I!-., - zł ij8’? z 3—4 pokoi, możl. 
dokumenty, z Rynku do 7 "rzynalcżytościami. — 
Tm łowiska Uczciwy 7 a Jz!’c‘2 dzierżawę z gó-
znabizca zcchce zwróch , piśm. doDz. Kuj,
zgubę za dobrem wyna- 2098
grodzeniem w Eksp D?
Kuj. _iS3j

1’ochocki.

21H7

Kupię
piec kaflowy. Zgłosze­
nia piśm. do Dz. Kuj. 

2206

Przylmą 
pomocnika krawieckiego 
zaraz na stalą pracę. 
Wl Antczak. P..ko'?, 
ul. św. Jana 43. 217:.'

Służąca

r
zamiejscowa, uczciwa 
pracowita, potrzebna 
zaraz Ul. św. Ducha 7. 
II ptr. lewo 2 75

Zgubioną 
ks’ążeczkę wo!skową nr. 
nazwisko Rudolf Kiihu, 
niniejszem unieważniam. 
K lankowo, powiat Ino­
wrocław. 2131.

Pokój 
umeblowany dla Panów, 
ównież przyjmę rolni­

ków po 15 zl miesięcz­
nie z kawą. Obiady 1 zl. 
’lac Jana Kasprowicza 

1. II ptr. lewo 2201

Dziewczę 
młodsze do dzieci na 
popol może się zgłosić. 
Adres wskaże Eksp. Dz. 
Kuj. 2169

Przyimuię 
panienki, które clicą się 
wyuczyć prasowań ir.
sztywnej bielizny. Po u 
miejscowo przyjmę n: 
stancję. Przyjmuję tak­
że firany do prężenia 
Lehmann, ul. Szkolna 6 

•2>77

Służąca 
która umie gotować, mo- 
ż ■ się zgłosić, 1 Le­
wandowska, ulica Król. 
Jadwigi 6 II pięto, 

2181Pomieszkanie 
d pokojowe z komfortem 
erzy głównej ulicy, zaraz 
do wynajęcia. Zgłoszę- • 
uia piśm do Eksp. Dz 
Atl.j. 2191

Sprzedam 
używany fortepian, czar­
ny, marl i ”Czapke-Wic- 
('eii. Windom, w Eksp 
Dz Kuj 2lftF

i Fufra
Na sezon zimowy 1927- 

poleca po cenach 
wyjątkowo niskich, z po­
wodu wczes ego zakupu 
najrozmaitsze wykwin.n ■ 
futra karakułowe (skóry 
rosyjskie, wyprawa za­
graniczna,) fokowe z 
nurków japońskich i n- 
ne — wykonanie po łrg 
najnowszych u odęli pa­
ryskich. Pracownia Fu­
ter, Toruń, Bydgoska 4'1, 
Tel. 431. 2141

Korzystnie
możesz twe gospodar­
stwo, dom wllę, In- 
Weniarz, ziemiopłody’ 
lub inne produkty rol- 
n»c«o

sprzedać
albu też coś lepszego 
wedle możności 

nabyć
to znów, jeśli Lio masz 
podobnych zamiarów 

wydzierżawić
ano okazyjnie na le­
psze i większo 

zamienić
jeś i ogłosisz two za­
miary w poczytnym 
p-śmio rozchodzącym 
alę w kilkunastu ty­
siącach egzemplarzy 
w najodleglejsze za­
kątki kraju naszego 

Jzennikd KnjawsKIm"

Umeblowany
>okój z utrzymaniem jest 
intychmiast do wynaję­
ła Zgłoszenia ulica 
roriiiiska 5. II p. n

Mieszkanie
I pokojowe z kuchnią 
lam temu, kto pożyczy 
;ilka tysięcy złotych na 

rok za gwarancją hi- 
>oteczną i oprocento­
waniem. Zgłoszenia pod 
■ Hipoteka'’ do Eksp. Dz 
<uj. 2207

Dom
masywny dwupiętrowy v 
powiatowem mieście v 
•lównej u icy przy Ryn­
iu, dwa obszerne skła­
dy, ogród owocowy 
śpichrz murowany, wiei 
kie podwórze, zajazd 
mieszkanie z sl.ładun. 
albo m eszka ie wolne 
przy sprzedaży za 
87,000 z powodu wyjazdu 
Zgłoszenia piśm. do Eks. 
Dz. Kuj 21 (

Fortepian 
przedwojenny samogrr 
jacy marka Lochn.ann 
Original Leipzig, w do­
brym stanie, głośny, na­
dający się d> lokalu 
sprzedam za zł 3 Cno,—. 
Zgłoszenia piśm. do Eks 
Dz. Kuj.

u!. JaKóba 14.

Ofiaruję fonio 
dnia mira 
róże I Innego rodzaj' 
drzewka 22<

A. Maij
Zakład ogrodnuzy. 

ul PaKosKa 26.

Prasowanie

MW!
) rzpd n 1 e zy cn, wojsko wy eh 

azk-lnych. Pr. ybory 
nundurowe poleca 
n. Bunn l syn, 
Srrfąołzci GdańHtfa 153. 
2196) Telefon 142.
Wysyłka pozatniojscowala zastępstwa

towarów Kol»n’pinych I doiiKateiów poszukuje s’e
we wszystkich większych miasteczkach dzielnego _______ -............................................ .............

21.8 Przyjm dę do prasowania i karawan nowy sprze- 
sztywną bieliznę. Wyko- dam tanio i korzystnie 

w.a. ». ». » i . . , ,lnnie Zaranne, ceny Igo. Lubiński, do obej-
Jrtoryby był doskonale obeznany z przedsiębiorstwem przystępne. Adres: l lac rżenia - lakiernia po- 
<po<Jków spożywczych. Oferty kierować pod 8 •• Klasztorny 4. - skład wozów. Wl. Matylewśk’ 

do biura H Schmidt, GdańiK, HolzmarHt >2. ^176 Gniewkowo. 217u

KI

' i światłegokupca
irodków spożywczych. Oferty kierować pod ,.P.8“ 

<Jo bi«'ra H Schmidt, GdaAsk, Holzmar.Ht >2.

PolownlK

Pćłszorek 
lekki, szafa do rzeczy 
prawie nowa, 2 obrączki 
zaręczynowe, zegarek 
kieszonkowy tanio na 
sprzedaż. Przypadek 5. 
Skład. 2205

I
I

Pożyczki
8—5 000,— zł poszukuje. 
Łaskawe zgłoszenia piśm 
do Dz. Kuj. pod A. D.

Pan enkl
lo nauki szycia krawiec- 
czyzny damskie’, dobre­
go kroju i białej bielizny 
nogą się zgłosić. Poza- 
■niejscowe przyj • ę z cał­
kowitą stancją. M. Świcr- 
rzyńskn, Solankowa M

I TFirlrftłfll ST *«ai<le gatunki I rozmiary 
b ° ttzUe w wielkim wyborze poleca KrOlowelJsSwlgil2a5

f-i iiiumiaa, an1 m ta mmmmui »li«iwiiT.M™™airiimr7WHnMmiMiMrin~łiwiiiTaaKiaH3iataaawayaŁf,g.iH^JŁ^r&£2G


